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A rtykuł Bożeny Jani 
„Pies i karawana” (, 


» 


wywołał burzę w środ 


filmowym 


Oto głos polemiczny. 
Zapraszamy do dyskusj 


List otwarty do p. Bożeny Janickiej. 
Szanowna Pani Bożeno; 


Z opóźnieniem wpadł w moje ręce 23 
numer „Filmu” i dlatego dopiero teraz 
śpieszę Panią zawiadomić że ktoś, naj- 
wyraźniej Pani nieprzychylny, usiłuje 
wyrządzić szkodę Pani zawodowej re- 
putacji, pisząc i publikując pod Pani 
nazwiskiem artykuły jakich, jak mnie- 
mam, znana mi Bożena Janicka napisać 
by nie mogła. Znam Panią przecież od 
lat jako poważnego krytyka filmowego, 
towarzyszącego swym piórem polskiej 
twórczości filmowej a zatem rozumieją- 
cego jej problematykę. Tymczasem 
w wymienionym numerze „Filmu” uka- 
zał się artykuł, podpisany Pani nazwis- 
kiem, zawierający tyle stronniczych 
przeinaczeń, nierzetelnych informacji 
i niepoważnych pomówień, że prze- 
cież Pani żadną miarą napisać go nie 
mogła. 

Pani, jako poważny krytyk filmowy, 
nie mogłaby przecież uczynić głów- 
nym motywem artykułu, opublikowa- 
nego w tygodniku, pragnącym uchodzić 
za pismo fachowe czegoś, co przystoi 
jedynie autorom podrzędnych brukow- 
ców: zaglądania ludziom do kieszeni 
i publicznego roztrząsania, czy aby nie 
za dużo zarabiają. Krytyk filmowy, taki 
jak Pani, pisze o filmach, o sztuce fil- 
mowej i jej miejscu w społeczeństwie, 
wyraża estetyczne opinie i docieka e- 
tycznej prawdy, natomiast autor artyku- 
łu w ogóle się tym wszystkim nie inte- 
resuje, lecz kreując się samozwańczym 
rzecznikiem „szarego obywatela” (do- 
dajmy: „wkurzonego ciężką forsą, którą 
każą sobie płacić filmowcy” — to prze- 
cież nie może być Pani styl!) z gorli- 
wością godną informatora Urzędu Skar- 


„Papierowe małżeństwo" — 77 tysięcy widzów, tyle co „ Ludzie honoru" 


bowego donosi opinii publicznej, jak to 
filmowcy rozdrapuja między sobą „pie- 
niądze podatnika”. Pani przecież nie 
zniżyłaby się do takiej populistycznej 
demagogii dobrze wiedząc to, co wie 
każdy poważny krytyk filmowy. A mia- 
nowicie, że suma dotacji państwowej 
(czyli „pieniądze podatnika”) od kilku 
lat się nie zwiększa, rośnie natomiast 
liczba produkowanych filmów. Ozna- 
cza to, że polscy filmowcy w coraz 
większym stopniu pozyskują środki na 
swoje filmy z innych, pozabudżeto- 
wych źródeł. Dotacja państwowa poz- 
wala obecnie na pokrycie ok. połowy 
budżetu przeciętnego filmu, zatem nie 
może być rozdrapana między chci- 
wych twórców filmowych, bo w takim 
przypadku nie robiliby oni filmów w o- 
góle, a nie robili ich coraz więcej. Mu- 
szą oni natomiast znaleźć gdzieś pozos- 
tałą część budżetu i znajdują ją prze- 
ważnie za granicą, co oznacza, że jakkol- 
wiek film polski nie zarabia na siebie 
w kasie filmowej, to jednak jego pro- 
dukcja przyciąga do Polski każdorazo- 
wo znaczną sumę pieniędzy z zew- 
nątrz. 

Podobnie, sama Pani przyzna, po- 
ważny krytyk filmowy, szanujący swą 
pracę, którą para się wiele lat, nie oś- 
mieliłby się napisać, że polska kinema- 
tografia — warsztat pracy Andrzeja Waj- 
dy, Jerzego Kawalerowicza, Krzysztofa 
Zanussiego i tylu innych (obecnych lub 
nieobecnych w Ślężanach) — wymaga 
„alibi” dla swego istnienia. Pani przecież 
widziała te wszystkie filmy, które są dziś 
częścią, bez żadnej przesady, naszego 
narodowego dziedzictwa, a więc czymś 


znacznie ważniejsz! 
jakiekolwiek „alibi”. 

Dalej ta osoba, która się pod Panią 
podszywa tworzy taką mniej więcej 
konstrukcję logiczną: filmowcy zebrali 
się Ślężanach w szampańskich nastro- 
jach i przy suto zastawionym stole, by 
dowcipkować i radzić, jak by tu zacha- 
rapczyć więcej pieniędzy, tymczasem 
miny by im zrzedły, gdyby tylko potru- 
dzili się zajrzeć do leżących na stole 
wyników  rozpowszechniania ich fil- 
mów. Przecież Pani, która tam była, 
wie, że to jaskrawe i tendencyjne prze- 
inaczenie. Spotkanie, o którym mowa, 
zostało zorganizowane właśnie z po- 
wodu tych wyników i po to, by się nad 
nimi zastanowić, szukać przyczyn zja- 
wisk i sposobów, by im zaradzić. Licz- 
by, które autor artykułu cytuje z taką 
nie ukrywaną satysfakcją, o którą 
przecież trudno posądzić poważnego 
krytyka filmowego, nikogo nie dotyka- 
ja i nie bolą bardziej, niż samych 
twórców filmowych, nikt bardziej niż 
oni nie pragnąłby, by było inaczej. Ale 
poważny krytyk filmowy zapewne u- 
siłowałby wniknąć głębiej w istotę i 
kontekst zjawiska, zamiast konstato- 
wać jedynie, że publiczność nie cho- 
dzi, bo filmy marne. Owszem, to też, 
ale Pani przecież wie, że sprawa jest 
o wiele bardziej skomplikowana, 
choćby w świetle faktu, że przeciętny 
Polak chodzi do kina raz na cztery lata 
(na wszelkie filmy, nie tylko polskie), 
co daje jeden z najniższych wskaźni- 
ków frekwencyjnych na świecie. Że 
jeden z największych sukcesów frek- 
wencyjnych światowego kina, „Dra- 


ym i większym niż 


Fot. Krzysztof Wellman 


cula” Coppoli miał w Polsce mniej wię. 

cej tyle samo widzów co „Psy”, ataki hit 
jak „Ludzie honoru” uzbierał wszystkiego 
75 tysięcy, a więc w kategoriach polskich 
nie załapałby się nawet na listę „stutysięcz- 
ników”, podobnie zresztą jak „Przypadko- 
wy bohater” a nawet „Bodyguard”. 

| wreszcie, na koniec, sprawa, która 
dotyka mnie osobiście. Otóż Pani so- 
bowtór pisze: „Już tylko jeden głos, lecz 
w czasie tej narady też się jednak odez- 
wał: więcej płacić! Scenarzystom, to 
scenariusze będą lepsze”. Ponieważ 
Pani tam była i wie, że ja zabierałem 
głos w sprawie scenariuszy, pamięta Pa- 
ni także doskonale, że mówiłem zupeł- 
nie coś innego: że drogą do polepszenia 
jakości scenariuszy (koniecznego, 
z czym wszyscy się zgadzają) jest zer- 
wanie z fałszywie pojmowaną tradycją 
„kina autorskiego” i jednorazowego ak- 
tu twórczego, lecz przejście na system 
„development”: zawodowego procesu, 
który może być długi i angażować nie 
jedną już, lecz wiele osób na różnych 
etapach, i że wszystkie te osoby będą 
musiały być należycie opłacone, by 
mogły się tej pracy poświęcić jako stałej 
profesji. Niech Pani sama powie, czy ten, 
co to słyszał, mógł napisać to, co wydru- 
kowano? 

Na szczęście Pani to nie dotyczy, a tylko 
kogoś kto się za Panią podpisał. Rozu- 
miem, że to przykre, ale głowa do góry. 
Myślę, że będziemy dalej wspólnie praco- 
wać dla dobra polskiego kina, i że ta kara- 
wana jednak ruszy w dalszą drogę. 

Przesyłam wyrazy solidarności i po- 
ważania. 


MACIEJ KARPIŃSKI 
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DEBIUT 
OLBRYCHSKIEGO JUNIORA 


Syn Daniela Olbrychskiego, 
Rafał, debiutuje na ekranie od 
razu główną rolą w filmie Mariu- 
sza Grzegorzka „Rozmowa z czło- 
wiekiem z szafy”, według opo- 
wiadania angielskiego pisarza la- 
na MacEwana. Jest to historia 
niezwykłego związku między 
matką i dorastającym synem. 
Matka, chora z miłości, izoluje 
swego syna od otoczenia. Akcja 
obejmuje kilkanaście lat życia 


bohaterów. Matkę gra Bożena A- 
damek, Rafał Olbrychski otrzy- 
mał rolę po przebrnięciu zdjęć 
próbnych. W pozostałych rolach 
Piotr Pawłowski, Marek Wal- 
czewski i Wiesława Mazurkie- 
wicz-Lutkiewicz. Film, którym 
Mariusz Grzegorzek debiutuje ja- 
ko reżyser, został już pokazany 
na festiwalu w Hiszpanii. Produ- 
cenci filmu to Studio „Indeks” 
i telewizja. 


Rafał Olbrychski i Marek Walczewski 


DYMNA W KOBIECEJ 
„PĘTLI” 


Anna Dymna gra główną rolę 
w nowym filmie Barbary Sass 
„Strach”. Bohaterka, Katarzyna, 
jest dziennikarką telewizyjną bo- 
rykającą się z problemem alko- 
holizmu. Podobny dramat prze- 
żywa młoda dziewczyna, Boże- 
na (Dorota Segda), która zbyt 
wcześnie weszła w dorosłe życie 
ipo doznanych rozczarowa- 
niach zaczęła nałogowo pić. 

Konflikt tych dwóch postaci 
jest osią filmu, który reżyserka 
określa jako kobiecą wersję „Pęt- 
li” Wojciecha Hasa według prozy 
Marka Hłaski. W „Strachu” wys. 
tępują również Dorota Pomyka- 
ła, Jerzy Trela, Krzysztof Globisz 
i Cezary Pazura w roli psycholo- 
ga-terapeuty. Scenariusz napisa- 
ła Barbara Sass, operatorem jest 
Wiesław Zdort, film produkuje 


Papież Jan Paweł II przyjął pols- 
ko-włoską delegację z szefem TVP 
Januszem Zaorskim i Krzyszto- 
fem Zanussim. Delegacja przed- 
stawiła papieżowi plany rozwoju 
Częstochowy, gdzie ma powstać 
nowoczesne centrum pielgrzymko- 
we. > 


W księgarniach pojawiła się 
książka Władysława Pasikow- 
skiego „Ja, Gehlert', sensacyj- 
no--groteskowa opowieść w kon- 
wencji science-fiction. 


spółka „AT-Film” na zlecenie 
TVP. Po raz pierwszy „Strach” 
zostanie pokazany prawdopo- 
dobnie podczas festiwalu 
w Gdyni. Potem będziemy mogli 
obejrzeć film w telewizji. 


Anna Dymna i Dorota Segda 
Fot. R. Suszyński 


* 

W sztokholmskim Domu Kultury 
do 5 września trwa wystawa „Ing- 
mar Bergman 75 — kobiety, sny, 
demony”, przygotowana z okazji 
75 urodzin reżysera. Ciekawostką 
są fotosy z siedmiu najstynniej- 
szych filmów szwedzkiego reżyse- 
ra, zrobione przez samego Berg- 
mana. Zdaniem krytyków w niczym 
nie ustępują one fotografiom Sve- 
na Nykvista, wybitnego fotografa 
i operatora, który współpracował 
z Bergmanem. h 


Piłka nożna a sprawa polska? Je- 
rzy Kalina („Tama”) przygotowuje 
w warszawskim Studiu „Wir” krótko- 
metrażową przypowieść „Wielki 


Komu koncesję? 


ITI ZBIERA 
SILNĄ GRUPĘ 


Firma ITI Poland jest inicjato- 
rem Polskiego Konsorcjum In- 
westycyjnego SA, które ubiegać 
się będzie o koncesję na ogólno- 
polski program telewizyjny. Do 
Konsorcjum weszły spółki akcyj- 
ne Exbud, Elektrim, Towarzystwo 
Ubezpieczeniowe Warta, Bank 
Przemysłowo-Handlowy, Wiel- 
kopolski Bank Kredytowy oraz 
ITI Poland. Swój udział w przed- 
sięwzięciu zapowiedzieli także 
Jan Wejchert i Mariusz Walter 
z ITI, była minister przemysłu 
Henryka Bochniarz, Wojciech 
Kruk — właściciel firmy jubilers- 
kiej ze 150-letnią tradycją, Ja- 
nusz Kulczyk — importer samo- 
chodów Audi i Volkswagen, Je- 
rzy Starak — dealer Alfa Romeo, 


Paweł Obrębski — właściciel 
jednej z największych w Europie 
fabryki okularów przeciwsło- 
necznych i prezes zarządu war- 
szawskiego Radia „Kolor”. Kon- 
sorcjum prowadzi rozmowy z za- 
chodnim partnerem, który chce 
objąć 33 procent akcji, nie wia- 
domo jednak, o jaką firmę cho- 
dzi. 

O koncesję na ogólnopolską 
stację tv starają się ponadto włos- 
ki potentat telewizyjny Silvio 
Berlusconi, koncern mediów Ber- 
telsmanna, właściciel sieci Polo- 
nia 1 Włoch Nicola Grauso, Nie- 
zależna Telewizja Polska Miros- 
ława Chojeckiego oraz Zygmunt 
Solorz, właściciel stacji satelitar- 
nej PolSat. 


Dziewięciu 
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ANPOAJO 


Kołodyński 


Tomasz Jopkiewicz 
Maciej Pawlicki 
Jerzy Płażewski 
Tadeusz Sobolewski 
Cezary Wiśniewski 
Piotr Wojciechowski 


Bez przebaczenia 
Mężowie i żony 
Nagi lunch 


Otchłań 


The Bodyguard 


oa aula 


Zabójcza broń 3 


Red Rock West 


Indochiny 
Półtora gliniarza 


Smętarz dla zwierzaków Il 


Fałszywy senator 


Forteca 


mecz czyli szkoda, że państwo tego 
nie widzą”. W rolach głównych — 
duch komentatora sportowego Jana 
Ciszewskiego, Stadion X-lecia i... 
laska marszałka „$eimu. 


19 i 20 sierpnia w Sopocie odbę- 
dzie się Il Festiwal Videoclipów i Te- 
lewizyjnych Programów  Muzycz- 
nych „Yach Film Festiwal” organi- 
zowany przez Agencję Filmową Pro- 
film. 


* 

Z okazji przyznania niemieckiemu 
pisarzowi Giinterowi Grassowi ty- 
tułu honorowego obywatela Gdańs- 
ka pojawiła się propozycja zmiany 
nazwy kina „Neptun” (dawniej „Le- 
ningrad”) na „Oskar”, jak brzmi imię 


głównego bohatera słynnej powieści 
Grassa AS bębenek”. 


Władze Sopotu natomiast planują 
umieszczenie pamiątkowej tablicy 
na ścianie domu, w którym w 1926 
roku urodził się Klaus Kinskii prze- 
mianowanie jednego z sopockich kin 
na „Kino Kinski”. Odsłonięcie tabli- 
cy, na które organizatorzy chcą za- 
prosić córkę aktora, Nastassję, pla- 
nowane jest podczas Festiwalu w 
Gdyni. Tymczasem projektom tym 
sprzeciwiła się grupa mieszkańców 
Sopotu twierdząc, że aktor „prowa- 
dził amoralny tryb życia”, czego do- 
wodem ma być jego autobiograficz- 
na książka „Ja chcę miłości”, opub- 
likowana niedawno w Polsce. 


STUHR 
ROBI FILM 


Jerzy Stuhr zamierza zadebiuto- 
wać jako reżyser filmowy. Pracuje 
nad scenariuszem, realizację chce 
rozpocząć jesienią. Będzie to adap- 
tacja najnowszej książki Jerzego Pil- 
cha „Spis cudzołożnic. Proza pod- 
różna”. W notce redakcyjnej na ok- 
ładce książki czytamy: „Rzecz dzieje 
się w Krakowie w połowie lat osiem- 
dziesiątych — owym mętnym i peł- 
nym paradoksów czasie, w którym 
dogorywał w Polsce komunizm. 
Gustaw, »zgrany« do granic absurdu 
asystent na wydziale polonistyki Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego, wyzna- 
czony nieformalnie na »przewodnika 
codzoziemskich humanistów po na- 
szym świętym mieście«, oprowadza 
po wieczorno-nocnym Krakowie 
pewnego szwedzkiego gościa z tzw. 
wymiany naukowo-kulturalnej". Gu- 
stawa zagra — oczywiście — sam 
reżyser, notabene absolwentkrakow- 
skiej polonistyki. Reżyserem  filmo- 
wym Stuhr także już bywał — amato- 
rem w „Amatorze”, zawodowcem w 
„Pociągu do Hollywood" 


BRDZIRNY WIESTĘCZNIKIEM 


Umarł król, niech żyje król! „Film” przestaje istnieć jako tygodnik, staje się miesięcznikiem. 
Nie było nas na rynku tylko tydzień, za co przepraszamy, dziś już jesteśmy z powrotem. Numer, który macie Państwo w ręku 
jest numerem przejściowym. To już niezupełnie tygodnik (ma podwójną numerację i datę wydawniczą „sierpień” — będzie 


w sprzedaży do końca miesiąca), ale jeszcze nie ten mi 


i wstęp do nowej formuły 
nowocześniejszy i atrakcyj! 


szy od tygodnika. 


ięcznik, o jaki nam chodzi. To zamknięcie 48 lat wydawania tygodnika 
(dawania „Filmu”. We wrześniu ukaże się „Film” o objętości 80 stron, w nowej szacie graficznej, 


Dokońca lipca byliśmy wyjątkiem na skalę światową. Tak, „Film” był jedynym na świecie ilustrowanym, wysokonakładowym 
tygodnikiem filmowym. Czarno-białe, niskonakładowe tygodniki „Variety”, „Hollywood Reporter" czy „Moving Pictures” 
zajmują się przede wszystkim biznesem filmowym. Tymczasem „Film” był tygodnikiem nie dla ludzi filmowego biznesu, ale 
dla wszystkich interesujących się filmem. Takich tygodników na świecie nie ma. Istnieje za to wiele —i świetnie prospe- 
ruje — bogato ilustrowanych, grubych, nowoczesnych, wysokonakładowych miesięczników filmowych, jak choćby amerykań- 
skie i francuskie „Premiere”, brytyjskie „Empire”, czy niemieckie „Cinema”. To zatem nie przypadek, że podjęliśmy decyzję 
o zmianie cyklu wydawania Waszego i naszego pisma, polski rynek okazał się podobny do rynków na świecie. Powiem dobitnie: 
doszła swego kresu przestarzała formuła ilustrowanego tygodnika filmowego, wchodzimy w formułę nowoczesnego miesięcz- 


nika. 


„Film” istniał jako tygodnik 48 lat, dziękujemy wszystkim, którzy kupowali nas co tydzień. Zapraszamy, by poznali „Film” 
w formie miesięcznika, bo „Film” istnieje i będzie się szybko rozwijać. 
Miesięcznik „Film” będzie o wiele od tygodnika tańszy dla naszych Czytelników. Dotąd trzeba było wydać 8 000 zł cztery 
razy w miesiącu, a więc 32 000 zł, od września wydać trzeba będzie 20 000 zł. Wkrótce potem planujemy wzrost objętości 


bez wzrostu ceny. 


Prosimy też o cierpliwość wszystkich naszych prenumeratorów. Zaproponujemy im dostarczanie miesięcznika „Film” 
(oczywiście, jak to w prenumeracie, po cenie zniżonej) aż do wyczerpania sumy, którą na konto naszej firmy wpłacili. 
Wszystkim naszym Czytelnikom, i sobie samym życzymy wszystkiego najlepszego na nowej drodze życia. 


Redakcja 


OWIDIUSZ I FREDRO W PAŁACU SEKSU 


Rozmowa z JACKIEM SCHMIDTEM 


Jacek Schmidt zadebiutował jako reżyser filmem „Hamadria”, opar- 
tym na twórczości Witkacego. W grudniu 1981 r. otrzymał za ten 
film nagrodę im. Andrzeja Munka. Obecnie w prywatnej firmie 
„ltaka” przygotowuje film „Sztuka kochania” na podstawie głośnej 


książki Michaliny Wisłockiej. 

* Czy film ten ma być pana głosem 
w dyskusji związanej z problemami 
seksu, antykoncepcji i aborcji? 

— Kiedy zaczynałem myśleć o rea- 
lizacji „Sztuki kochania” na forum 
publicznym poruszano tematy bardzo 
odległe od wychowania seksualnego 
młodzieży czy aborcji. Pierwsze roz- 
mowy z doktor Wisłocką przeprowa- 
dziłem w 1988 roku. Z przyczyn oso- 
bistych musiałem jednak odłożyć pra- 
cę nad filmem. Do pomysłu wróciłem 
w 1991 roku. Doktor Wisłocka zaak- 
ceptowała napisany przeze mnie sce- 
nariusz, który dzisiaj, w polskiej rze- 
czywistości 1993 roku, nabrał szcze- 
gólnej wagi i aktualności. 

<% Nadal jednak projekt jest na 
etapie scenariusza? 

— Rzeczywiście, ale nie z powodu 
ospałości producenta. Pomoc finanso- 


wą zadeklarowało już kilka firm, mię- 
dzy innymi telewizja. Próbowaliśmy 
także zainteresować „Sztuką kocha- 
nia” Ministerstwa Zdrowia i Edukacji 
Narodowej, ale obydwa resorty nie 
wyraziły chęci uczestnictwa w pro- 
dukcji filmu. Mamy tylko część po- 
trzebnych funduszy, mimo pozytyw- 
nej opinii recenzentów projektu cze- 
kamy już ponad rok na ewentualną 
dotację Komitetu Kinematografii. 

*% Czy bez niej wykluczone jest 
powstanie filmu? 

— Niekoniecznie. Być może uda 
nam się przekonać ewentualnych u- 
działowców, że proponujemy im 
przedsięwzięcie może bardziej ryzy- 
kowneniż sprzedaż damskiej bielizny, 
ale chyba z dużymi szansami na zysk. 

*%_ Na czym opiera pan to przeko- 
nanie? 


BOX OFFICE 9 - 29 LIPCA 


Tytuł/Dystrybutor 


3. Fałszywy senator/Syrena 

4. Indochiny/Syrena-Poltej 

5. Niemoralna propozycja/iT! 

6. Zakonnica w przebraniu/Syrena 
7. Uciec, ale dokąd?/Syrena 


9. Piękna i Bestia/Syrena 
10. Dracula/Syrena 


1. Bez przebaczenia/Solopan-Film Centrum 1796,9 
2. The Bodyguard/Solopan-Film Centrum 1651,5 


8. Wojownicze Żółwie Ninja Ill/Syrena 


— Wynika ono z zalet komercyj- 
nych książek pani Wisłockiej, które od 
lat świetnie się sprzedają, pomimo 
konkurencji wielu wydawnictw za- 
chodnich i wspaniale ilustrowanych 
albumów o wychowaniu seksualnym. 
„Sztuka kochania” ma powstać 
w trzech wersjach — jako pełnometra- 
żowy, 1,5-godzinny film do rozpow- 
szechniania w kinach (chociaż po tej 
formie dystrybucji nie obiecuję sobie 
zbyt wiele, na kasetach video oraz — 
w kilku odcinkach — dla TV. jesteśmy 
zainteresowani rynkiem postsowiec- 
kim, gdzie książka pani Wisłockiej ro- 
zeszła się w nakładzie kilkakrotnie 
wyższym niż podają dane oficjalne. 

% Do kogo adresuje pan swój film? 
— Przeczytałem niedawno, że znacz- 
ny procent dziewcząt w Polsce prze- 
żywa inicjację seksualną w wieku 13 
lat. Z drugiej strony dwa lata temu 
głośny był artykuł o studentce uniwer- 
sytetu, która po stwierdzeniu przez gi- 
nekologa, że jest w ciąży, zakrzyknęła 
z oburzeniem — „Jak to możliwe, sko- 
ro ja tę globulkę połknęłam »przede!”. 
Trudno więc powiedzieć jednoznacz- 
nie, dla jakich widzów „Sztuka ko- 
chania” będzie odpowiednia. 


Gcif! 


W Widzowie WI Widzowie Liczba 
(w min. zł) (w tys.) od premi od premiery tygodni 
(w min. zł) (w tys.) na ekranie 
59,7 3700,6 121,8 (6 
56,7 13468,3 446,7 10 
1462,6 52,8 1462,6 52,8 3 
1061,0 37,1 1256,1 43,7 4 
680,0 25,5 3391,4 125,0 9 
423,9 18,2 2706,5 113,7 10 
374,2 15,3 1738,7 65,4 6 
373,1 16,3 373,1 16,3 1 
351,5 18,6 4415,4 213,1 9 
319,5 16,5 11654,8 447,2 24 


Chciałbym móc pokazać go mojej 
córce, która niebawem skończy 11 lat. 
Film ma być edukacyjny, ale nie 
wprost „instruktażowy”. Zamierzam 
pokazać kontekst kulturowy erotyki, 
zastosować ornamentację literacką 
(wiersze, fragmenty prozy, m.in. biblij- 
na „Pieśń nad pieśniami”), a jedno- 
cześnie od strony merytorycznej wy- 
czerpać zagadnienia książki dr Wis- 
łockiej. Film ma mieć formę baśni, 
wktórej parawspółczesnychmłodych 
bohaterów przeżywa pierwsze fascy- 
nacje seksualne i związane z tym 
problemy. Przewodniczką po świecie 
erotyki będzie wróżka seksu, która 
prowadzi ich do swego magicznego 
pałacu. Tam spotykają bohaterów po- 
ematów i utworów miłosnychoraz ich 
twórców (od Owidiusza do Fredry), 
a równocześnie poznają metody za- 
pobiegania ciąży, problemy związane 
z inicjacją seksualną, techniki współ- 
życia, o których opowiada im demo- 
nek seksu (skrzyżowanie Kim Basinger 
i... „Różowej Pantery”). 

* Czy w „Sztuce kochania” zosta- 
ną na przykład przedstawione wszy- 
stkie metody zapobiegania ciąży, czy 
tylko te, które zgodne są z etyką 
ńską? 
ilmie preferowane będą me- 
tody naturalne, ale nie znaczy to, że 


inne nie zostaną przedstawione. Nie 
ma to nic wspólnego z przestrzega- 
niem zasad moralności chrześcijańs- 
kiej, po prostu wynika z faktu, że wielu 
lekarzy, m.in. doktor Wisłocka uważa, 
że środki naturalne są lepsze, ponie- 
waż nie wywierają szkodliwego wpły- 
wu na organizm 

* Podobno film ma być połącze- 
niem fabuły i animacji? 

— Tak, chciałbym uniknąć dosad- 
ności w pokazywaniu zbliżeń między 
partnerami i w tych (nomen-omen) 
momentach zastosuję animację — bo- 
haterowie zamienią się w swoje ani- 
mowane odpowiedniki (realizacją tej 
Części filmu zajmie się wytwórnia „Se- 
Ma-For”). 

* Czy w zakończeniu bohaterowie 
będą żyli „długo i szczęśliwie”? 

— Przewiduję szczęśliwe zakoń- 
czenie, ale ma ono być trochę przew- 
rotne. Bohaterowie filmu odwracają 
się od spraw seksu, a zwracają ku so- 
bie. Odkrywają czułość i miłość. Za- 
kończenie jest na tyle otwarte, żemoż- 
liwe jest kontynuowanie opowieści 
w kolejnym filmie. 


Rozmawiały 
JOANNA MACIEJEWSKA 
i EWA REDEL 


SPROSTOWANIA 


Krasnoludki istnieją naprawdę, nikt inny 
nie mógł zamienić w drodze do drukarni 
zdjęcia Lwa Rywina na zdjęcie Krisa Kristo- 
fersona („Film” 30). Mamy nadzieję, że obaj 
panowie z. przyjemnością odnajdą się w — 
by tak rzec — wizerunkach alternatywnych. 
Mimo wszystko przepraszamy. 
* 


Pod tekstem „Nie wierzę w Terminatora" 
(„Film” 29) zabrakło nazwiska autora. Jest 
nim ANDRZEJ PITRUS. Przepraszamy. 

* 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Chciałbym prosić o sprostowanie infor- 
macji, przekazanej w nrze 28 tygodnika 
„Film” w rubryce „Krótko”. Nie jestem 
członkiem Stowarzyszenia na Rzecz Praw 
i Wolności. Nie mam nic wspólnego z dek- 
laracjami wyborczymi i innymi działaniami 
wów Stowarzyszenia. Zwrócono się do mnie 
z prośbą o wykonanie projektu graficznego 


okładki biuletynu „Bez dogmatu” i jako gra- 
fik zamówienie to wykonałem. Nie jest to 
jednoznaczne z wstępowaniem do Stowa- 
rzyszenia. Chciałbym, aby w naszym kraju 
panowała wolność wypowiedzi, równe pra- 
wa i; byśmy nie ulegali presji skretyniałych 
oszołomów, ale to moje osobiste zdanie i 
pragnienia, i nie chciałbym aby głoszono w 
moim imieniu hasła ze mną nie uzgodnione 
i. przeze mnie nie podpisane. Jako twórca 
zawsze chcę czuć się wolny i decydować 
o swoich sympatiach i antypatiach i chciał- 
bym aby pytano mnie czy się zgadzam na 
używanie mego nazwiska. Ponieważ w tym 
przypadku takiego pytania nie było, proszę 
0 sprostowanie lej. wiadomości w tym sa- 
mym miejscu. 

ANDRZEJ PĄGOWSKI 
Od red. 
Informację powtórzyliśmy za innymi. Prze- 
praszamy. 


FILM sierpień 1993 


MĘSKIE, ŻEŃSKIE 

BEZ PRZEBACZENIA. Obsypany Os- 
carami film Eastwooda jest dziełem męs- 
kim, w każdym dopuśzczalnym sensie tego 
słowa. Opowiada o rozgrywce zabijaków 
z przeszłością, którym po latach ckni się 
w duszy, drżą ręce i puszczają nerwy. We- 
terani — służąc prawu lub nadal podtrzymu- 
jąc bezprawie — nie tracą jednak krwiożer- 
czych instynktów i hołdują brutalnym meto- 
dom. Bezwzględność jest tym orężem, bez 
którego na Dzikim Zachodzie nie sposób się 
obyć. W tym sensie „Unforgiven” różni się 
od innych współczesnych westernów, jak 
krwisty befsztyk różni się od mielonego kot- 
leta. 

A jednak ironia filmowego zamysłu spra- 
wia, że w tym męskim świecie siłę moto- 
ryczną rozwoju wydarzeń stanowią kobiety. 
| to zarówno w warstwie fabularnej, jak i 
„wewnętrznej”. Popatrzmy na samą akcję. 
Oto upadłe damy, pensjonariuszki burdelu, 
w przypływie solidarności z pokrzywdzoną 
koleżanką, wynajmują mścicieli. Jako że ka- 
ra dla męskich osiłków (z kompleksami) wy- 
daje im się niewspółmierna z winą, więc 
niesprawiedliwa. Bo szóstka dorodnych ko- 
ni nie stanowi ekwiwalentu za zmasakrowa- 
nie dziewczyny. Mściciele, poza złożoną 
motywacją indywidualną, kierują się także 
misją... społeczną. 

Tu konieczna dygresja. Otóż burdele to 
były na Dzikim Zachodzie instytucje pierw- 
szej, społecznej potrzeby. | ci, którzy na 
„wędrującej granicy” zakładali osady, two- 
rzyli najpierw domy publiczne i... kościoły. 
Gdyż kowboje, różni poszukiwacze przygód 
i złota, preriokrążcy i obwiesie — to byli 
mężczyźni samotni, wiecznie w drodze, 
szukający chwilowej przystani, ukojenia 
i rozrywki. Między żywiołem męskim i ko- 
biecym powstawała więc pewna harmonia. 
(I nic to, że z punktu widzenia moralistów 
była to więź zepsutych mężczyzn i upadłych 
kobiet). Owa racja wspólnego bytu tworzyła 
pewien honorowy kodeks, którego funda- 
mentem stała się wymiana usług. Kto naru- 
szał ten porządek — jak osiłek z nożem — 
mógł się spodziewać najgorszego. 

Nowością w filmie Eastwooda jest to, że 
kobiety biorą tu sprawy we własne ręce. Oto 
westernowe protoplastki dzisiejszych femi- 
nistek. Bo choć jeszcze nie czują się poni- 
żane własnym zajęciem, to czują się już 
oszukane i przeciwstawiają się reprezen- 
tantowi władzy. One też chcą móc sądzić 
i karać. Strawberry Alice mówi, że kowboje 
mogą je wprawdzie ujeżdżać, ale „jesteśmy 
dziwkami, nie końmi”. Narodzinom dumy 
kobiecej sekundują mężczyźni stający 
w obronie kurew (chciałem napisać „czci 
niewieściej"). Co jest zaczynem wydarzeń. 

Metafizyczna rola kobiet wiąże się z pos- 
tacią bohatera. Oto zimny łajdak odnalazł 
osobę, która go przemieniła. Specjalista od 
mokrej roboty został usidlony, ponieważ ko- 
bieta dojrzała w nim to, czego sam nie po- 
dejrzewał. | słusznie ktoś napisał, że „at- 
mosfera filmu jest przesycona metafizyczną 
obecnością tej kobiety — akcja rozpoczyna 
się i kończy przy jej grobie”. 

W „Bez przebaczenia” zarówno męż- 
czyźni, jak i kobiety zachowują niewzruszo- 
ną pewność odwetu. To ich łączy. Ale nad 
nimi krąży Duch Pojednawczy, uosabiany 
przez Dobrą Kobietę. Działanie ducha jest 
nieskuteczne, bo w tym świecie moralność 
— z jej prostymi podziałami na dobro i zło 
— nie ma wiele do roboty. 


KRZYSZTOF MĘTRAK 


FILM sierpień 1993 


Lubuskie Lato Filmowe — trochę 
festiwal, trochę wczasy, trochę semi- 
narium — narodziło się u schyłku lat 
60. Chodziło o to, by raz do roku 
przyjrzeć się rosnącemu wówczas 
w siłę polskiemu filmowi fabularne- 
mu (krótki metraż miał już swój 
przegląd w Krakowie). Reżyserzy, 
krytycy, miłośnicy kina z DKF-ów og- 
lądali najnowsze filmy i opukiwali je 
ze wszystkich stron w czasie dysku- 
sji, aktorzy pływali kajakami po jezio- 
rze (pewna aktorka z kotkiem w ob- 
jęciach) i pokazywali się publicznoś- 
ci na wieczornych galach. Bo byli 
i widzowie: wczasowicze i miesz- 
kańcy maleńkiego Łagowa, traktowa- 
ni przez filmowców trochę jak prób- 
ka laboratoryjna. A potem powołano 
do życia festiwal w Gdańsku. Lubus- 
kie Lato przetrwało jakoś ten wstrząs, 
lecz, co tu kryć, zmarniało. 

Na taką właśnie imprezę-bidulkę, 
ciągle pożyteczną lecz podupadłą, 
wybrałam się w tym roku po kilku 
latach nieobecności — i zobaczy- 
łam coś, co mnie zaskoczyło: festi- 
wal wprawdzie skromny, lecz może 
bardziej obiecujący, niż ten galo- 
wy, w Gdyni. Wiedziałam oczywiś- 
cie, że pokazuje się tam od pewne- 
go czasu również filmy spoza Pol- 
ski, lecz z Warszawy nie widać, iż 
wykluwa się w Łagowie coś ważne- 
go: rodzaj filmowego trójkąta wy- 
szehradzkiego, a ściślej wieloboku. 
Łagów'93 miał w tym roku w prog- 
ramie, oprócz polskich, filmy z Bia- 


łorusi, Ukrainy, Litwy, Estonii, 
Czech, Słowacji, Niemiec (z obsza- 
ru dawnej NRD) i Węgier. Charak- 
terystyczne: nie z Rosji. To nie sie- 
rotki po komunizmie przyjechały ze 
swoimi filmami do Łagowa, lecz 
raczej porzucone 50 lat temu gor- 
sze dzieci Europy, które chciałyby 
być przygarnięte z powrotem. Kino 
z tych krajów straciło widza, lecz 
nie utraciło wartości. Dziś Łagows- 
kie Lato jest swego rodzaju festiwa- 
lem kina podziemnego, lecz jutro 
przekształcić sie może w zdarze- 
nie, którego rola wykraczała będzie 
poza ramy ekranu. 

Mieliśmy rozmawiać w czasie 
dwudniowej dyskusji o „wianie dla 
Europy”, czyli o tym, co kino z na- 
szego obszaru może wnieść do kina 
europejskiego. Prowokacyjne czy se- 
rio, hasełko zadziałało: pomogło u- 
jawnić się sposobowi myślenia, który 
dopiero się rodzi. Otóż napalona na 
małżeństwo dziewica chyba zaczyna 
rozumieć, że zamiast pchać się ze 
swoją ręcznie haftowaną wyprawa 
do obcego domu, gdzie jej wiana nie 
docenią, zrobi lepiej, zostając starą 
panną, za to z pełnym kufrem. War- 


tość ręcznych haftów może prze- 
cież wzrosnąć. 


Złote Grono jako Oscar 


Na prawie każdym festiwalu jest 
jakiś faworyt, lecz w Łagowie zda- 
rzył się przypadek szczególny: po- 
jawił się film, który wzbudził pło- 
mienny zachwyt widzów, bliski za- 
kochaniu. Niczym innym nie moż- 
na wytłumaczyć łażenia za człon- 
kami jury i informowania ich, żeów 
film wart jest nie tylko Złotego Gro- 
na, ale Oscara, Felixa i Złotej Palmy 
razem wziętych, oraz pogróżek 
w rodzaju, że jeśli nie nagrodzą, 
ktoś (Kasia B.) przykuje się łańcu- 
chem do poręczy pod drzwiami po- 
koju jury. Obyło się zresztą bez 
przykuwania, jurorzy też wiedzą co 
dobre i Złote Grono przyznali. 

Film nosi tytuł „Wszystko, co ko- 
cham”, powstał w Słowacji. 

Unosi się nad nim duch Milana 
Kundery, nie pozwalając o niczym 
ględzić namolnie i nudno i pilnując 
jednocześnie, żeby pod spodem by- 
ło coś bardzo serio. Powiedzmy: 
mężczyzna po trzydziestce, chwi- 
lowo bezrobotny, rozwiedziony, 
syna wychowuje była żona, starzy 
rodzice na wsi, przyjaciółka-An- 
gielka, która niedługo wraca do An- 
glii i chciałaby go zabrać ze sobą, 
a on się waha i w końcu nie poje- 
dzie bo — 

No właśnie. Chyba jednak dlate- 
go, że wszystko co kocha (oprócz 


Ad a | 


Angielki) zostawiłby w Słowacji. 
Kocha miłością niedoskonała, bo 
sam jest niedoskonały i obiekty mi- 
łości także, leczy chyba kocha. Film 
składa się z 22 podrozdziałków, 
każdy opatrzony tytułem. Są w tej 
mozaice rzeczy najdziwniejsze, 
a jednocześnie ściśle realistyczne. 
Np. „Matka Andy Warhola śpiewa 
pieśni starosłowackie”: i śpiewa, 
z kasety. „Ojciec”: przyjechał do 
lekarza, zatrzymał się w hotelu, bo 
na syna jest wściekły. Syn zastaje 
tatę w łazience, w łóżku śpi jakaś 
krasawica. — Kto to jest? — pyta 
syn. — Nie mam pojęcia — odpo- 
wiada ojciec. — Sprzedała mi 
kurzacz. | odkurzacz rzeczywiście 
stoi. Bo wszystko razem, mimo że 
wydaje się zwariowanym gagiem, 
może być najszczerszą prawdą, 
o czym wie każdy, kto się zetknął z 
krasawicami ze Wschodu. 


2.2 


„Wszystko, co kocham” zrealizo- 
wał Martin Śulik, od października ko- 
pia będzie w Ośrodku Słowackim 
w Warszawie. Nie wiem, czy dystry- 
butorzy kupują filmy poprzez Ośrod- 
ki, ale zobaczyć bym radziła. Jeśli 
kilkaset osób po obejrzeniu filmu 
zapłonie do niego szaloną miłością, 
jest to chyba fakt, który dystrybuto- 
rom powinien dać do myślenia. 


Brak dobra jest cierpieniem 


Srebrne Grona dostali Litwini 
(„Pielgrzymi ziemi”, reż. Gytis Luk- 
as), Węgrzy („Dzieciobójstwa”, 
reż Ildikó Szabó) i film polski, o któ- 
rym za chwilę. Filmy: litewski i wę- 
gierski w pewnym sensie dopełnia- 
ją się wzajemnie. „Pielgrzymi zie- 
mi” są obrazem uczuciowej pełni (a 
może nawet nadmiaru uczuć), co 
stanowi o bogactwie życia, gdzie 
by się ono nie toczyło (w tym przy- 
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padku na litewskiej wsi), „Dziecio- 
bójstwa” — o cierpieniu, jakie nie- 
sie brak uczuć, a ściślej — brak 
dobra. Chłopiec opuszczony przez 
matkę (wyjechała w świat) mieszka 
na przedmieściu z półobłąkaną 
babką, nie znając miłości, Boga ani 
żadnej rzeczy, która jego jest, nie 
przestając jednak być istotą inteli- 
gentną i czującą. Zabija, ale kate- 
goria winy w przypadku tego dziec- 
ka jakby nie znajduje zastosowa- 
nia. Dorosły przedstawiciel prawa 
obserwuje chłopca z litością i trwo- 
ga, a on gotów jest przylgnąć do 
niego jak pies, bo litość jest jakimś 
ludzkim uczuciem, -ziarenkiem 
dobra, którego jest spragniony. Film 
wstrząsający, jak zdewaluowane 
nie byłoby dziś to określenie. 
Trzecie Srebrne Grono przypadło 
polskiemu „Szulerowi” Adka Dra- 
bińskiego, ze zdjęciami Piotra Woy- 


towicza (filmu nie 

było jeszcze na ek- 

ranach). Kostium, 

widowisko, kopro- 

dukcja. Nie powie- 
dziano tego w werdykcie, ale inten- 
cja była do odczytania: za wartości 
warsztatowe. Próba zwrócenia u- 
wagi, że jeśli zawodzą inne umie- 
jętności, można oprzeć się przynaj- 
mniej na tym? 


O nas 


Oprócz już znanych (z festiwalu 
w Gdyni i z ekranów) zobaczyliś- 
my w Łagowie cztery polskie filmy 
przedpremierowe. „Człowieka z...” 
Konrada Szołajskiego, „Obcy musi 
fruwać” Wiesława Saniewskiego, 
„Pamiętnik znaleziony w garbie” 
Jana Kidawy-Błońskiego, „Samo- 
wolkę” Feliksa Falka. „Człowiek 
z...”: próba odbrązowienia komba- 
tanckiego mitu działaczy konspiry 
(wywiad z reżyserem — wkrótce). 
„Obcy musi fruwać”: nasi (w tym 
przypadku artyści) za granicą (w Ber- 
linie Zachodnim). „Pamiętnik zna- 


© 


ci 
„Wszystko, co kocham”: Martina Śulika 


leziony w garbie”: losy Ślązaków, 
ojca i syna, uwikłanych w historię 
ostatniego półwiecza. „Samowol- 
ka”: wojsko od wewnątrz, tresura, 
jakiej starsze roczniki poddają tzw. 
kotów, czyli poborowych. Przed 
wprowadzeniem filmów na ekrany 
nie zaryzykuję nic więcej, bo zda- 
niem reżyserów to podobno krytyka 
jest nadal winna, że widzowie nie 
chcą chodzić na polskie filmy. 
Moim zdaniem najciekawszym 
filmem na tematy polskie był nie- 
miecki „Wszędzie lepiej, gdzie nas 
nie ma” Michaela Kliera, czarno- 
-biały, trochę w stylu Jarmuscha. 
Dwoje młodych ludzi z warszaws- 
kiej Pragi, cinkciarz i kelnerka, lą- 
duje (każde 4 osobna) w Berlinie 
Zachodnim, potem udaje im się 
przedostać do Stanów. Nielegalny 
emigrant na Zachodzie może liczyć 
tylko na siebie; to wiemy. Tzw. za- 
sady, w przypadku tych dwojga 
dość mgliste, w nowych warunkach 
rozpływają się ostatecznie i jakby 
bezproblemowo; to też wiadomo. 
! spostrzeżenie najważniejsze: za- 


wozisz na Zachód tego samego fa- 
ceta, którym byłeś tutaj, którym jes- 
teś w ogóle i trafiasz w konsekwen- 
cji do podobnego świata. W Berli- 
nie Zachodnim i w Nowym Jorku 
znajdziesz miejsce dla siebie tylko 
w dzielnicach, które do złudzenia 
przypominać będą warszawską 
Pragę, jeśli stamtąd wyruszyłeś 
w Świat. A więc film o fenomenie 
emigranta jako pariasa współczes- 
nego świata, kogoś wydziedziczo- 
nego, samotnego, lecz walczącego 
o siebie z wiarą w swoją szansę, 
z iskrą nadziei. Trochę paradoku- 
ment socjologiczny, pozwalający 
jednak wejść w skórę bohatera, od- 
czuć i zrozumieć rzeczywistość, 
w której się znalazł. Film, po obej- 
rzeniu którego nikt nie powie: 
zmarnowałem półtorej godziny. 


Vacuum czyli próżnia 

Adam Michnik po zeszłorocznym 
festiwalu w Gdyni, gdzie był juro- 
rem, nie stracił chyba wywiezionego 
stamtąd zainteresowania dla polskie- 
go kina. W swym wystąpieniu w cza- 
sie łagowskiej dyskusji o „wianie dla 
Europy” mówił o tym, że nasza kul- 
tura nie znalazła języka, w jakim 
można by mówić o przemianach. 
Najciekawsza była jednak lista tema- 
tów, politycznych oczywiście, które 
zdaniem Michnika czekają na swój 
wyraz w literaturze i filmie. 

Społeczeństwo tolerancyjne, 
wielokulturowe, czy oparte na kul- 
turze etnicznej? Demokratyczne 
czy antykomunistyczne? Religijne 
czy laickie? Te pytania ludzi pasjo- 
nują, w filmach ich nie ma. Czy 
mówić o podobnych sprawach po- 
pulistycznym językiem ulicy czy 
przetworzonym artystycznie, jak 
zrobił to przed laty Tomasz Mann w 
„Czarodziejskiej górze”? Musimy 
się sobie przyjrzeć, ale tylko nam 
dzisiejszym, czy pamiętając o his- 
torii? A jeśli biorąc ją pod uwagę — 
to jaką? Zakłamując ją nadal, cho- 
ciaż w inny sposób, czy szukając 
prawdy za kulisami? Naszym praw- 
dziwym wianem dla Europy była 
„Solidarność”; co z niej zostało? Py- 
tać o to wszystko, czy robić kopro- 
dukcyjną miazgę? 

W dyskusji po wystąpieniu Ada- 
ma Michnika ktoś powiedział: mię- 
dzy tym, o czym mówił Michnik, 
a polskimi filmami, które zobaczy- 
liśmy na festiwalu istnieje przepaść. 
Przy obecnym stanie świado 
artystów i zagubieniu publiczności 
raczej należałoby się bać podob- 
nych filmów, niż ich oczekiwać. 
Mogą zrobić więcej złego niż dob- 
rego; gdyby w ogóle publiczność | 
chciała je obejrzeć y 

Niewykluczone, że to prawda 
A przecież, mimo wszystko, kto: 
musi wreszcie spróbować. 


BOŻENA JANICKA 


RZ 
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| Rozmowa 


ro pani wystartowa- 
ła, a już dużo mówi się o pani 
talencie i urodzie. Łatwo 
© lekki zawrót głowy. 

— Skłonność do popadania w gwiaz- 
dorską pozę leży w naturze człowieka. 


Ja na szczęście lubię prostotę, natural- 


ność i potrafię zachować dystans wobec 
samej siebie. 

© Stała się pani znana 
w sposób dla aktorki nietypo- 
wy, dzięki występom piosen- 
karskim. Były sukcesy w Opo- 
lu, występy w musicalu „Met- 
ro”, liczne koncerty telewi 
zyjne. 

— Tonie wzięło się z przypadku. Pró 
buję równolegle upras 
We: y na for 
tepianie i spiewu w średniej szkole mu- 


ać obydwa za 


wody. 


zycznej. Zamierzałam zdawać do Kato 
wickiej Akademii Muzycznej na wydziił 
jazzowy, 
Torstwo. 
© Jak została pani dostrze- 
żona przez zawodowców 
z branży estradowej 
„Odkrył” mnie pan Włodek Korcz 


ale ostatecznie wybrałam ak 


Kiedyś zjawił się na zajęciach studium 
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piosenkarskiego zorganizowanego 
przez Stowarzyszenie „Estrada Mło- 
dych”. Miałam wtedy siedemnaście lat, 
mnóstwo entuzjazmu i szykowałam się 
do „podboju świata”. Pan Włodek do- 
strzegł mnie, wysłuchał i określił jako 
„obrzydliwe młodą osóbkę”, która ma 
ładny głos, ale na razie zupełnie nie na- 
daje się, by ją publicznie zaprezentować. 


Podjął się jednak opieki nade mną. Us 
szałam, ż 


„Jak na początek — nie było najgorzej. Po 
prawie trzech latach prób i ć ń uz- 
nał, że nie zrobię mu wstydu na estradzie 
i skomponował dla mnie piosenkę na 
opolski konkurs debiutów, który udało 
mi się wygrać. Od tego zaczęła się moja 
profesjonalna współpraca z Włodzimie- 
rzem Korczem i Wojciechem Kejne, któ- 
ry jest autorem słów do większoś 
ich piosenek. 

© W Polsce piosenkarzy ceni 
chyba co niżej niż ak- 
torów, a świat estrady oto- 
czony jest złą sławą, jako śro- 
dowisko zdominowane przez 
ludzi bez talentu, myślących 
głównie o szmalu. Etykietka 
piosenkarki może pani utrud- 
nić karierę aktorską. 

— Sprawia mi fizyć 
<rafomańs 


i mo- 


czny ból słuchanie 
ich tekstów przy w! 
anki, ale przecież nie 
iłe to środowisko składa się z ludzi 


komputerowej r 


pozbawionych talentu. Jest kilku wybit- 


nych wykonawców, których głęboko 


szanuję i sama chętnie się od nich uczę. 


Nie rozumiem, dlaczego działalność est- 
radowa miałaby być czymś gorszym niż 
aktorstwo. Jest po prostu inną dziedziną. 
Wszystko zależy od jakości: umiejętnoś- 
ci znalezienia odpowiedniego stylu, do- 
boru repertuaru. Ja jestem bliżej ballady, 
lubię piosenki poetyckie, które „dobrze 
się czują” w kameralnych salach. 

© Ale występuje pani także 
przed kilkutysięczną widow- 
nią.Nie przeżyła pani mo- 
mentu paraliżującej tremy, 


gdy chciałoby się pod ziemię 
zapaść? 

— Jak dotychczas nie, ale miałam za 
to różne zabawne komplikacje pode 
koncertów transmitowanych na 
Kiedyś musiałam „walczyć” z wiatrem 
podwiewającym misukienkę. Widzowie 
podobno tego nie zauważyli, ale moi 
bliscy — drżelt ze zdenerwowania. In- 
nym razem podczas występu niemal 
straciłam głos. Śpiewałam na sto pro- 
cent, a wydobywało się z gardła najwy- 
żej trzy 

© Ma pani urodę dziewczy- 
ny jakby z innej epok. lea! 
ną do ról klasycznych, kostiu- 
mowych, czego potwierdze- 
niem są telewizyjne role Tessy 


Początek kariery Katarzyny Skrzy- 
neckiej jest imponujący. Od dawna 
żadna aktorka tak szybko nie zdobyła 
rozgłosu i sympatii. Czyżby więc by- 
ły to prawdziwe NARODZINY 
GWIAZDY? (Red.) 


y Jeśli i ktoś chce mnie traktować 


w sztuce Margaret Kennedy 
i Aliny w „Balladynie”. 

— Dobrze się czuję w kostiumie, 
postaci kobiet delikatnych, lirycznych 
są mi bliskie, ale na zasadzie całkowi- 
tego kontrastu kuszą mnie role mrocz- 
ne, tragiczne. W szkole teatralnej mu- 
siałam przełamać wewnętrzne bariery, 
by zagrać „Judytę” Słowackiego, kobie- 
tę agresywną, brutalną, upodloną cier- 
pieniem, kierowaną niemal zwierzęcy- 
mi instynktami. Było to dla mnie bardzo 
ważne doświadczenie, bo wcześniej 
Piotr Cieślak mówił mi często: 7y się 
nigdy nie odpakowujes: swojego ce- 
lofanu, a rektor Englert wtórował: Och, 
jak ja bym chciał, żebyś ty się tak wyw- 
róciła, uświniła, zaklęła. Zrzuciłam 
chyba celofan w swojej pierwszej roli 
filmowej w „Pamiętniku znalezionym 
w garbie” Jana Kidawy-Błońskiego. 
Zagrałam rolę ś jej dziewczyn 
ra chce żyć „po bożemu”, ale okoli 
ności wplątują ją w dramatyczne kom- 
plikacje. 

© Trudno jednak byłoby mi 
wyobrazić sobie panią 
w mundurku businesswoman 
zadającej szyku 'czarną te- 
czuszką. 

— Zapewniam, że potrafię zagrać ko- 
goś takiego. Nie tylko na scenie. Nie 
należę do żadnej agencji aktorskiej, więc 
muszę sama dbać o swoje sprawy i jeśli 
ktoś próbuje mnie traktować jak naiwne 
blond dziewczę — pokazuję pazurki 


nemu patronował jako reży- 
ser Edward Dziewoński. Jak 
doszło do spotkania z nim? 
— Pan Edward planując obsadę „Tes- 
sy” radził się swoich znajomych, kilka 
osób wymieniło moje nazwisko i zosta- 
łam zaproszona na rozmowę. Jak powie- 
dział mi później, o moim wyborze zde- 
cydował sposób, w jaki podałam mu 
dłoń przy powitaniu. Stwierdził: „Powie- 
działaś dzień dobry i wiedziałem, że to 
jest to”. Podczas pi 


rw w pracy sypał 
anegdotami, opowiadał o swoich pod- 
ch. Urzekł mnie poczuciem humoru 
i niedzisiejszą elegancją. Cieszę się z te- 
go spotkania tym bardziej, że nie tylko 
zaakceptował mnie jako aktorkę, ale 
zaproponował swoją przyjaźń. Wkrótce 
potem byłam jego wnuczką w telewizyj- 
nym filmie Kazimierza Kutza. 

© Niedawno zakończyła pa- 
ni pracę przy telewizyjnej 
„Balladynie” w reżyserii Ja- 
nusza Wiśniewskiego. To była 
chyba najbardziej zaskakują: 


ca — ze względu na osobę 
reżysera — propozycja. 

— Bardzo lubię przedstawienia Janu 
Wiśniewskiego jako widz, choc 
prawdopodobnie nie zdecydowałabym 
się nigdy występować na stałe w jego 
gdzie ukryte pod ami pos- 
zawsze elementami symbolicz- 
nej konstrukcji. Trudno być aktorem ta 
kiego teatru. Tym razem, j: 
niewskiego, by 
„Balladyna 
t 


s 


to bardzo klasyczna 
ale jak na Słowackiego była 
rdzo „Wiśniewska”. 

© Jako aktorka i piosen- 
karka występuje pani ostat- 
nio bardzo dużo. U młodych 
aktorek ambicja przeradza 
się często w zachłanność na 
sukces, która bywa niebez- 
pieczna. 

— w pełni zdaję sobie sprawę z tego 
czym grozi utrata kontroli nad tym, ile 
i jak się pracuje. Nie szarżuję, staram się 
poznać swoje możliwości. Nie zdecydo 
wałam się jeszcze na stały angaż teatral 
ny, bo chcę przyjść do teatru jako aktor 


jak naiwne blond dziewczę — 
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ka, o której już coś wiadomo, k 
że się wylegitymować czymś więcej niż 
tylko dyplomem magistra sztuki drama 
tycznej. 

© A jeśli zdarzy się klęska 
po bardzo dobrym starcie? 

— Ch bym umieć przegrywać 
z godnością. W tym zawodzie to w: 
nek utrzymania się na powierzchni. Kil- 
ka ra 


a mo. 


y przegrałam zdjęcia próbne do 
filmów bardzo znanych reżyserów i da 
łam sobie radę z uczuciem zawodu 
Mam bardzo mocne wsparcie w moich 
bliskich. W rodzinnym domu, który 
mnie ukształtował, zna 
duję zrozumienie, życzi 
© Nie były to warunki zbyt 
jeplarniane? Aktorom po- 
trzebna jest podobno twarda 
szkoła życia. 

— Ja też słyszałam czasem, że wsz 
ko mi zbyt łatwo przyszło. Mów 
w szkole: „gdybyś ta 


dostał: 
porządnego kopa, to byłab! 
aktorką”. Ale ja wcale nie b 
pieszczana. Wiele otrzymałam w życiu, 
ale wiele ode mnie wymagano. 

© Rodzice nie przestraszyli 
się, gdy córka postanowiła 
zostać „komediantką” ? 

— Nie mieli żadnych zastr. 
ma wspierała mnie nawet w tej decyzji. 
Sama kiedyś cl aktorką, bar- 
dzo kocha teatr. Teraz ja spełniam jej 
marzenia. Może zresztą lepiej się stało, 
że mama zrezygnowala z aktorstwa, bo 
wiem, że tata był temu niechętny: „dla- 


od życia 


eń, ma- 


czego obcy facet ma całować na scenie 
moją żonę?” 

© Pani nie ma chyba takich 
kłopotów ze swoim narzeczo- 
nym? 

— Nie, jesteśmy wobec siebie bardzo 
tolerancyjni. Bardzo cenię w nim to, że 
akceptuje mnie taką jaka jestem. 

© Miłość wymaga jednak 
czasem poświęceń. Byłaby 
pani zdolna coś w sol zmi 
nić dla ukochanego mężczyz- 


— Byłabym, nie mam feministy 
obciążeń. Irytują mnie kobiety, 
wszelką cenę toc 
yz 
w profesjach, w 


rywalizację z mę 
ywatnym albo 
których nie mają żad- 
nych szans. Ja nie mam nic przeciwko 
temu, by zostać... dość potulną żoną. 

© A co będzie, jeśli ta „dość 
potulna” żona dostanie szan- 
sę kariery zagranicznej? 

— Nigdy nie wyjechałabym na stałe do 
Hollywood czy choćby 


ami w życiu pr 


dynu. Życie rodzinne, osobiste, jest dla 


mnie ważniejsze niż szukanie kariery 
po świecie. 

© A jednak, jak wiem, miała 
pani niedawno spotkanie 
z Romanem Polańskim. 

— Poznałam go w Paryżu dzięki 
wspólnym znajomym, a nasza poga- 


wędka nie miała nic wspólnego ze spra- 
wami zawodowymi. 

© Jakie wrażenia? 

— Spodziewałam się spotkać człowie- 
ka zarozumiałego, a może nawet wynios- 
łego, a okazał się bezpośredni i pełen 
uroku. Roman Polański potwierdził jet 
nie znaną prawdę, iż ludzie prawdziwie 
wielcy są zazwyczaj skromni. 

© Widać we wszystkich bu- 
dzi pani delikatne uczucia. 

— Pan sobie 
deli 


artuje, ale tak w ogóle 

atne uczucia chciałabym chronić 

i pielęgnować. Tak łatwo ich nie 
dostrzec i podeptać. 

Rozmawiał KRZYSZTOF 

DEMIDOWICZ 

Zdjęcia: KRZYSZTOF WELLMAN 
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Co robi dzisiaj Dzidziuś Górkiewicz, niezapomniany 


„ bohater pierwszej noweli z „Eroiki” Andrzeja Munka? Pra 


wie 50 lat minęło od Powstania Warszawskiego, w którym 
Dzidziuś — cwaniak i kombinator — wziął udział przez 
przypadek i... został bohaterem. Dzidziuś jest dziś eme- 
rytem, zmęczonym a go zewsząd polityką. Pró- 
bując od niej uciec, wyprowadza się z Warszawy i kupuje 


dom w małej miejscowości. Ale nadzieje na spokój oka- 
zują się płonne — miejscowi działacze najprzeróżniej- 
szych partii, biznesmeni i inne „grube ryby” postanawiają 
nakłonić Dzidziusia, aby kandyc Jował na stanowisko bur- 
mistrza. Wietrzą w tym NEC zwiększenia swoich 


wpływów. I tak to uciekając od Wielkiej Polityki (warszaw- 
skiej) Dzidziuś nagle staje twarzą w twarz z jej małomias- 
teczkowym wydaniem... 

Górkiewicza fk oczywiście Edward Dziewoński, od- 
twórca tej roli w filmie Munka. Reżyseruje Kazimierz Kutz, 
a film nosi tytuł „Straszny sen Dzidziusia Górkiewicza” 
Scenariusz napisał autor „Eroiki”, Jerzy Stefan Stawiński. 
W obsadzie — same gwiazdy: Janusz Gajos, Jan Peszek, 
Marek Kondrat, Zbigniew Zamachowski, Leon Niemczyk, 
Władysław Kowalski, Barbara Połomska, Stanisława 
lińska, Artur Barciś. W roli wnuczki Dzidziusia — Katarzy- 
na Skrzynecka. Operatorem jest Wiesław Zdort, film pow- 
staje na zamówienie telewizji, ale niewykluczone, że po- 
jawi się także w kinach. (mm) 

Na zdjęciach: 
1. Zbigniew Zamachowski 
2. Kątarzyna Skrzynecka 
3. Grzegorz Damięcki, Zbigniew Zamachowski 

i Wojciech Wysocki 
4. Edward Dziewoński 
5. Katarzyna Skrzynecka 
6. Katarzyna Skrzynecka i Szymon Kuśmider 
7.Grzegorz Damięcki i Barbara Horawianka 

Fot. ROMAN SUMIK 


Rozmowa z 
Emilianem Kamińskim 


W takt góralskiej muzyki Emilian Ka- 
miński tańczy krzesanego nie gorzej 
niż sam Janosik, Dorota Stalińska 
w czarnym, ogoniastym kostiumie 
Diabła śmiga po stołach, Rafał Króli- 
kowski skacze przez ciupagę, a nad 
wszystkim czuwa uskrzydlona Krysty- 
na Janda w roli Anioła. Tak pokrótce 
można odmalować spektakl „Na szkle 
malowane” według Ernesta Brylla, 
przygotowany przez Krystynę Jandę, 
która debiutuje w roli reżysera. 

% „Na szkle malowane” to śpie- 
wogra. Krystyna Janda podpowie- 
działa nam, że jest to po prostu pol- 
ski odpowiednik musicalu. A jak pan 
określiłby ten spektaki? 

— Śpiewogra to doskonałe określe- 
nie. Nasze przedstawienie jest bajką 
dla dużych i małych ludzi, historią o mi- 
łości i śmierci, która rozgrywa się 
w krainie legendarnego Janosika. Jest 
wniej śpiew, taniec, muzyka, żart, nos- 
talgia. 

Ma to być dla widzów taki zastrzyk 
energii, żeby po wyjściu z teatru sami 
pragnęli zatańczyć zbójnickiego. 

% Myśli pan, że tak będzie? 

— Sądzę, że gwarantuje to osoba 
Krystyny Jandy, która wkłada w ten 
spektakl tyle energii, wiary i profesjona- 
lizmu. Rzadko spotyka się reżysera, 
który tak emocjonalnie i impulsywnie 
podchodzi do swojej pracy. Dlatego 
myślę, że tym razem wykorzystana 
zostanie szansa, jaką daje teatr — ży- 
wego kontaktu z widzem, przepływu e- 
nergii między sceną a widownią. 

% W swoich wypowiedziach zaw- 
sze przedkładał pan teatr nad film. 
Życie to potwierdza — od dwóch lat 
nie zagrał pan w żadnym polskim 
filmie.  . 

— Mój romans Z filmem jest dosyć 
dziwny: zagrałem w kilku filmach 
i spotkałem się z bardzo przychylnymi 
opiniami. Reżyserzy mówili: „Ty to 
grasz jak amerykański aktor! Dlacze- 
go nie grasz częściej?” Ale w ślad za 
tym nie szły dalsze propozycje. Skoro 
mnie film nie lubi, to dlaczego ja mam 
go lubić? 

% Nie próbował pan sam czegoś 
ciekawego szukać? 

— Ajak to sobie panie wyobrażają? 
Mam pójść do wytwórni, stanąć i po- 
wiedzieć: ja jestem ten... | co dalej? 

% Tak właśnie robi teraz więk- 
szość młodych aktorów. 

— Ja tak nie potrafię i nie chcę. Poza 
tym mam żal do filmu, że tam nie pra- 
cuje się precyzyjnie. Kiedy robiliśmy 
z Robertem Glińskim „Kontrabasistę” 


w Teatrze Ateneum, musieliśmy zapla- 
nować i wypełnić każdą sekundę. Teatr 
dla aktora to tworzenie, a film — to 
często tylko fotografowanie się, poka- 
zywanie swojej twarzy. Film daje na 
pewno większą popularność. Ale co to 


oznacza? Miejsce na Liście Rankingo- 
wej? 

% Nie lubi jej pan? To przecież 
tylko zabawa. Lista Rankingowa 
„Filmu” jest żartobliwym plebiscy- 
tem na najmodniejszego aktora. 

— Kiedyś pracowałem przy koniach 
jako masztalerz i tam też mieliśmy listę 
najlepszych koni. Ale to były konie. 
Wielu świetnych i doświadczonych ak- 
torów nawet się nie otarło o Listę „Fil- 
mu”. Zwyczajny człowiek, kiedy przy- 
padkiem weźmie do ręki „Film” pomyśli 
sobie — oto są najlepsi polscy aktorzy. 


Fot. Roman Sumik 


Bo to o czym głośno — zawsze jest 
najlepsze. Ci tenisiści są najlepsi o któ- 
rych się mówi, te samochody, te proszki 
do prania... 

Zachód wtargnął do nas, zanim zdą- 
żyliśmy się zastanowić czy to dobrze, 


czy źle. Amerykanie zazdroszczą nam, 
Europejczykom, naszej odrębności, 
kultury i tradycji. A my robimy wszyst- 
ko, żeby się tego pozbyć, łapiemy ten 
Zachód —jakdzieckozabawkę. Ma- 
my już business-woman, business 
club, business is bussiness... Gdzie się 
ten mój kraj podział? Jak nie w jednej 
niewoli, to w drugiej. Ech Janosiku, 
przydałbyś się dzisiaj. Hej. 
Rozmawiały 
EWA REDEL 


i JOANNA MACIEJEWSKA 


MAŁE BIAŁE 
PUSZYSTE PIESECZKI 


Odpowiedź Maciejowi Karpińskiemu 

Szanowny Panie Maćku! 

Przeczytałam list Pana („Film” nr 31) 
z przyjemnością. Śliczna bajka: jakiś wredny 
krasnoludek podszył się pod moje nazwisko, 
bo osoba, która zna polskie kino tak dobrze 
jak niżej podpisana, nie mogła być autorką 

krytycznego „Pies i karawana”. Nap- 
rawdę? Nie na odwrót? Tylko ktoś, kto nigdy 
nie był za kulisami teatru wierzy, że Romeo 
zawsze piękny a Julia zawsze młoda. 

„Przeinaczenia, nierzetelne informacje, po- 
mówienia" — to pod moim adresem. Czyżbym 
podała fałszywe dane? Znalazłam je w tecz- 
ce, opatrzonej napisem „Polish Cinematog- 
raphy”. A reszta jest przecież komentarzem. 
Nie obrażam się jednak, wiem że taka jest 
retoryka listów polemicznych. Generalnie — 
czuję się zaszczycona. List otwarty, no no... 
Tekstchyba nie mógł być całkiem pozbawiony 
sensu. 

„Populistyczna demagogia”. Panie Maćku, 
trzeba mnie było oskarżyć raczej o monar- 
chizm. Ja też płacę podatki. Tak, nie będę 
ukrywać: podatnik to ja! „Samozwańczy 
rzecznik szarego obywatela”. Przepraszam, 
że z wielkiej armaty, ale pan mnie zmusił: 
w demokratycznym społeczeństwie prasa is- 
tnieje m.in. po to, by być okiem i uchem „sza- 
rego obywatela”. Niezależnie od tego, czy 
obserwowanemu to się HEC" czy nie. 

Filmy zagraniczne też mają niską frekwen- 
cję, „taki hit, jak »Ludzie honoru« uzbierał 
tylko 75 tysięcy”. Jeśli widzowie nie pójdą na 
film zagraniczny — jest to strata handlowców. 
Jeśli na polski — pod znakiem zapytania staje 
sensowność dysponowania pieniędzmi z bud- 
żetu, które wyłożono na realizację. 

Filmowcy oprócz dotacji część pieniędzy 
„znajdują przeważnie za granicą”. W porząd- 
ku, mnie chodzi jednak o nasze pieniądze, nie 
tamte. O zysk kulturowy, społeczny jaki ten 
wydatek powinien przynieść, bo; wiem 
przecież, że z rozpowszechniania polskiego 
filmu tylko w kraju zysków finansowych osiąg- 
nąć nie można (pisałam o tym w nrze 21 „Fil- 
mu”). 
Piostuje Pan: nie — „więcej płacić scena- 
rzystom, to scenariusze będą lepsze”, jak 
zgryźliwie napisałam, lecz że trzeba przejść 
na system development", który może angażo- 
wać nie jedną już, lecz wiele osób na różnych 
etapach i że wszystkie te osoby będą musiały 
być należycie opłacone”. Dziękuję, zawaha- 
łam się, czy napisać to tak właśnie, musiała- 
bym wtedy skomentować jeszcze ostrzej. Bo 
przecież na naradzie mówiono poza tym, że 
trudności polskiego kina wynikają m.in. z bra- 
ku dobrych, fachowych scenarzystów. Przep- 
raszam, że tak kuchennie, ale jeśli nie umiem 
upiec dobrego tortu i wesprze mnie dziesięć 
dziennikarek, które też nie umieją, tort nadal 
będzie nie jak od Bliklego, lecz do kitu. Różni- 
ca tylko w tym, że koleżanki nie każą sobie za 
to zapłacić. 

Obrażam polskie kino, mówiąc o potrzebie. 
alibi, a tu Kawalerowicz, Wajda i Zanussi, „to 
wszystkie filmy, które są dziś częścią, bez 
żadnej przesady, naszego narodowego dzie- 
dzictwa”. Panie Maćku, bez urazy, strasznie 
widać manipulację! Pisałam przecież o kinie 
ostatniego roku, a nie dorobku 40-lecia, o ka- 
rawanie a nie przewodnikach, którzy siedzą 
na największych wielbłądach. Przypomnę: 
„Chodzi o proporcje między filmami pomyśla- 
nymi z sensem i bez, wartościowymi artys- 
tycznie i kitem, honorariami i wpływami z fil- 
mu" — itd. A Pan mnie Wajdą i Zanussim? 

Pisze Pan na zakończenie, że „będziemy. 
dalej wspólnie pracować dla dobra polskiego. 
kina”. Z przyjemnością. Ja będę nadal popie- 
rała polskie filmy, lecz wyłącznie te, które na 
poparcie zasługują (potrzebne sztuce, lu-| 
dziom, albo i sztuce i ludziom). Pan, mam 
nadzieję, też. Bo to przecież chyba tylko po-| 
pulistyczna gadka, że punkt widzenia zależy 
od punktu siedzenia. 

2 szacunkiem i szczerą sympatią 


BOŻENA JANICKA 

P.S. Co to za paskudny krasnoludek wy-. 
kombinował za Pana ten nieelegancki tytuł! 
„Psy szczekają”? A propos pieski: czy pamię- 
ta Pan może, co w filmie „Ewa chce spać" 
chciał mieć z Basią Kwiatkowską jej adorator. 
z tej knajpki, gdzie sze mówi po zamknięciu 
do bufetowej: „Maniuśka, robiem manko”? 
Czy nie były to małe białe puszyste pieseczki? 
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ODWAZNI 


Tak więc było już ich trzech i kiedy 
Richard Donner zabierał się do „Za- 
bójczej broni 3" wiedział, że Leo Getz 
musi dalej wprowadzać zamieszanie, 
bo publiczność nie wybaczyłaby jego 
nieobecności. A tym razem sytuacja 
na ekranie jest szczególnie drama- 
tyczna. Murtaugh ma odejść za sie- 
dem dni ze służby czynnej. To wywo- 
łuje u tego twardziela depresję. Sytu- 
acja przypomina więc pierwszy film 
cyklu, tylko w odwróceniu. Teraz 
Riggs musi zrobić to, co kiedyś Mur- 
taugh zrobił dla niego: obudzić w nim 
wiarę w siebie, zmusić do innego 
spojrzenia na życie. I robi to tak; jak 
potrafi: wciągając go w akcję grani- 
czącą z szaleństwem. Chodzi o o- 
. dzyskanie skradzionego ładunku bro- 
8ni, która zaczyna się pojawiać w rę- 
©5kach młodocianych przestępców na 
$ulicach. Typowa dla charakteru tego 
% filmu jest scena z bombą, którą Martin 
5i Roger zlokalizowali, wiedząc, że 
gamoże wysadzić siedmiopiętrowy 
Sdom towarowy i że trzeba ją rozbroić. 
Roger chce ostrożnie poczekać na 


Zarazili się szaleństwem, 
aby walczyć 
z szaleństwem świata 


artin i Roger znowu wrócili. 
Mel Gibson i Danny Glover 
znowu są na ekranie glinia- 
rzami, których zadania zdają 
się przekraczać ludzką mia- 

rę, ale oni robią po prostu swoje. 
Kino hollywoodzkie przyzwyczaiło 
nas do policyjnych partnerów zwią- 
zanych przyjaźnią i wzajemnym zro- 
zumieniem. Absolutne porozumienie 
w akcji jest przecież warunkiem po- 
wodzenia, gdy od ruchu trwającego 
ułamek sekundy zależy życie. Ale 
film zatytułowany „Zabójcza broń” 
złamał tę zasadę. Pokazał innych bo- 
haterów. Spokojnego, rozsądnego, 
czarnoskórego weterana Rogera Mur- 
taugha i młodego desperata szukają- 
cego śmierci, Martina Riggsa. Nie 
mieli ze sobą wiele wspólnego, nie 
potrafili się porozumieć. Jeden miał 
uporządkowane, szczęśliwe życie, 
drugi właśnie stracił ukochaną żonę. 
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Musieli jednak działać razem. I to, 
czego dokonywali na ekranie sprawi- 
ło, że przygasły barwy innych policyj- 
nych thrillerów. Do filmu wziął się 
bowiem Richard Donner. Sam był kie- 
dyś aktorem, szybko jednak znalazł 
sobie miejsce po drugiej stronie ka- 
mery, praktykował w telewizji, a na 
dużym ekranie debiutował oszała- 
miająco satanicznym filmem „O- 
men”. Mówi się, że Donner uwielbia 
akcję. Ma wspaniałe pomysły, ale sta- 
ra się być bardzo, bardzo ostrożny. Te 
mrożące krew w żyłach sceny w jego 
filmach przygotowywane są po apte- 
karsku, z niebywałą dokładnością. A- 
le gdy znajdą się już na ekranie, są 
najczystszym kinem, widowiskiem, 
w którym człowiek zmaga się nie tyl- 
ko z drugim, uzbrojonym człowie- 
kiem, ale i z materią fizyczną. 

Riggs szukał śmierci i dlatego bez 
zastanowienia robił to wszystko, cze- 


NIGDY 


go nie poważyłby się zrobić normalny 
policjant. A Murtaugh mu w tym to- 
warzyszył, b niepostrzeżenie jego 
profesjonalny podziw dla sprawności 
partnera przemienił się w szczerą 
sympatię. Między tymi twardymi 
mężczyznami zawiązuje się już 
w pierwszym filmie pozbawiona sen- 
tymentalizmu, ale głęboko prawdzi- 
wa przyjaźń. 

W filmie „Zabójcza broń 2" pojawił 
się jednak ktoś trzeci. Nieoczekiwa- 
nie postać komiczna, rozładowująca 
choć bynajmniej nie zmniejszająca 
napięcia. Po prostu Leo Getz, który 
trafia jako koronny świadek pod opie- 
kę Martina i Rogera, ma niebywały 
talent wywoływania kłopotów. Wys- 
tarczy, żeby się pojawił, i nic już nie 
będzie szło według planu. Zagrał go 
Joe Pesci, niewielki, o bezczelnej 
twarzy, wspaniały aktor, który nigdy 
nie stara się być śmieszny — i właśnie 
dlatego w najbardziej nieoczekiwa- 
nych momentach wywołuje ataki 
śmiechu. 


N specjalistyczny oddział, Martin decy- 


duje się działać natychmiast. Tylko 
który drut przeciąć? | kiedy wyciąga 
rękę, aby uczynić ruch, od którego 
zależy ich życie, zwraca się jeszcze 
z tym swoim diabelskim, ale podbija- 
jącym serca widowni uśmiechem do 
starszego kolegi: „Czy nie będziesz za 
tym tęsknił na emeryturze, Rog?”. 

Tych policjantów połączyło już 
pełne porozumienie i zjednoczyło u 
podobanie do ryzyka. A grający ich 
Mel Gibson i Danny Glover tworzą 
jeden z najlepszych duetów aktors- 
kich w kinie. Mówi się czasem o la- 
jemniczej reakcji chemicznej zacho- 
dzącej w ludziach przed kamerą. Ta- 
kimi partnerami „chemicznie” połą- 
czonymi byli kiedyś Robert Redford 
i Paul Newman w filmach „Żądło” i 
„Butch Cassidy i Sundance Kid”. Ta- 
kimi chcieli być, ale bez powodzenia, 
Don Johnson i Philip Michael Thomas 
w telewizyjnych „Policjantach z Mia- 
mi”. Ale to Gibson, ten Amerykanin 
z Australii, grający z równą swobodą 
Mad Maxa co Hamleta, i czarnoskóry 
Glover z „Koloru purpury” Stevena 
Spielberga, potrafili tchnąć nowe ży- 
cie w wątek partnerskiej przyjaźni. 

Wstępna piosenka śpiewana przez 
Stinga nosi słusznie tytuł „Pędzący 
pociąg”, bo od pierwszego filmu his- 
toria tych dwóch ludzi przypomina 
szaleńczą jazdę, która nigdy się nie 
kończy. Odważni nigdy wszak nie 
umierają i takich bohaterów pamięta 
się już zawsze! 


ANTONI GARBACZEWSKI 
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PAL SECAM 
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Tkwiła ona przede wszystkim w cha- 
rakterystycznym rysunku postaci, które- 
mu nierzadko podporządkowywano fa- 
bułę i rozwiązania inscenizacyjne. Boha- 
tera Eastwoodowskiego poznajemy z re- 


„Bez przebaczenia” 


„Wkrótce po premierze »Mściciela« — 
wspomina Clint Eastwood — dostałem 
list od Johna Wayne'a: film mu się nie 
podobał. Twierdził, że zdobywcy Zacho- 
du byli inni. I wtedy zrozumiałem, że dzieli 
nas pokoleniowa przepaść. Przecież 
»Mściciel« był pomyślany jako. bajka 
i wcale nie miał pokazywać ciężkiej ha- 
rówki pierwszych osadników”. 

Oto zasadnicza różnica dzieląca utwo- 
ry Eastwooda, nawet nieudane, od doko- 
nań jego wielkich poprzedników i rówieś- 
ników zaliczanych do „głównego nurtu” 
westernu. Chodzi o jawne przyznanie, że 


opowiadane historie to przypowiastki, że 
są tylko iluzją pewnej rzeczywistości, a 
hollywoodzkie konwencje są tylko kon- 
wencjami. Dlatego Eastwood traktuje 
wszystko, co opowiada, z dystansem, 
czasem z ironią, zwykle widząc w tym o- 
kazję do — często ryzykownego — uo- 
gólnienia. A jednak przez wiele lat część 
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publiczności i krytyki traktowała 
z Eastwoodem i przezeń reżyserowane 
jako kłopotliwe próby uzyskania gwiaz- 
dorskiego rozgłosu. Powstał 


filmy. 


MIT ZAPATRZONEGO 
W SIEBIE SADYSTY 


Materiał dowodowy jest, przyznajmy, 
obszerny i przekonywający. Co więcej, 
na niekorzyść Eastwooda przemawia to, 
że miał świadomość, iż dostarcza towar, 
jakiego oczekiwano. Z okazji premiery 
„Bez przebaczenia” powiedział: „Oczy- 
wiście, widz może powiedzieć — złapa- 


łem morał ale wolę, jak zwyczajnie wy- 
kańczasz ludzi". 

Pewien specyficzny styl „wykańczania 
ludzi” był istotnie przez lata znakiem fir- 
mowym Eastwooda-aktora, a także 
Eastwooda-reżysera; czasem stanowił 
główną atrakcję jego filmów. 

Na czym polegała ta specyfika? 


guły jako nieprzeniknionego, małomów- 
nego samotnika. Możemy przypuszczać, 
że napełnia go obrzydzeniem zdegene- 
rowany świat, w którym kwitnie brutal- 
ność dla brutalności. Jego związki z ludź- 
mi są nietrwałe; kobiety, które się dla 
niego liczyły, albo nie żyją, albo zdradzi- 
ły. Delikatny rys melancholii zwykle szyb- 
ko ulega zapomnieniu; bohater z ociąga- 
niem zabiera się do działania. 

Niekoniecznie musi to być walka z ota- 
czającym złem, charakterystyczne są ra- 
czej demonstracje brutalnej siły, wcale 
nie będące nieodzownym elementem fa- 
buły. W „Akcji na Eigerze” Eastwood — 
niejako dla przykładu — masakruje osił- 
ka-ochroniarza na oczach gromady tu- 
rystów; we „Wzgórzu Złamanych Serc" 
jako zawodowy podoficer z satysfakcją 
dręczy rekrutów, „dla ich dobra” oczywiś- 
cie. Inspektor Callaghan, tytułowy boha- 
ter cyklu filmów o „Brudnym 
Harrym”, przed ostatecznym 
3 unicestwieniem uwielbia u- 
dzielać przestępcom boles- 
nych ostrzeżeń, z reguły na 
oczach kolegów i w miejs- 
cach publicznych. 


Wydaje się więc, że dla bohaterów 
Eastwooda przemoc jest sposobem za- 
chowania wewnętrznej równowagi, de- 
monstracją własnej osobowości, wartoś- 
cią samą w sobie — choć czasem to 
ukrywają. A także jest to walor filmu w o- 
czach widza. Jaskrawo widać to w  fil- 


Bronco Billy” 


mach przez niego reżyserowanych. W 
„Nagłym zderzeniu” mamy ciąg zbliżo- 
nych do siebie treściowo epizodów: Har- 
ry Callaghan z zadziwiającą regularnoś- 
cią prowokuje przestępców lub niespo- 
dziewanie wpada na pole ich działalnoś- 
ci, po czym ze stoickim spokojem torpe- 
duje ich próby unieszkodliwienia własnej 
osoby. Przez ten nużący rytm prowokacji 
i odwetów akcja staje się czasami aż nie- 
logiczna; fabuła zaś — pozbawiona 
naprawdę wyrazistej kulminacji. W „Żółto- 
dziobie” mamy podobną powtarzalność, 
wpisaną w schemat powiastki — nazwij- 
my to tak — edukacyjnej; niemal każda 
konfrontacja z przestępcami służy pou- 
czeniu młodego policjanta, granego 
przez Charlie Sheena, że skuteczna jest 
jedynie brutalność, zastraszenie i wyp- 
rzedzenie mającego spaść ciosu. Akcen- 
ty parodystyczne nie przesłaniają tego 
prostego mechanizmu nakręcającego 
fabułę. 

Oba te filmy to niewątpliwe przypowieś- 
ci, mechanicznie zbudowane i bardzo u- 
bogie myślowo. 


NĘDZA I CHWAŁA 
OUTSIDERÓW 
Od początku reżyserskiej kariery East- 
wooda jego twórczość cechuje charakte- 


rystyczna dwoistość. Portretuje często 
outsiderów, pozornie bardzo podobnych 


LBLę le JĄ PE 
o świecie 


do tych, dla których przemoc jest ratun- 
kiem i sposobem dowartościowania się 
Znacząco jednak przesuwa akcenty. Me- 
lancholijny szef kowbojskiego cyrku z 
„Bronco Billy” potrafi wprawdzie przyło- 
żyć, ale bez specjalnego przekonania. 
Całą energię spożytkowuje na pracę, 

Fot. Doc Pele/Stilis 


w której sens chciałby wierzyć. Być może 
wcale nie ma talentu, nie ma też klimatu, 
w. którym by ten talent ewentualnie doce- 
niono. Rezygnacja wytłumia agresyw- 
ność. Podobnie w „Honkytonk Man”: pio- 
senkarz country, alkoholik, jest tak pełen 
wąfpliwości w siłę swej artystycznej oso- 
bowości, że choć żyje w nieprzyjaznym 
świecie, to jednak on sam. jest dla siebie 
najgroźniejszym wrogiem. 

Dwa najciekawsze portrety outsiderów 
przynoszą filmy „Bird” i „Biały myśliwy, 
czarne serce”. Krytykowano Eastwooda 
za to, że w „Myśliwym...” nietrafnie ska- 
rykaturował słynnego reżysera Johna 
Hustona, a przecież to nieporozumienie! 
Tu właśnie Eastwood, wreszcie w spo- 
sób bardziej świadomy i konsekwentny, 
stworzył przypowieść o mężczyźnie go- 
niącym za potwierdzeniem własnego wi- 
zerunku „macho”. Jego bohater może 
być uznany za postać modelową, czasa- 
mi żałosny, czasami budzący podziw. 
Podobnie jak inni Eastwoodowscy boha- 
terowie uwielbia skupiać na sobie uwa- 
gę, terroryzując otoczenie. W ten sposób 
ukrywa swą niepewność i wyraża dys- 
tans wobec świata. Te nieustanne mani- 
festacje, mające nadać sens jego istnie- 
niu i przezwyciężyć bardzo już widoczną 
neurozę, powodują wyraźne konsek- 
wencje moralne. W ich rezultacie ginie 
niewinny człowiek, a nie przeciwnik u- 
charakteryzowany na bestię nie zasługu- 
jącą na litość, jak w innych filmach East- 
wooda bywało. 

Biografia słynnego saksofonisty Char- 
liego „Birda” Parkera to przede wszyst- 
kim studium walki artysty z nałogiem; 
temat ten wynika, wbrew pozorom, kon- 
sekwentnie z zainteresowań Eastwooda. 
Powracającym motywem wizualnym jest 
tu wirujący talerz perkusji rzucony na 


podłogę w geście dezaprobaty, w ten 
sposób wyrażanej „Birdowi” przez jego 
zespół. Dzieje Parkera to historia nieus- 
tających prób wymuszenia akceptacji na 
muzykach i na publiczności, próby stale 
ponawiane, pomimo zwąjpienia. Świat 
jest obcy i wrogi — więc należy go pod- 
bić, narzucić mu siebie, narzucić swą wi- 
zję muzyki. Nie można tego wymusić re- 
wolwerem wycelowanym w słuchacza — 
więc wymusza się strzykawką, wycelo- 
waną w siebie. 


GENIUSZ EASTWOODA, 
GENIUSZ WESTERNU 


„Główny bohater jest nieodgadniony, 
nie wiadomo, gdzie nas Will Munny 
zaprowadzi” — powiedział Clint Eastwo- 
od o bohaterze „Bez przebaczenia”. Otóż 
to — nieodgadniony! W pewnym sensie 
jest to powrót na drogę, o której już 
wspominaliśmy, drogę nieufności do 
konwencji, którą dawno temu podsunął 
Eastwoodowi jeden z jego mistrzów, 
włoski twórca „spaghetti westernów”, 
Sergio Leone. Leone uważał, że amery- 
kański western jest infantylnie poddany 
presji moralizatorskich zasad. Uważał je 
za zabawne... W swojej trylogii „Za garść 
dolarów”, „Za kilka dolarów więcej” i „Dob- 
rzy, źlii brzydcy” dotkliwie zakpił z tej 


„Niesamowity jeździec” 

konwencji, dystansując się od moralnych 
ocen, a swych bohaterów przedstawia- 
jąc jako marionetki. 

Eastwood, jego główna marionetka, 
przez długie lata nie mógł pojąć tej lekcji 
— choć usiłował. W „Mścicielu” niezbyt 
szczęśliwie połączył tonację opery buffo 
i „czarny humor” z efektami naturalistycz- 
nymi, co dało rezultat niezręcznie ekstra- 
wagancki. Zamiast zabawnej, bo obser- 
wowanej z dystansu marionetki, pojawił 
się bohater-widmo, na wpół realny, jak z 
innego wymiaru rzeczywistości. Ten 
chwyt prowadził donikąd; problem mora- 
lizowania czy niemoralizowania zawisł 
w próżni; została tylko upozowana cha- 
ryzma gwiazdora. Podobnie stało się 
w przypadku „Niesamowitego jeźdźca”, 
filmu będącego rytuałem bez treści. Mi- 
mo podobieństwa do klasycznego wes- 
ternu „Jeździec znikąd” George'a Ste- 
vensa, rzucały się w oczy różnice: tam 
bohater grany przez Alana Ladda miał 
wymiar zarazem mityczny i całkiem real- 


ez litości 


ny; jego samotność nasycona była wiel- 
ce poruszającą melancholią. Natomiast 
niezniszczalny jeździec Eastwooda, za- 
pewne karzący wysłannik niebios, był fi- 
gurą — w połączeniu z humorystycznymi 
efektami rodem ze spaghetti-westernów 
— stanowczo zbyt serio traktowaną. 
W rezultadie powstała przypowiastka 
nad wyraz banalna: nie czyń zła, bo zos- 
taniesz bez litości ukarany. 

„Wyjęty spod prawa Josey Wales” był 
najbliższy sukcesu. Eastwood nakreślił 
Joseya Walesa wyraziście, jednocześnie 
jego żądzę odwetu za śmierć rodziny — 
główny wyznacznik osobowości tego 
nieszczęśnika — uogólniając w przypo- 
wieść o niszczącym wpływie przemocy, 
dającej jedynie złudną satysfakcję. Jed- 
nak końcowe partie filmu, bardzo wido- 
wiskowe, nawiązujące do wielkich klasy- 
ków — Johna Forda i Howarda Hawksa 
— prowadzą do niezbyt logicznej z punk- 
tu widzenia poprzedniej charakterystyki 
metamorfozy bohatera, stającego się 
postacią konwencjonalnie heroiczną. 

Długa była droga do „Bez przebacze- 
nia”, gdzie mozolnie zbierane doświad- 
czenia reżyserskie Clinta Eastwooda 
zalśniły pełnym blaskiem. Czy była to tyl- 
ko zasługa doskonałego materiału lite- 
rackiego? Chyba nie. Munny jest, jakinni 


bohaterowie Eastwooda, nieodgadniony, 
ale jego enigmatyczność wywołuje nieus- 
tanne napięcia. Przeżył więcej, niż jego 
poprzednicy, doświadczył przemocy da- 
jącej wątpliwą radość i wiele goryczy; 
przeżył wielkie doświadczenie miłości, 
u innych bohaterów Eastwooda z reguły 
kalekiej i niepełnej. Dlatego powrót do 
przemocy stanowi dlań taki problem. Tu 
nie chodzi o celne strzały z magnum, ja- 
kie oddawał „Brudny Harry”. Tu strzela- 
niny są mozolne, umiera się długo i cięż- 
ko. 

Świat w „Bez przebaczenia” jest niere- 
alny i właściwie baśniowy... ale napraw- 
dę bezlitosny. Eastwood przez lata po- 
kazywał nam tylko DEKORACJE, cza- 
sem przekonywające, czasem irytujące; 
teraz stworzył WIZJĘ. Być może nie do- 
konał by tego bez tylu ważnych lat termi- 
nowania. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 
„Akcja na Eigerze” 


GLINT EASTWOOD 


Aktor, reżyser, producent (ur. 31 V 
1930 w San Francisco), w latach 
1956-64 grał główną rolę w serialu 
westernowym „Rawhide”, podejmując 
też pierwsze próby reżyserskie. Filmy 
Sergia Leone we Włoszech (1964- 
66), nazwane później „trylogią dolara” 
rozsławiły go na całym świecie; pozy- 
cję supergwiazdora utrzymał do dziś. 
W 1969 założył własną wytwórnię 
Malpaso, związaną z koncernem 
Warner Bros. Reżyseruje regularnie 
od 1971, będąc z reguły także produ- 
centem. W 1988 zdobył Złoty Glob i 
Oscara za dźwięk do filmu „Bird”; w 
1993 — cztery Oscary (w tym za naj- 
lepszy film roku i reżyserię) za „Bez 
przebaczenia”. 

Filmografia (tylko filmy reżyserowane): 

1971 — Zagraj dla mnie, Misty (Play 
Misty for Me); 1973 — Breezy; 
Mściciel (High Plains Drifter); 1975 — 
Akcja na Eigerze (The Eiger Sanc- 
tion); 1976 — Wyjęty spod prawa Jo- 
sey Wales (Outlaw Josey Wales); 
1977 — Wyzwanie (The Gauntlet); 
1980 — Bronco Billy; 1982 — Firefox; 
Honkytonk Man; 1983 — Nagłe zde- 
rzenie (Sudden Impact); 1985 — Nie- 
samowity jeździec (Pale Rider); 1986 
— Wzgórze Złamanych Serc (Heart- 
break Ridge); 1988 — Bird; 1990 — 
Biały myśliwy, czarne serce (White 
Hunter, Black Heart); Żółtodziób (The 
Rookie); 1992 — Bez przebaczenia 
(Unforgiven). 


Fot. Doc Pele/Still 


Dobre filmy są na kasetach. Nareszcie jest już 


UCZTA 
BABETTE 


Jeden z najpiękniejszych 
i najsłynniejszych filmów w historii kina. 
Zdobywca Oscara i nagród na 30 festiwalach. 


Autorki „Pożegnania z Afryką”, 4 
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Powracające w tle obrazy Indochin 


ucharakteryzowane są na utracony raj 


EH To jest sprawnie, z sercem i precyzją 
zrobiony melodramat. Pomimo reżyserskiej 
maestrii Rógisa Wargniera, pomimo kultu- 
ralnej i doskonale utrzymanej w stylu ga- 
tunku gry aktorów, „Indochiny” odbierane 
są raczej jak historyczny fresk. Tragizm 
dziejów okazuje się silniejszy od powikłań 
losów, od szamotaniny uczuć kilkorga bo- 
haterów. Zakochane spojrzenia i łzy roz- 
stania na pierwszym planie nie mają tej siły 
co wydarzenia w tle — słuszność jednej 
sprawy w konflikcie z drugą słusznością, 
kres epoki znaczący się krwią i przemocą. 
Historia w tym filmie to tłumy w łachma- 
nach uciekające od nędzy, to poniewiera- 
ni robotnicy z plantacji kauczuku, biedacy 
marzący o tym, aby niewolnictwo wyba- 
wiło ich od głodu, to również skośnoocy 
żołnierze mordujący swoich braci na roz- 
kaz Francuzów, podpalający domy i dżon- 
ki. Tragizm tych wynędzniałych twarzy, 
pokornie pochylonych grzbietów tym jest 
większy, że kinowy widz zna przecież 
dalszy ciąg, wie, jakie były losy tych tłu- 
mów w następnych dziesięcioleciach. 
Film kończy się w połowie lat pięćdziesią- 
tych. Pamiętamy, że potem było jeszcze 
trudniej, więcej głodu, bratobójczych 
walk, obcej przemocy — aż po dzisiejszy 
dzień — po zapomnianych przez świat 
„boat people”, ludzi na morzu ciągle ucie- 
kających byle dalej od Wietnamu. 

W „Indochinach” histopia nie tylko zwy- 
cięża melodramat — ona go pogłębia 
i uszlachetnia, czyni wiarygodnym. Jest 
jednak coś, co także nad historią bierze 
górę — to nostalgia. Powracające w tle 
obrazy Indochin ucharakteryzowane na 
utracony raj. Bazary i świątynie, kluby 
i palarnie opium, stare siedziby kolonial- 
nych bogaczy, puste garby zielonych gór 


z pasmami mgieł, monsunowe ulewy nad 
polami, a przede wszystkim zatoka Ha- 
Long z labiryntem wysp i kanałów, żagle 
koloru „smoczej krwi”, cienie stateczków 
nocą z żaglami podświetlonymi ogniem 


ŻAGLOWCE 
Z KRAIN 
NOSTALGII 


na pokładach. Dla samych tych obrazów 
dla kilkunastu kadrów warto przesiedzieć 
ten długi, bo 160-minutowy film. Każdy 
z tych obrazów to nie tylko jakiś wizualny 
smakołyk dla estetów. Te kadry są również 
pieczęciami zamykającymi księgę nostal- 
gii, są symbolami zachwytu i bezpowrot- 
nej straty. Nostalgia jest jednym z zasadni- 
czych rysów literackiej i filmowej poetyki 
dwudziestowiecznego fin-de-siecle'u 
Giinther Grass pisze o Gdańsku i Kaszu- 
bach, Konwicki wraca do Starej Wilejki, 
Miłosz w „Dolinę Issy”, Zagajewski wier- 
szami podróżuje do Lwowa, Zbigniew Ża- 
kiewicz sławi Polesie, Piotr Skrzynecki 


barką swojej „Piwnicy pod Baranami” 
ciągle płynie ku austro-węgierskiej monar- 
chii. Manifestami nostalgii były takie filmy 
jak „Pożegnanie z Afryką”, „Kochanek”, 
„Cienie zapomnianych przodków” czy an- 
gielski serial „Perła w koronie”. Nostalgia 
bierze się w naturalny sposób z tego, że 
wojny i przesiedlenia, obroty dziejów od- 
dzieliły ludzi od krain lat dziecinnych, od 
zmitologizowanych rajów młodości. Zna- 
kiem naszego czasu jest jednak to wzmoc- 
nienie nostalgii, jakie wywodzi się ze 
zwątpienia w przyszłość, z poczucia poli- 
tycznego i ekologicznego osaczenia 
w swoim miejscu i w czasie teraźniej- 
szym, z upadku mitu postępu. Czy dziwić 
się Francuzom, że zwracają się ku Indochi- 
nom, kiedy w samej Francji mają proble- 
my z pięcioma milionami wyznawców is- 
lamu z Afryki Północnej? 

W „Indochinach” mamy potężną dawkę 
nostalgii, mamy nie tylko tęsknotę za za- 
morskim krajem bogatym i pięknym, ma- 
my też nostalgię za kolonializmem 

Kolonializm pokazany jest w „Indochi- 
nach” jako niedoskonały ale ustabilizowa- 
ny sposób spotkania dwu kultur, dwu spo- 
łeczności. Wielka posiadaczka plantacji 
adoptuje kolorową dziewczynkę, córkę 
miejscowych arystokratów. Dziewczynka 
wyrasta na piękność; odbiera matce ko- 
chanka-Francuza. A potem starzejąca się 
plantatorka staje się matką dla dziecka 
swojego dawnego kochanka i przybranej 
córki, uwozi do Francji chłopca-mieszań- 
ca. Cały ten wielorasowy węzeł wydaje mi 
się metaforycznym przedstawieniem pop- 
lątań sytuacji kolonialnej — wzajemnej 
fascynacji, pogardy, przyciągania i odpy- 
chania pomiędzy najeźdźcami a podbity- 
mi. 

„Dama z Sajgonu” grana przez Catheri- 
ne Deneuve jest postacią o tyle realną, 
o ile symboliczną. Poprzez nią widzimy 
kolonializm jako sytuację zdegradowaną 
i ułatwioną zarazem — wystarczy być bia- 
łym i bogatym, aby mieć nieskończenie 


Z lewej Catherine Deneuve 


uprzywilejowaną sytuację, aby pozostać 
nieskazitelną damą paląc opium, wymie. 
rzając chłostę wyrobnikowi, czuląc się 
z kochankiem w obecności kolorowego 
szofera. A jednocześnie nawet biały i bo- 
gaty napotyka zamknięte drzwi i zaciśnię. 
te w milczeniu usta, nie może przeniknąć 
tajemnic obcej religii, nie może być zaak 
ceptowany, obdarzony zaufaniem. Tajem- 
nicza śmierć spotyka porucznika marynar 
ki, który chciał w imię miłości do koloro- 
wej dziewczyny „przejść na drugą stronę” 
Symbolem jest moment jego aresztowania 

— rodacy jego kochanki otaczają go krę 
giem francuskich bagnetów, gdy przeżywa 
moment pojednania z przyrodą obcego 
kraju i ze swoim Bogiem, gdy chrzci syna 
w jeziorku u stóp pięknego jak ołtarz wo- 
dospadu. Od tej chwili jego los ulega o 
sobliwemu rozdwojeniu — przez roda- 
ków i przez Wietnamczyków zostaje uz 
nany za zdrajcę, a jednocześnie przemie- 
nia się w postać z jarmarcznych przedsta- 
wień, ginie jako człowiek, trwa jako mas- 
ka, element legendy. 

Jest w tej opowieści o spotkaniu dwu 
światów coś z opowiadań dalekowschod- 
nich Stanisława Marii Salińskiego, jest 
chwilami nastrój gorzkiej ironii opowieści 
Josepha Conrada — szkoda, że popędza- 
jący akcję melodramat nie daje wielu oka- 
zji do zejścia na głębsze piętra przemyśleń 
i wtajemniczeń. Ale to nie jest groźny za- 
rzut pod adresem filmu — pomyśleć moż- 
na i po wyjściu z kina i nazajutrz, jeśli 
spotkamy gdzieś na skrzyżowaniu drob. 
nych uprzejmych ludzi rozkładających 
swoje stragany: przybyszów z Wietnamu 


PIOTR WOJCIECHOWSKI 


INDOCHINY 
INDOCHINE. Francja, 1991. R: Ró 
Wargnier. W: Catherine Deneuve, Vin- 


cent Perez, Linh Dan Pham, Jean Yanne, | 
Andrzej Seweryn. D: Syrena Entertain- 
ment Group. 
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ie lubię oglądać współczes- 

nych filmów amerykańskich. 

Drażni mnie ich protokolar- 

ność, łopatologia, oczywis- 
tość powtarzanego z uporem przesła- 
nia, błahość rzekomo objawianej praw- 
dy moralnej, męczy schematyzm pre- 
zentowanych postaci i sytuacji. Co wię- 
cej, niekiedy odnoszę wrażenie, że lu- 
dzie uwikłani w ich realizację: reżyse- 
rzy, scenarzyści, aktorzy, też ich nie 
lubią, a nawet wstydzą się tego, co ro- 
bią. Stąd się biorą te porozumiewawcze 
uśmiechy, zażenowane spojrzenia 
w stronę kamery — jakby ktoś chciał 
nam powiedzieć: „Wiem, że to głupie, 
ale z czegoś trzeba żyć” albo: „To bez 
sensu, ale przecież robię to dla ciebie”. 
Tak było w „Zabójczych broniach” 
charda Donnera z udziałem Mela Gib- 
sona, Danny'ego Glovera i Joe Pescie- 
go, a po trosze także w „Nagim instynk- 
cie” Paula Verhoevena. 

„Strzelając śmiechem 1” Gene Quin- 
tano to parodia kilkunastu największych 
przebojów kinowych ostatnich lat, 
x R: - w tym filmów z serii „Zabójcza broń” 
oraz „Nagiego instynktu”, „Naked 
| Gun”, „Szklanej pułapki”, „48 godzin”, 
„Frantica” czy „Świata Wayne'a”. Sen- 
sacyjna fabuła — dwóch policjantów 
walczy z tajemniczym gangiem produ- 
centów narkotykowych ciasteczek — 
pełni w tym filmie rolę drugorzędną, jest 
niczym więcej jak tylko spoiwem za- 
bawnie przerobionych cytatów. Rodzi 
się pytanie, czy jest sens parodiować, 
czy wręcz tworzyć paszkwil na filmy, 
które pewnie same najchętniej byłyby 
parodiami. Okazuje się, że jednak tak. 
Dopiero bowiem w takiej, „uporządko- 
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wanej” formie — katalogu typowych 
przypadków — możemy dostrzec ab- 
surd, schematyczność, kiczowatość, in- 
fantylizm ogromnych połaci współczes- 
nego kina. I tak, jak zauważył Quintano, 
w filmach gangsterskich przestało mieć 
znaczenie, kto do kogo strzela i z jakie- 
go powodu. Ważne jest tylko, by broń 
miała odpowiednią długość, a trup słał 
się z odpowiednią szybkością i gęstoś- 
cią. Stosujący dietę wysokooktanową, 


UMRZYJ 
(ZE ŚMIECHU?) 


filmowi policjanci, których uosobie- 
niem jest główny bohater filmu 
„Strzelając śmiechem 1”, samotnik-- 
buntownik Jack Colt, po prostu szukają 
miejsca, gdzie mogą wyładować nad- 
miar energii. Na myślenie nie mają cza- 
su. Z kolei piękne kobiety, stanowiące 
warunek konieczny melodramatów 
i thrillerów (współcześnie te dwa gatun- 
ki najczęściej łączą się ze sobą), dwoją 
się i troją, by być zarazem: słodkie, na- 
iwne, głupie, przebiegłe, intelektualnie 
wyrafinowane, romantyczne, fatalne 


i koniecznie z przeszłością. Stanowiąca 
ucieleśnienie ekranowej kobiecości 
Destiny Demeanor, by sprostać wyzwa- 
niom współczesnego kina, troi się tutaj 
wręcz dosłownie: raz jest mechaniczną 
lalką, innym razem — bobrem (będą- 
cym dla Anglosasów uosobieniem ko- 
biecego erotyzmu), jeszcze innym — 
dzielną dziewczyną-kumplem. Dla ta- 
kich dziewczyn jak Destiny, zabicie u- 
kochanego mężczyzny nożem do łupa- 
nia lodu, następnie wytłumaczenie mu 
motywów swojego postępowania 
i wyznanie mu miłości, a potem opusz- 
czenie go dla innego mężczyzny, nie 
stanowi żadnego problemu. Dla niego 
zresztą też nie stanowi. Dzięki psycho- 
analizie można na ekranie usprawiedli 
wić każdą nielojalność czy podłość. 
Któż z nas nie miał wszak trudnego 
dzieciństwa? 

Oglądając „Strzelając śmiechem 1” 
zastanawiałam się, co z dzisiejszego, 
popularnego kina zostanie, jeśli odparo- 
wać z niego te wszystkie uproszczenia 
i absurdy, dostrzeżone przez twórców 
parodii. Obawiam się, że niewiele. Film 
Quintano reklamowany jest przez has- 
ło: „Zobacz to, zanim nakręcą sequel!”. 
Ja bym radziła zaopatrzyć go w slogan: 
„Zobacz to, zanim każdy film będzie 
wyglądał tak jak ten!”. Zobacz i spróbuj 
do tego nie dopuścić. 


EWA MAZIERSKA 


STRZELAJĄC ŚMIECHEM 1 


NATIONAL LAMPOON'S LOADED WEA- 
PON I. USA, 1993. R: Gene Quintano. W: 
Emilio Estevez, Samuel L. Jackson, Jon Lo- 
vitz, Kathy Ireland, Whoopi Goldberg. D: 
IMP. 


Biali iczami mieszkańcy Los Angeles próbują 
znaleźć wspólny język; szanse powodzenia 
nikłe, ale trzeba próbować. 


RED ROCK WEST (USA) 

reż. John Dahl 

Bohater trafia do miasta-pułapki, z którego 
nie można się wydostać; nie ma w tej opo- 
wieści metafizyki, jest precyzyjna dramatur- 
gia „filmu czarnego”. 


UCIEC, ALE DOKĄD? (USA) 

reż. Robert Harmon 

Jean-Claude Van Damme zatęsknił za rolą 
herosa w westemowym stylu; ale budując 
swój nowy wizerunek — pozwolił na zanego- 
wanie dawnego. 


BEZ PRZEBACZENIA (USA) 

reż. Clint Eastwood 

Western musi być dramatyczny, nie musi być. 
mądry; „Bez przebaczenia” jest dramatyczny 
i mądry; Eastwood mówi nam gorzką prawdę, 
iż jeden nie ukarany w glorii prawa występek 
może uruchomić lawinę zła. 


GRAND CANYON (USA) 
reż. Lawrence Kasdan 


SMĘTARZ DLA ZWIERZAKÓW 
Il (USA) 

reż. Mary Lambert 

Film grozy — nastrojowy, sugestywny, często 
przerażający, ale zarazem moralizatorski jak 
opowiadanie przeznaczone dla młodzieży; 
czy ambicje dydaktyczne i groza nie pozosta- 
ją ze sobą w sprzeczności? 


NIEMORALNA PROPOZYCJA 
(USA) 

reż. Adrian Lyne 

Bajka o wierności, której nie jest w stanie 
zniszczyć nawet wiarołomstwo; ale obok baś- 
niowej słodyczy jest jeszcze gorzka prawda 
— że są propozycje, od których trzeba ucie- 
kać natychmiast i do utraty tchu. 


ZAKONNICA W PRZEBRANIU 
(USA) 

reż. Emile Ardolino 

Whoopi Goldberg jako piosenkarka z podej- 
rzanego lokalu, ukrywająca się w żeńskim 
klasztorze; sytuacja ryzykowna — ale lepiej 
nie traktować jej zbyt serio. 


THE BODYGUARD (USA) 

reż. Mick Jackson 

Biały „gorył” (Costner) chroni czarnoskórą 
piosenkarkę, która otrzymuje listy z pogróż- 
kami; rewelacyjna inscenizacja, sugestywne 
zdjęcia — i myśl przewodnia budząca lekkie. 
wąfpliwości: najlepszym środkiem przeciw si- 
le i agresji jest jeszcze większa siła — i goto- 
wość do zadania śmiertelnego ciosu. 


PIĘKNA I BESTIA (USA) 

reż. Gary Trousdale, Kirk Wise 

Disney odszedł, imperium trwa, metoda się. 
sprawdza, trzy i pół roku żmudnej pracy ry- 
sowników-animatorów przyniosło rezultat, 
który budzi podziw. 


PODWÓJNY KAMUFLAŻ (USA) 
reż. Bill Duke 

Syn Murzyna-włamywacza wstępuje. 
do specjalnego oddziału, który walczy 
z handlarzami narkotyków, zostaje po- 
licjantem udającym gangstera — czy mo- 
że gangsterem udającym policjanta? 


a ź 


Sheryl Lee Ralph, Eddie Murphy i Victor Revers 


UŚMIECH 
DOOKOŁA 
GŁOWY 


arcus Graham, pseudo- 
nim Eddie Murphy, uro- 
dzony 3 kwietnia 1961 
roku w Nowym Jorku, syn 
telefonistki i policjanta. Na scenie 
wystąpił mając 15 lat. Debiut filmo- 
wy w roku 1982: „48 godzin”, „Gli- 
niarz z Beverly Hills” — wesoły 
czarny chłopak zyskuje pozycję 
gwiazdora. Eddie Murphy jest także 
reżyserem, aktorem estradowym, 
pisze teksty, nagrywa płyty — ale 
przede wszystkim ma olśniewający 
uśmiech. 

Jest zawsze taki sim, może nie 
potrafi nic innego, o czym świad- 
czy klęska „Bumerangu”, w którym 
próbował być amantem. Oprócz 
uśmiechu dysponuje sprawnością 
fizyczną, nerwową gestykulacją 
i naiwnym spojrzeniem ukrywajaą- 


cym spryt. Eddie jest zawsze wesoły 
i optymistyczny, wychodzi cało 
z każdej opresji, łączy bezczelność 
z niewinnością dziecka. W Amery- 
ce bardzo się podoba, uosabia suk- 
cesy Murzynów. W „Fałszywym se- 
natorze” awansuje do Kongresu. 
Tytuł oryginalny jest inny, polski zaś 
grubo mylący, bo Thomas Jefferson 
Johnson został w filmie wybrany 
i zasiada legalnie. To przedtem był 
drobnym oszustem i szantażystą. 

Olśnienia doznał w chwili, gdy 
pojął, że wyborcy głosują na naz- 
wisko, a właśnie szczęśliwym tra- 
fem kongresmen Jeff Johnson nie 
podołał pozaparlamentarnym obo- 
wiązkom i zmarł, jakby scenariusz 
pisała Anastazja P. Wykorzystując 
zbieżność nazwisk czarny Johnson 
wygrywa wybory i przybywa do 
Waszyngtonu, ziemi obiecanej. Po 
serii dość zabawnych skeczów po- 
jawia się prawdziwa sprawa, 
w byłym kanciarzu budzi się su- 
mienie itd. 

„Fałszywego senatora” można 
oglądać jako popis komika. Film tak 
odbierany jest za długi, 116 minut 
z Eddiem łamie widzów najdalej 
w połowie dystansu. Murphy, bez- 
apelacyjnie dominując na ekranie, 
nie ułatwia jednak zainteresowania 
czymkolwiek poza sobą, a tymcza- 
sem jest to warunek dotrwania do 
końca bez znudzenia. Ale u nas bę- 
dą rychło prawdziwe wybory, co 


przypadkiem pomaga parlamentar- 
nej satyrze. Eddie ma szczęście, na- 
wet w Polsce. 

W Kongresie nowy przedstawi- 
ciel Florydy ze swym cyrkowym 
„sztabem” budzi pewne zdumienie, 
ale ponieważ wygrał, wszystko inne 
się nie liczy, a jego zaradność i bez- 
czelność łatwo torują drogę do do- 
chodowej komisji, tj. takiej, w któ- 
rej głos wart jest dużo dolarów. 
Wśród uśmiechów i gagów były o- 
szust, jaskrawo odbijający od za- 
żywnych parlamentarzystów, upo- 
dobnia się do nich, wdziewa niena- 
ganne garnitury, nabiera manier 
dygnitarza, nie przestając być błaz- 
nem w kongresowym fotelu, co wi- 
dzów amerykańskich zapewne bar- 
dzo bawi, a nas mniej, pewno dla- 
tego, że narzucają się porównania. 

Znamienne jest, że nie zostawia- 
jac suchej nitki na samych wybo- 
rach i wyborczym bełkocie — auto- 
rzy nie atakują potem parlamentu. 
Akcja przenosi się do komisji, paru 
nobliwych przyjaciół cierpliwie tłu- 
maczy Johnsonowi, na czym polega 
biznes i jaka jest w nim rola kong- 
resmena („synu, masz psa — masz 
pchły”). Tylko miłość powoduje, że 
staje on jednak po właściwej stro- 
nie, dobro zwycięża, a wraz z nim 
demokracja, choć ułomna i prze- 
kupna. Ciekawe również, że auto- 
rzy w ogóle pomijają kwestię kwa- 
lifikacji. Sam kongresmen, a już na 


pewno jego „sztab”, nie przekro- 
czyli szkoły podstawowej. Z filmu 
wynika, że wyborcy amerykańscy 
nie pytają o kompetencje. 

Nie zarzucajmy jednak pochop- 
nie autorom błahego filmiku braku 
poczucia rzeczywistości: my też nie 
pytaliśmy. Transmisje telewizyjne 
nieraz pokazywały popisy rodzi- 
mych Johnsonów, pozbawionych, 
niestety, wdzięku Eddiego. 

Bo o nim przynajmniej to można 
powiedzieć, że gdyby nie uszy — 
śmiałby się dookoła głowy. 


CEZARY WIŚNIEWSKI 


FAŁSZYWY SENATOR 
THE DISTINGUISHED GENTLEMAN. 
USA, 1992. R: Jonathan Lynn. W: Eddie 
Murphy, Lane Smith, Sheryl Lee Ralph, Joe 
Don Baker, Victoria Rowell. D: Syrena 
Entertainment Group. * 


Eddie Murphy 
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PIGMALION I GALATEA 
JEAN MARAIS. Fałszywy przedmiot po- 


żądania i westchnień milionów kobiet. 
Gwiazdor, który — podobnie jak Rock Hud- 
son — był dla nich bezpieczny na jawie i 
wielce niebezpieczny na ekranie. Znalezis- 
ko Jeana Cocteau, który go w swym „Królu 
Edypie" wypuścił na scenę prawie nagiego, 
jedynie w bandażach. Widmo „gołego żigo- 
laka" będzie prześladowało długo. Ale diab- 
lo przystojny Marais szybko przedzierzga 
się w legendamego amanta francuskiego 
„kina papy” i gwiazdę filmu przygodowego. 
Apogeum jego kariery przypada na lata tuż 
powojenne. Potem, z biegiem taśmy, tracił 
młodość i pozycję. 

Typowe „dziecko swych czasów” (ur. 
1913). Zagubiony młodzieniec z rozbitej ro- 
dziny, dla którego teatr i film stały się tram- 
poliną do innego, lepszego świata. Nieprzy- 
chylni krytycy — nigdy mu ich nie brakowało 
— uważali Jeana Marais za jeszcze jeden 
przykład aktora, który karierę zrobił dzięki 
wyglądowi zewnętrznemu i osobie śmier- 
telnie zakochanego promotora. On hardo 
się im stawiał: lubił ryzykowne przedsię- 
wzięcia, niebezpieczne sceny i wyczyny 
kaskaderskie. W istocie jednak miał pewną 
kulturę, przesiąknięty atmosferą paryskiego 
towarzystwa (Coco Chanel, Picasso, Colet- 
te, także Luchino Visconti i Jean Genet). 
Próbował reżyserii teatralnej, był dekorato- 
rem i malarzem — a wszystko to na granicy 
amatorstwa i profesjonalizmu. Chyba mówił 
o sobie trafnie: „Nie narzekam co prawda 
na nadmiar inteligencji, mam za to wyrafi- 
nowany instynkt”. Chyba miał też rację Ber- 
nard Blier, który mu powiedział: „Ty jesteś 
dobrym jeźdźcem, a ja dobrym aktorem. 

Wspomnieniowa książka Jeana Marais 
„Opowieści z mego życia” (wyd. francuskie 
1975, polskie 1993) jest hymnem na cześć 
swego odkrywcy i mentora Jeana Cocteau. 
Dobry duch zetknął ich w 1937 roku. Zadu- 
rzony bez pamięci poeta  („czarownik, 
sztukmistrz, magik, iluzjonista”), zastąpił 
Jeanowi rodzinę (opuszczony przez ojca, 
matka — zwariowana kleptomanka). Ta mi- 
łość pozwoliła Cocteau okresowo przezwy- 
ciężyć nawet opium. Słał Jeanowi listy i 
wiersze (które ten co rano znajdował w bu- 
tach, nazywał go „moim aniołem” i „złotym 
gnojem”, wielbił jego „mądrość miłosną” i 
„seks bogów”, rysował jako wiecznego Fau- 
na. Cocteau był stwórcą, Pigmalionem. Je- 
an Marais męską Galateą. Przyjaźń, pod- 
szyta nieco staroświecką wzniosłością 
i bezgraniczną lojalnością, przetrwała przez 
ponad ćwierć wieku. Jej lepiszczem było 
wspólne poczucie „niewygody”, dotykające 
nawet w atmosferze zepsutego Paryża. 
W końcu i tam Cocteau uchodził za człeka 
ekstrawaganckiego, choć czarnoksiężnika 
poezji, o niewyczerpanej artystycznej in- 
wencji (jego twórczość, powiedzmy szcze- 
rze, nieco już zaśmierdła) 

Marais pisze o „niebezpiecznych związ- 
kach" bez pruderii, a niekiedy w tonacji ek- 
statycznej: „Zawdzięczam ci swe życie bar- 
dziej aniżeli swoim rodzicom”. Przyznaje, że 
rok 1939 był „najszczęśliwszy w jego ży- 
ciu”. Tak byli zajęci sobą, że o wybuchu 
wojny dowiedzieli się poniewczasie. Czas 
okupacji przeżyli w artystycznym transie. 
Marais szczerze pisze, że „nie kolaborował” 
tylko przez przypadek. Potem nadeszły dni 
triumfu. A jeszcze później zastąpili go na 
podium Daniel Gelin i Gerard Philipe. 

KRZYSZTOF MĘTRAK 
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Tym razem wszystko zaczęło się od 
komiksu, dzięki któremu japoński kon- 
cern Nintendo Entertainment System wy- 
nalazł grę „Super Mario". Największą ka- 
rierę zrobiła ona w Stanach Zjednoczo- 
nych, skąd dotarła również do Europy 
i Ameryki Południowej. W serii „Super 
Mario" pojawiły się do tej pory cztery gry 
— najnowsza zwie się „Super Mario 
World”. O ich popularności niech świad- 
czy fakt, że sprzedano jej ponad 80 mi- 
lionów egzempiarzy. 

Filozofia gier z cyklu „Super Mario" da 
się wyrazić w słowach: „Idź zawsze na- 
przód, stawiaj czoło trudnościom, zwal- 
czaj wszystko, co wchodzi ci w drogę”. 
Cała Ameryka, a za nią i reszta świata 
namiętnie bawi się tymi grami kompute- 
rowymi, nie bacząc nawet na zdrowotne 
konsekwencje nadużywania takiej formy 
rozrywki. Któż jednak potrafi się oprzeć 
pokusie czy może także nałogowi zwy- 
ciężania, choćby na szklanym monitorze. 


NARODZINY 
NOWYCH GWIAZD 


Z pewnością nałogowi grania oparli 
się producenci filmowi, którzy, (nie tylko 
w trosce o zdrowie publiczne) podjęli się 
zrealizowania całych animowanych se- 
riali, wykorzystujących popularność pos- 
taci z gier komputerowych „Super Ma- 
rio". W ten sposób powstały cykle „Super 
Mario Bros." „Super Mario Show” i ostat- 
nio „Super Mario 3". Te seriale tak przy- 
padły widzom go gustu, że postanowio- 
no je również rozpowszechniać na video. 

Głównymi bohaterami tych animowanych 
filmów są dwaj hydraulicy, bracia Mario i Lu- 
igi, zawsze spieszący z pomocą rządzącej 
Królestwem Grzybowym pięknej księżnicz- 
ce, której zagraża dinozaurowaty, nikczem- 
ny król Koopa oraz jego niszczycielskie po- 
tomstwo. Wszystkie odcinki opowiadają 
o niesamowitych a jednocześnie zabaw- 
nych i zawsze szczęśliwie się kończących 
przygodach, co oczywiście zjednało im 
młodą widownię. Odwołania do gier kompu- 
terowych widoczne są w tych filmach nie 
tylko w zapożyczonych postaciach ale tak- 
że w wykorzystaniu zasad rządzących gra- 
mi telewizyjnymi. 


SUPERPRODUKCJA 


Grami komputerowymi „Super Mario" 
bawiły się między innymi dzieci dwóch 


producentów filmowych: Jake'a Ebertsa 
(„Wożąc panią Daisy”, „Imię róży”, „Tań- 
czący z Wilkami”) i Rolanda Joffe („Pola 
śmierci", „Misja”), którzy wpadli na po- 
mysł zrealizowania długometrażowego, 
fabularnego filmu o przygodach braci 
Maria i Luigiego. Postanowiono zrobić 
film, którego sukces byłby porównywalny 
z tym, jaki był niegdyś udziałem „Poszu- 
kiwaczy zaginionej arki", „Rodziny Ad- 


Jakby nie dosyć mu było hist 


powieści, kom 
zaczęło poszukiwać inspi 
XX wieku — kompu 
sięgnęli po postacie z ( 
się tak w przypadku f 
w reżyserii Rocky'e 
damsów" (humor), „Gwiezdnych wojen”, 


Batmana" (efekty specjalne), „F.T. 
„Wojowniczych żółwi Ninja” (sympatyc: 


ni bohaterowie), „Powrotu do przyszłoś- 
ci”, „Ktowrobił królika Rogera” (zawrotnie 
Szybka akcja). 


Do reżyserii zaangażowano brytyjskie 
małżeństwo — Rocky'ego Mortona i An- 
nabel Jankiel, znane przede wszystkim 
z doskonałego wykorzystywania w filmie 
wszystkich nowości z dziedziny techno- 
logii obrazu i dźwięku. Okazało się to nie- 
zbędne chociażby ze względu na zasto- 
sowanie różnorodnych efektów specjal- 
nych, nad którymi pracowało trzydziestu 
pięciu techników. Doliczono się rekordo- 


Nórców, kino 
ż ica 


flario E 


wej liczby ujęć efektów uzyskanych dzię- 
ki pracy komputerów (około stu pięć- 
dziesięciu). Szczególne wrażenie ro- 
bią sceny dematerializacji, przenika- 
nia się przestrzeni i wnikania w struktury 
materii 


ara 
> ot 


POWRÓT DINOZAURÓW 


Pomysł na film „Super Mario Bros." 
jest związany również z szaloną ostat- 
nio modą na dinozaury, mającą swój 
rodowód w ruchach ekologicznych 
i podświadomą tęsknotą za tym, co 
nieodwołalnie minęło. Twórców fil- 
mu, podobnie jak Stevena Spielberga 
w „Jurassic Park", zainspirowała ta- 
jemnicza zagłada tych zwierząt przed 
65 milionami lat. Naukowcy cały czas 
toczą spór na temat przyczyn tego 
wydarzenia. 

Najrozmaitsze hipotezy upatrują ich 
w upadku meteorytu, obniżeniu tempe- 
ratury, w zmianie flory rosnącej na Ziemi, 
czy nawet w konkurencji ssaków. Fil- 
mowcy nie mają jednak czasu na czeka- 
nie, aż badacze wydadzą werdykt — 
i puszczają wodze wyobraźni. Scena- 
rzyści „Super Mario Bros.” doszli do 
wniosku, że wszystkiemu było winne ude- 
rzenie ogromnego meteorytu, które spo- 
wodowało rozszczepienie się rzeczywis- 
tości! Od tego momentu historia świata 


zaczęła się toczyć w dwóch równoleg- 
łych wymiarach. 


KINOWE MITY 


Twórcy „Super Mario Bros." odwołali się 
do poetyki science fiction i bajek. Stąd 
w filmie idea ewolucji człowieka nie od 
małp lecz od... dinozaurów, stąd maszyna 
do „deewolucji”, postać księżniczki wyklu- 
tej z jaja i podrzuconej do jednego z bro- 
oklińskich klasztorów, a następnie porwa- 
nej przez okrutnego króla Koopę 
Stąd magiczny kryształ, który z powrotem 
może scalić dwa światy i stąd, oczywiście 
dwaj nieustraszeni i niezwykle rycerscy 


hydraulicy, bracia Mario i Luigi, którzy 
dzięki swoim zawodowym kwalifikacjom 
potrafią pokonać najbardziej niewiary- 
godne przeszkody. 

Szczególnie ciekawy, choć nie tak od- 
krywczy, jest pomysł pokazania świata, za- 
mieszkanego przez inteligentnych potom- 
ków dinozaurów. Są oni bardziej agresywni 
od ludzi, co dla wielu widzów może być 
pocieszeniem, że nasz świat mógłby być 
jeszcze bardziej zwariowany. | to nie tylko 
dlatego, że w samochodach poruszają- 
cych się na zasadzie trolejbusu nie zamon- 
towano hamulców, a matki wożą w wóz- 
kach jaja z nie wylęgniętym jeszcze potom- 
Stwem. 

Film ma bawić zgodnie ze sloganem 
„Super zabawa”, super film”, stąd też wiele 
momentów komediowych, głównie w wy- 
konaniu Boba Hoskinsa („Brazil”, „Mona 
„Kto wrobił królika Rogera") i gum- 
(dinozaurowy odpowiednik czło- 
wieka neandertalskiego czy australopiteka 
— nauka oczywiście jeszcze dokładnie 
tego nie ustaliła) i zapewne nigdy nie us- 
tali 


| 


ŚWIAT TELEDYSKIEM 


Czy może być dobra zabawa bez mu- 
zyki? Oczywiście nie, dlatego przy tworze- 
niu muzyki do filmu wzięli udział: Roxette, 
Divinyls, The Goombas i George Clinton 
Charles i Eddie, Marky Mark and the Funky 
Bunch, Extreme, Joe Satriani, Megadeth, 
Queen, US 3. Dodatkowo zrealizowano 
specjalną płytę kompaktową pt. „Super 
Mario Bros." mającą promować film. Nie- 
zależnie od tego Roxette nakręcił teledysk, 
w którym wykorzystano fragmenty filmu. 

To wszystko nie jest przypadek. Myśli 
się bowiem przede wszystkim o młodym 
widzu, wychowanym na grach kompute- 
rowych i teledyskach, którego (przynaj- 
mniej tak się zakłada) nudzi „klasyczne 
kino lat 60.". Dlatego też cały film został 
zrealizowany jako jeden wielki teledysk 
o nieprawdopodobnie szybkiej akcji, któ- 
rą trzeba czujnie kontrolować. 

Na produkcję „Super Mario Bros.” 
przeznaczono 50 milionów dolarów, w fil- 
mie wykorzystano wszystkie, nawet te 


j 
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najdziwniejsze postaci i pomysły z gier 
komputerowych, zastosowano najnow- 
sze techniki komputerowej obróbki obra- 
zu. stworzono ogromne dekoracje. ze- 
brano doskonałą obsadę — oprócz Boba 
Hoskinsa (Mario), występują: John Legu- 
izamo (Luigi), Samantha Mathis (Daisy), 
Dennis Hopper (Koopa). 

Pozostaje tylko pytanie; po co ten wiel- 
ki rozmach, po co ten wielki szał? Odpo- 
wiedź jest prosta: „Nasz klient, nasz 
pan”. Kochacie grę komputerową, chce- 
cie poznawać nowe przygody swoich u- 
lubionych bohaterów? Zapra- 
szamy do kina. Jeśli się nie za- 
wiedziecie, już niebawem bę- 
dziecie mogli zobaczyć drugą 
część „Super Mario Bros.". Jeś- 
li jutro technika wynajdzie nową 
zabawkę, można być pewnym 
jednego — kino na pewno ją 
wykorzysta, w końcu jest „fab- 
ryką snów”. 


JANUSZ ZALEWSKI 


Zdjęcia: Vision 
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Christian Clavier i Jacques Reno w „Gościach” 


Francji komedia wraca do 

U We łask. Bezrobocie, kryzys e- 

skandale poli- 

tyczne (z samobójstwem zaszczutego 

ęi „przyjaciół” byłego premie- 

), nigdy jeszcze świat nie wy- 

ję Francuzom równie groźny 

i bezlitosny. Najczęściej używany nad 

Sekwaną zwrot to „ras de bol”, odpo- 

wiednik polskiegc am tego po dziur- 

ki w nosie”. Publiczność kinowa coraz 

niechętniej ogląda psychologiczne obra- 

zy, w których snują się zmaltretowani 

codzienną rzeczywistością, neurotyczni 
bohaterowie. 

Francuska kinematografia nie wyksz- 

tałciła właściwie nigdy kina „społeczne- 

t-] go”. Rolę „sumienia” przejęła komedia, 

8 przybierająca często formę satyry spo- 


łecznej i demaskująca z upodobaniem 
hipokryzję i załamanie międzyludzkich 
kontaktów. Śmiech — to najlepsza for- 

a ma indywidualnej lub grupowej terapii 
| Bogatą tradycję kina komediowego 
N o wymowie społecznej (filmy Fernande- 
B la, Claude Zidiego i Gerarda Ourego) 
„Ś, kontynuuje najmłodsze pokolenie fran- 
lizatorów: Coline Serreau, 
A Gćrard Mordillat, Pierre Jolivet, wprowa- 
Q" jąc elementy czystego nonsensu 
|. w stylu Monty Pythona czy też gagi za- 
rpnięte z niemych burlesek. Szaleń- 


stopień, że pozostaje rejestracja chaosu; 
„Delicatessen” odpowiada najwyraźniej 
francuskiej publiczności, która wpraw- 
dzie wciąż wzrusza się „Indochinami” 
z Catherine Deneuve i ekscytuje „Nagim 
instynktem”, ale własnego wizerunku 
i szansy na odreagowanie codziennego 
stresu szuka jednak w rodzimych kome- 
_ diach. Rekordy popularności biją „Goście” 


FILM sierpień 1993 


Jean-Marie Poirego, „Dalej, młodość 
Jacquesa Fanstena, „Kuchnia i okolic 
Paula Muyla oraz „Tango” Patrice Lecon- 
te'a. 

Palma pierwszeństwa przypada bez- 
dyskusyjnie „Gościom” (Les Visiteurs). 
Jest to zgrywa o średniowiecznych ryce- 
rzach, przeniesionych na skutek błędu 
w magicznym zaklęciu na francuską 
prowincję roku 1992, zgrabnie łącząca 
elementy baśniowe ze społeczną satyrą. 


Dlaczego Francuzi 


SOBIE 


Prawa do marzenia broni również film 
„Dalej młodości” (Roulez, Jeunesse) Ja- 
cquesa Fanstena, brawurowa komedia 
o pensjonariuszach domu starców, od- 
krywających pod wpływem zetknięcia 
się z dwoma młodocianymi rzezimiesz- 
kami zapomnianą radość życia. Starość 
u Fanstena nie nosi przy tym siwej peru- 
ki i nie wygłasza godnych szacunku ty- 
rad; jestbuńczuczna, szalona, arogancka 
i pozbawiona dobrych manier. Cóż jed- 
nak znaczą dziś słowa „dobre maniery” 
czy „dobry smak”? „Kuchnia i okolice” 
Paula Muyla i „Tango” Patrice Leconte'a 
zaliczają się już do kategorii utworów na 
wyższym poziomie intelektualnym. 
„Kuchnia” jestadaptacją niezmiernie po- 
pularnej w Paryżu sztuki teatralnej, gra- 
nej z powodzeniem od września 1991. 
Zgodne, zdawałoby się, ma 
zaprasza na kolację nie widzia 
lat przyjaciela, który w międz sta 
się gwiazdą telewizyjną. Posiłek, w któ- 
rym udział bierze również brat pani do- 
mu, jego ukochana oraz kolega-sublo- 
kator przeradza się w prawdziwy seans 
psychoanalityczny; wychodzą na jaw 
dawne, skrywane dotąd urazy i wzajem- 
e; do tego typu eksperymentów, 
am pom zcwiad enia, nadaje 


Rpodć 


szyte są zawiścią i gory: 
istnieje albo przybiera niewdzięczną for- 
mę kompromisu. Kobiety i mężczyźni 
j obok 
siebie), bo tak chce świat i natura. 
Samotność jest klęską, życie we dwoje 
bywa piekłem — do tego samego, niez- 
ą odkrywczego wniosku do- 
ż bohaterowie „Tanga” Patrice 
Leconte'a, świetny ter- 
cet: Richard Bohringer, 
Thierry Lhermitte i Phi- 
lippe Noiret. Paul o- 


[> h odzą do ki na puszczony przez notorycznie zdra- 


na komedie? 


Nienowy pomysł podróży w czasie wy- 
korzystano bardzo oryginalnie; sam tytuł 
przywodzący na myśl klasyczne filmy 
Marcela Carnć („Wieczorni goście”) i Elii 
Kazana („Goście”), jest jak porozumie- 
wawcze mrugnięcie oka w kierunku wi- 
dza, współuczestnika zabawy. Humor 
Poirego jest daleki od subtelnych replik 
Woody Allena — rubaszny, często wyk- 
raczający poza granice dobrego smaku. 
Bohaterowie z różnych grup społecz- 
nych ośmieszeni są tu bezlitośnie: arys- 
tokraci są pretensjonalnymi bufonami, 
bogacze — aroganckimi prostakami, u- 
czeni i ekonomiści — egoistycznymi 
snobami. Średniowieczny rycerz jawi się 
jako idealistyczny obrońca prawa do 
marzeń i godnego, bo opartego na ko- 
deksie honorowym życia. Tego szuka 
najwidoczniej współczesna publicz- 
m na „Gości” wybrał się do kina co 
siódmy dorosły Francuz. 


dzaną żonę, wynajmuje przy po- 
mocy swego wuja, emerytowane- 

go sędziego, płatnego zabójcę, aby 

raz na zawsze zakończyć małżeńs- 

ki rozdział życia. To nie kryminalna int- 
ryga jest jednak najważniejsza. w „Tan- 
gu” — prawdziwymi perełkami są dys- 
kusje trzech samotnych panów, których 
niezmienną bohaterką jest ONA, kobie- 
ta, zarazem potwór, anioł i sprzedajna 
dziwka. Harmonia przedstawicieli oboj- 
ga płci jest z góry wykluczona — twier- 
dzi Leconte — ale dla kilku pięknych 
chwil warto się jednak razem pomęczyć. 
Obraz rodzaju ludzkiego, zawarty 
w najnowszych francuskich komediach 
nie napawa otuchą: jesteśmy słabi, ma- 
łoduszni i egocentryczni. Na szczęście 
jeszcze potrafimy marzyć, i co naj- 
ważniejsze, śmiać się z samych siebie. 
Dlatego chyba Francuzi chodzą do kina 
na komedie. Zamiast ubolewać nad ok- 
rutnym losem, po prostu wolą się śmiać. 


JOANNA ORZECHOWSKA 


CE PRECZ 
OD PÓLSKICH ULIC! 


Człowiek mieszkający stale w Pols- 
ce nie ma, niestety, wpływu na nic. 
Nawet wpływ na to, kto sprząta nasze 
ulice powoli wymyka nam się z rąk. 

Oto w jednym z numerów niezłom- 
nego tygodnika „Film” udało mi się 
przeczytać wywiad z panią Barbarą 
Sass. Wywiad nosi tytuł „Na luzie” 
i jest niezwykle, wbrew tytułowi, dra- 
matyczny. Jest to rozmowa szczera 
i otwarta, przeprowadzona w braters- 
kiej atmosferze wzajemnego zrozu- 
mienia. Poglądy Pani Barbary na 
świat doprowadziły mnie na granicę 
rozpaczy, a nawet przeprowadziły na 
druga jej stronę. Generalnie rzecz bio- 
rąc artystka ma żal. Tak jak wszyscy. 
I, podobnie jak prawie wszyscy chce, 
żeby ją lubić. A jeśli o to chodzi, to ja 
mam niejaką trudność. 

Jest pani Barbara Sass czołową ar- 
tystką pokolenia średniego i to zupeł- 
nie średniego. Reżyserowanie filmów 
nie jest, moim zdaniem, czymś co ja- 
koś szczególnie jej się udaje. Do koń- 
ca życia będę pamiętał wrażenie, jakie 
wywarł na mnie pewien film tej reży- 
serki — chodzi o ostatnią produkcję 
niezapomnianego duetu Stalińska — 
Sass. Otóż oglądając go miałem nie- 
odparte wrażenie, że znajduję się na 
pokładzie jakiegoś „Statku pijanego”, 
którym płynę w jedynym możliwym 
kierunku. Chodzi mianowicie o rejs do 
stolicy jednej z republik bałtyckich 
miasta o krótkiej, dźwięcznej nazwie. 
(Nie chodzi, wyjaśnię, ani o Wilno, ani 
o Tallin). 

Jednak dopiero wywiad udzielony 
tygodnikowi „Film”, doprowadził mnie 
na granicę o której pisałem, a nawet 
na druga jej stronę. Szczególnie jeden 
fragment jest po prostu zabójczy. Wy- 
wiadowca pyta „ — Czy reżyserowa- 
łaby pani reklamówki?... — Ach, pro- 
szę pana, oczywiście. Gdy zajdzie 
potrzeba, włożę nawet tę pomarań- 
czową kamizelkę i wyjdę sprzątać uli- 
ce” — powiedziała pani Barbara. I na 
to nie ma zgody! 

Po pierwsze — dziennikarz wystę- 
pujący w imieniu pisma fachowego 
powinien wiedzieć, że reżyserowanie 
reklamówek nie jest hańbą a sztuką. 
Uprawiali ją i uprawiają Coppola, obaj 
Scottowie, Fellini. Pani Basia raczej 
się w tym towarzystwie nie przebije, 
nawet jeśli spotka szaleńca gotowego 
powierzyć los swego produktu w ręce 
autorki „Bez miłości”. To nie jest oczy- 
wiście mój problem. Jednak stan po- 
rządku na naszych ulicach dotyczy 
nas wszystkich. To jest poważna spra- 
wa i nie może zależeć od czyjegoś 
widzimisię. Sprzątaniem ulic powinni 
zajmować się fachowcy. Tu nie ma 
miejsca dla artystycznych ekspery- 
mentów czyli popeliny. To po prostu 
trzeba umieć robić i już. Na szczęście 
rząd podchodzi do tej sprawy odpo- 
wiedzialnie, inaczej niż do tylu innych. 
Aby ratować nasze ulice, właśnie do- 
rzucono kolejne kilka miliardów na ko- 
lejnego zakalca pani Barbary. Nasze 
ulice, jeśli tak można powiedzieć, mo- 
gą spać spokojnie. I to jest najważniej- 
sze! 


WOJCIECH TOMCZYK 
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GWIAZDA RO 
MĘCZENNIKIE 


Argentyński reżyser Marcelo Pi- 
neyro określa film „Tanquito” jako „opo- 
wieść miłosną mówiącą o czasach, 
kiedy ludzie potrafili żyć dla swych pasji”. 
Jest to film o u- 
kochaniu 
muzyki 
i o koniron-t 
acji z represyj- 
nym systemem 
politycznym, 
o gotowości 
zapłacenia każdej ceny za wolność. 
Tanquito, piosenkarz rockowy, stał 
się w Argentynie postacią mityczną 
po tajemniczej śmierci w wieku 26 
It Według przyjaciół, Tanquito 
został wepchnięty przez policję pod 
koła pociągu, chciano uciszyć jego 
protest przeciwko reżimowi. Po 
śmierci stał się legendą. „Przez dwa 
lata studiowałem jego życie  zagrze- 
bany w archiwach policyjnych i kar- 
itotekach szpitali psychiatrycznych, 
gdzie go przetrzymywano.” 
Scenariusz „Tango Feroz” (Okrut- 


FILM sierpień 1993 


K-Mart. Wreszcie miała tego dość: pos- 
tanowiła pomóc losowi i sprawić, by ktoś 
w końcu dostrzegł jej sylwetkę godną 
Pia Iva Wysłała zdjęcia do 
„Pla! 


af i wkrótce znalazła się na ok- 
tępnie w filmie „Playmate 
karierę modelki i ma nad- 
"8 trafi do filmu. Ale nadal 
w supermarketach K-| Mart: „Jesz- 
gle mam tam zniżkę..." 


ne tango) napisała Aida  Bortnik, 
nominowana do Oscara za sce- 
nariusz do „Wersji oficjalnej”. Hisz- 
pańska producentka Katrina 
Bayonas, szefowa  Kuranda Films, 
przyłączyła się do przedsięwzię- 
cia, a produkcja hiszpańsko-argen- 
tyńska ruszyła na dobre, kiedy do 
współpracy włączył się hiszpański 
gwiazdor Ilmanol  Ariaz. Niedawna 
premiera w Argentynie stała się 
wielkim wydarzeniem. 


Anna-Nicole Smith 


Imanol Ari; 


Sto milionów dolarów 
wpłynęło do połowy czerwca do kas kin w USA z ek- 
sploatacji następujących filmów: „Ludzie ho- 
noru' (137 minw 20tyg.), „The Bodyguard" (121 min 
w 23 tyg.), „Niemoralna propozycja” (105 min) w 
11 tyg.), „Bez przebaczenia”(102 min w 46 tyg.). 
Pięćdziesiąt milionów dolarów 
przekroczyły do połowy czerwca filmy: „Dzień świs- 
taka”, (70 minw 18tyg.), „The Crying Game" (63 min 


Fot. GLMR/Free 


Rodzina się rozpierzchła, Bill Cosby 
nadal szuka pomysłu na nowy show. 
Ostatnio postanowił powrócić do serialu, 
który przed przeszło ćwierćwieczem dał 
mu szansę zaistnieć w telewizji. Był w 
1965 pierwszym czarnoskórym Amery- 
kaninem, który grał główną rolę w serialu 
przeznaczonym dla wielkiej sieci NBC; 
nazywał się ten serial „I Spy” (Szpieguję), 
a_ białym partnerem Cosby'ego był Ro- 
bert Culp. Obecnie obaj starsi już pano- 
wie spotkali się na planie serialu „Return 
to | Spy” (Wracam do szpiegowania); 
ruszają na pomoc swoim dzieciom, które 
zwerbowane do rządowej służby wywia- 
dowczej, wpadają w tarapaty. 


w 30 tyg.), „Zapach kobiety” (59 min. w 18 tyg.), 
„Jurassic Park" (51 min w 1 tydzień). 
* 

Sprzedano już 25 milionów albumów „Bodygu- 
ard" z piosenkami nagranymi przez Whitney Hous- 
ton dla filmu pod tym samym tytułem. 

* 


Mery! Streep i Carrie Fisher napisały scenariusz 
filmu „The Other Womar? (Inna kobieta), w którym 
zamierzają wystąpić. 


Ostatnim zakupem Jacka Nicholsona była wy- 
sepke na Pacyfiku sąsiadująca z atolem należącym 
do Marlona Brando. Ciekawe, jak też będą im się 
układały stosunki sąsiedzkie i kto będzie wyławiał 
puste butelki z cieśniny między wysepkami. 

* 


Pedro Almodóvar i Victoria Abril na planie „ 


*„Dy 


Kiki ” 


WIETNAM: film amerykański 


złamał 


To co nie udało się Oliverowi Stone 
dokonała Kim Loan Fung: powstaje 
komedia „Amerykanin w Sajgonie”, 
pierwszy od 22 lat film amerykański 
kręcony w Wietnamie jeszcze w latach 
wojny, zamkniętym dla amerykańs- 
kich kapitałów na skutek embarga. 
Wietnam zaczyna dziś przyciągać 
przemysł filmowy, stając się przysło- 
wiową „ostatnią granicą” dla dystrybu- 
torów i producentów. 

Europejczycy dopiero niedawno u- 
zyskali zgodę na realizację w Wietna- 
mie takich filmów jak „Indochiny”, 
„Kochanek” czy „Dien-Bien-Phu”. 
Zazwyczaj plenery „wietnamskie” krę- 
conow Tajlandii, Malezji, na Filipinach 
czy Hawajach. Film Fung będzie pier- 
wszym sukcesem amerykańskim w tej 
dziedzinie. Przewiduje się, że embar- 

f go zostanie zniesione jeszcze w tym 
roku. Kim Loan Fung jest Amerykanką 
urodzoną w Wietnamie, co ułatwiło jej 

l uzyskanie poparcia rządu z Hanoi. 


W psychologicznym thrillerze „Two Deaths” 
(Dwie śmierci) Nicholasa Roega NIE WYSTĄPI 
podobno Theresa Russell. Reżyser powierzył głów- 
ne role Anjelice Huston i Joemu Mantegnie. 

* 


Zapowiadana od dwu lat przez Vision ada- 
ptacja „Jądra ciemności” Josepha Conrada, w której 
pułkownika Kurza zagrać miał Mickey Rour- 
ke, została odłożona na czas nieokreślony. Natomiast 
firma Tumer Pictures zabiera się zatę samą po- 
wieść z Johnem Malkovichem w głównej roli. 

* 


Zapytani, dlaczego nigdy dotąd nie zagrali ra- 
zem, Susan Sarandon i Tim Robbins odpowiedzieli 
z goryczą: „Mamy wrażenie, że interesują się nami 
najgorsi scenarzyści świata”. 

* 


embargo 


Kluczem była jej znajomość z amba- 
sadorem Wietnamu przy ONZ, który 
wszystko zaaranżował. Następny film, 
który ma być kręcony w Wietnamie, to 
„The Royal Way” (Droga królewska). 
Producent filmu, Phillippe Diaz, jest 
niezwykle zadowolony z uzyskania 
dostępu do Wietnamu, gdyż obniżyło to 
koszty produkcji z 26 do 18 milionów 
dolarów. „Dzień zdjęciowy w Wietnamie 
kosztuje dziesięciokrotnie mniej, niż 
w Malezji, statyście płaci się dolara za 
dzień!” Będzie to oparta na powieści 
Andrć Malraux z 1930 historia o pełnej 
niebezpieczeństw podróży dwóch 
mężczyzn przez dżunglę. 


Nie chcę dzięki mojej śmierci osiąg- 
nąć nieśmiertelności, chcę ją osiąg- 
nąć nigdy nie umierając. 

Woody Allen 


Trwają zdjęcia do filmu „Dziewica Orleańska” Jac- 
quesa Rivette'a z Sandrine Bonnaire w roli Joanny 
D'Arc. Film ma być gotowy w październiku. 

* 


Państwowy bank brazylijski Banespa w Sao Pau- 
lo ogłosił, że przeznacza 4 miliony dolarów na 
wsparcie najciekawszych projektów filmowych. 
W ciągu tygodnia zgłoszono aż 85 gotowych scena- 
riuszy, wiele z nich autorstwa wybitnych reżyserów, 
które od lat czekają na okazję realizacji. 

* 


Robert Altman w roli producenia i Alan Rudolph jako 


Scott i Sam Robards. Jest to historia Dorothy Parker. 
która w latach 20. położyła ogromne zasługi w walce 
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KIKA I DELIRIUM 
ALMODÓVARA 


Pedro Almodóvar nie ustaje w wysił- 
kach szokowania widowni; perwersyjnie 
kobieca strona jego natury lubuje się w 
wynaturzeniach i horrorowych efektach. 
Najnowszy jego film nosi tytuł „Kika” od 
imienia bohaterki (Veronica Forquć). Ki- 
ka jest charakteryzatorką w teatrze, 
przeżywa głęboką tragedię, gdyż padła 
ofiarą gwałtu. Ten przypadek wykorzys- 
tuje ekspansywna dziennikarka telewi- 
zyjna, występująca pod pseudonimem 
Andrea Caracortada (Andrea z Pociętą 
Twarzą), również ofiara męskiego okru- 
cieństwa. W przeciwieństwie do Kiki wy- 
korzystuje jednak swój wypadek jako 
broń, bez skrupułów operując elementa- 
mi szoku, dumna z tego, że obala kolej- 
ne granice dobrego smaku, przyzwoitości 
i moralności. W roli tej występuje mas- 
kotka Almodóvara, Victoria Abril, boha- 
terka jego poprzednich filmów „Zwiąż 
mnie” i „Wysokie obcasy”. W filmie wys- 
tępuje też Peter Coyote oraz dwaj sławni 
w Hiszpanii transwestyci: Bibi Anderson 
i Ross de Palma. 


RUTGER HAUER 
I KATASTROFY 


Rutger Hauer ostatecznie 
nie zagrał w najnowszym 
filmie autora „U: 
Babette” Gabriela Axela 
„Prince of Jutland", 
opowieści opartej na 
losach księcia Amleda, 
który był dla Szekspira 
pierwowzorem postaci 
Hamleta. Kończy 
ętomań Hauer zdjęcia 1 
do filmu lowego 
rdię blue "AP 
R ACE historię + 
atastrofy ekologicznej 
NARSCZT AKG EJ 
ratunkowej utrudnianej 
JE głupotę i korupcję 
lokalnych władz. 
W dalszych planach ma 
Rutger Hauer m.in. 
kostiumowy film 
w reżyserii Johna Irvinga 
(Psy wojny) pt. „Dancing 
with tne Devil" (Taniegi 


z diabłem), gdzie zagfę 
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Al Pacino w „Zapachu kobiety” 


Tydzień temu pisaliśmy o amantach w kinie polskim. 


Dziś — ciąg dalszy opowieści o ekranowej męskości. (Red.) 


ieczną kobiecość znamy 
W wszyscy, choćby z kina, 
które gorliwie ją przez 
dziesięciolecia współtworzyło. Ale is- 
tnieje także wieczna męskość, choć 
to pojęcie nie jest chyba szerzej zna- 
ne. Wiecznej kobiecości poświęcono 
wiele uwagi zgodnie z obowiązują- 
cym schematem, że towarem na ero- 
tycznym rynku jest kobieta, mężczyz- 
na zaś — konsumentem. Fenomen 
kinowego sex appealu to nie tylko 
anonimowa cielesność mierzona 
w kilometrach nóg i biustów, ale 
przede wszystkim wzorce i symbole: 
Mae West, Greta Garbo, Sophia Lo- 
ren, Marilyn Monroe, Elizabeth Tay- 
lor, Brigitte Bardot, Michele Pfeiffer 
czy Kim Basinger. 

Tymczasem człowiek na ekranie to 
towar erotyczny bez względu na płeć. 
Ma on w przybliżeniu cenę biletu ki- 
nowego (nie licząc chrupek) i podle- 
ga powierzchownej konsumpcji za 
pomocą tylko dwóch zmysłów. To 
fakt, ocenę moralną tego niewątpli- 
wego uprzedmiotowienia osoby zos- 
tawmy kaznodziejom. Tymczasem 
spróbujmy z grubsza naszkicować 
wzór na męskość. 

Wbrew ogólnej opinii męskość nie 
jest mniej skomplikowana niż kobie- 
cość — jest też co najmniej równie 
tajemnicza. Któż zgadnie na przyk- 
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ład, jaka jest różnica między słodkim 
idiotą a mężczyzną fatalnym? Męska 
cielesność jest także niewymierna. 
Pomiar w centymetrach wypada tu, 
delikatnie mówiąc, zbyt rubasznie 
i oficjalnie jest niedozwolony. Z wa- 
ga poszłoby lepiej i może właśnie — 
za dobrze. Tak modne wśród pań po- 
kazy ciał męskich — połączone z de- 
monstracją kulturystycznie rozwinię- 
tych mięśni — przywodzą na myśl 
raczej sklep wędliniarski niż show e- 
rotyczny. A wypowiedzi kobiet-wi- 
dzów dowodzą, że bardziej o zry- 
wanie boków tu idzie niż o inne e- 
mocje. 

Nagość męska jest swoją drogą tabu 
nie do przewalczenia. Kto nie wierzy, 
niech sobie popatrzy na erotyczne fil- 
midła w niemieckich programach sa- 
telitarnych. Kobiety zdejmują tam 
wszystko — oprócz biżuterii — a 
mężczyźni wylegują się na nich 
w dżinsach. 

Nie nagość czyni mężczyznę, to 
pewne — już raczej garnitur. Do tego 
— potężny, ochrypły głos, ciemne, 
z lekka siwiejące włosy, kanciaste rę- 
ce i pobrużdżona twarz. Zapach dob- 
rej wody po goleniu złamany wonią 
tytoniu i whisky... 

Nie rozmarzajmy się jednak. Jest to 
oczywiście ograniczony w czasie 
i przestrzeni przepis na męskość 


związany po prostu z modą. Ale nam 
chodzi o męskość, którą nie tylko da- 
łoby się wypchać garnitur, ale i mun- 
dur, i zbroję. Ba, taką, która wytrzy- 
małaby konfrontację z upudrowaną 
peruką i jedwabnymi gaciami, jak 
choćby męskość Malkovicha w „Nie- 
bezpiecznych związkach”. 

Co więc czyni mężczyznę ponad- 
czasowym, jeśli nie nagość ani nie 
strój? Niewątpliwie — działanie i sto- 
sunek do świata. Stopień agresji, po- 


czucie humoru i skłonność do u- 
ciech. A także do szybkich rumaków, 
samochodów, rakiet kosmicznych, 
kobiet, mocnych trunków i przyjaźni 
wytrzymującej najcięższe próby. 
W kieszeni nabita broń. Wyhodowa- 
nie osobnika tej najczystszej rasy za- 
pewnia tylko wojsko. 

Taki wizerunek kino współtworzy 
i niszczy jednocześnie. Tworzy z po- 
mocą westernu, filmu gangsterskiego, 
wojennego, science fiction. Niszczy 
za sprawą wielkich indywidualności 
reżyserskich i aktorskich. Już od po- 


czątków kina nieudacznik zdaje si 
bardziej zjednywać sobie sympatię 
widowni — jeszcze jak żeńskiej! — 
niż zawodowy zwycięzca, szczegó|- 
nie jeśli tym nieudacznikiem jest 
Charlie Chaplin. Na przełomie lat 60. 
i 70. kino („Hair” Formana) lansuje 
obraz nie mężczyzny, ale chłopca 
o długich włosach i rozmarzonych o- 
czach. W innych zaś filmach (Fellini, 
Antonioni, Kazan) pokolenie tatusiów 
owego chłopca międli swoje frustra- 
cje i ekshibicjonistycznie ujawnia 
kłopoty z potencją. Słowem, decydu- 
je się na publiczną demonstrację sła- 
bości, przyznając się do klęski. Mod- 
ne stają się ucieczki w bezpieczne 
chłopięctwo i historie seksualnych i- 
nicjacji („Amarcord”, „Absolwent”), 
a także homoseksualne fascynacje — 
im dalej w kino, tym bardziej jawne 
(Visconti, Lindsay Anderson, Derek, 
Jarman). Męskość znika z pola widze- 
nia, przysłonięta przez kobiecość fi|- 
mów Bergmana. Dwa, będące właś- 
nie na ekranach filmy — „Ludzie ho- 
noru” i „Przypadkowy bohater” roz- 
poczynają się od jazgotu kapel i jar- 
marcznie kolorowych defilad. 
Dwóch niewyrośniętych antybohate- 
rów — Nicholson i Hoffman — skom- 
promitują walory męskie: honor, od- 


wagę, niezłomność, siłę. Oficer ame- 
rykański dzwoniący orderami okazu- 
je się tępym szubrawcem, a prawdzi- 
wy bohater naszych czasów to prze- 
grany łapserdak w jednym bucie. 
Tym samym ktoś tak niemęski jak, 
Charlie Chaplin wraca do nas jako 
komentator mający ostatnie słowo, 
należące do łazęgi, niedojdy, złama- 
sa i kulfona. 

Czy taka parodia mężczyzny rze- 
czywiście podoba się kobietom? Czy 
może fascynować erotycznie? Czy 
pragną one — co im się czasem przy- 


pisuje — niezwyciężonego bohatera 
komiksu anioła-body-guarda z wznie- 
sionym mieczem? Czy też przeciw- 
nie, wolałyby pieska-co-wypadł-z- 
sań — głodny, zziębnięty w obwis- 
łych kalesonach... 

Ha! Jedno i drugie, jak powiedział 
Kubuś Puchatek prosząc Królika 
0 miód i o marmoladę. 

Klasyczna męskość — której szukać 
trzeba między Grekiem Zorbą a Er- 
nestem Hemingwayem — była zaw- 
sze i pożądana, i niebezpieczna. 
Męskość taka albo kobietę chłoszcze 
z zazdrości o jakiegoś chłystka, albo 
ucieka od niej szybkim samochodem 
do innej kobiety; do kompanów, na 
wódkę, na wojnę, albo po prostu 
przed siebie — gnana niezidentyfiko- 
waną tęsknotą. 

Istnieje jednak pewien wybieg — 
trick, który umożliwia zjedzenie wil- 
ka przez owcę. 

Mówiąc trywialnie, tym co czyni 
męskość bardziej bezpieczną, jest ka- 
lectwo. Właśnie dlatego postać 
ślepca grana z naturalistycznym za- 
pamiętaniem przez Ala Pacino w fil- 
mie „Zapach kobiety”, burzy krew ty- 
lu kobiet, niekoniecznie będących 
w wieku, kiedy wiesza się pin-up boys 
nad łóżkiem. 


MĘSKOŚĆ 


w kobiecych uczuciach. Facet strasz- 
ny, ale zarazem wymagający opieki 
— zakapturzony sokół, którego moż- 
na spokojnie pokołysać w ramio- 
nach. Plaster na złamane serduszka, 
lekarstwo na współczucie. 

Wszystko to sprawia, że trudno 
spotkać kobietę, która podczas sean- 
su filmowego nie puściłaby się z Pa- 
cino — w tango. Tym bardziej, że 
kalectwo Franka Slade'a z samej swo- 
jej natury zawiera podtekst erotyczny. 

Magnetyzm tej postaci polega na 
poufałości, jaka łączy niewidomego 
ze światem, z którym nawiązuje on 
kontakt przez dotyk. 

Poezję ślepoty wprowadził za rękę 
do kina Chaplin (zresztą — czego nie 
wprowadziłt) przez „Światła wielkie- 
go miasta”. W „Zapachu kobiety” ma- 
my nawet mały homage z tego tytułu 
— gdy Frank tańczy z nieznajomą 
dziewczyną chaplinowskie tango. 
Kiedy przypominamy sobie błogo 
a jednostajnie uśmiechniętą twa- 
rzyczkę niewidomej kwiaciarki ze 
„Świateł”, dopiero zaczynamy doce- 
niać trud, jaki zadał sobie Al Pacino, 
by zademonstrować tragikomiczne 
bogactwo grymasów, charakterys- 
tyczne dla ludzi, którzy nie widują się 
z lustrem. A także owo namiętne le- 


John Malkovich z Michelle Pfeiffer w „Niebezpiecznych związkach” 


Erotyzm typowej kobiety to zapalna 
mieszanka pożądania i współczucia. 
Niewidomy a niezależny, bezbronny 
a supermęski, brutalny dla wrogów 
a czuły dla dam Frank Slade w osobie 
Ala Pacino stanowi wcielenie wszys- 
tkich dwoistości, jakich pełno jest 


pienie się do przedmiotów, zapew- 
niające ciągły uścisk ze światem. 
Spojrzenie to dystans, a bliskość — 
to dotyk. Cywilizacja obrazkowa 
przyzwyczaja nas do oglądania ludzi 
i rzeczy z daleka. Ledwo wyrastamy 
z niemowlęctwa a już uczymy się pil- 


Steven Seagal i Kelly Le Brock 


nie dotykać na odległość — przez 
szybę telewizora. Tymczasem kochać 
— to dotykać naprawdę. Choć istnieje 
zjawisko podniecania się ogląda- 
niem, czyli voyeryzm, przecież „pieś- 
cić wzrokiem” to bzdurna metafora 
wymyślona przez złych poetów. 

Kochać życie jak ślepiec — znaczy 
dotykać wszystkiego, mimo że grozi 
to zranieniem. Ale tchórzem jest ten, 
kto poprzestaje na spojrzeniu z bez- 
piecznej odległości, bo ono jest zaw- 
sze podglądaniem cudzego życia. 

Poprzestawanie na tym, co niesie 
wzrok, oznacza nieczułość. Przy od- 
robinie dobrej woli taki oto morał daje 
się odczytać z „Zapachu kobiety”, 
gdy zauważyć, że ślepota bohatera 
urasta do symbolu współczucia z ca- 
tym światem w jego bólu i jego rozko- 
szach. 

Tym sposobem wracamy do miejs- 
ca, gdzie wieczna męskość powinna 
napotkać wieczną kobiecość, bo do- 
tyk to z jednej strony potencjalna tkli- 
wość, z drugiej zaś — zmysł erotyz- 
mu specyficznie kobiecego. Tymcza- 
sem — nic z tego! Kobieta jest tutaj 
nieustannie trzymana na dystans — 
zgodnie z tytułem — na odległość 
węchu, a nie dotyku. Dewiza Franka 
Slade'a jest jednoznacznie męska — 
„Mnie nie wolno dotykać — to ja 
dotykam”. To ja obejmuję świat w po- 


siadanie, podczas gdy sam jestem 
przed nim zasznurowany od butów 
i zapięty po kołnierzyk. Ale czy to jest 
miłość życia, czy też tylko apetyt na 
życie? 

Film jest męski — męskością zwró- 
coną ku samej sobie i samowystar- 
czalną. W kulminacyjnym momen- 
cie, gdy zdaje się, że już, już za chwi- 
lę dojdzie do rozlewu krwi, rozłado- 
wanie przychodzi wraz z grotesko- 
wym zaproszeniem do tanga męsko- 
-męskiego, jednoznacznie braterskie- 
go. 

„Zapach kobiety” — dowcipny 
i wzruszający — da się chwilami po- 
dziwiać już tylko jako żywy zabytek 
zanikającej kultury patriarchalnej. 
Szukanie ideału męskości w myśl sta- 
rych reguł, powinny sobie kobiety, 
dla własnego dobra, raz na zawsze 
wybić z głowy. 

Kobieta przyszłości musi zacząć się 
spodziewać, że mężczyzna jej ma- 
rzeń wkradnie się do jej sypialni ra- 
czej w stroju Dafne z „Pół żartem, pół 
serio” lub jako Tootsie. Ale czy z nie- 
spodzianką pod spódnicą? Bo może 
będzie zbiegłym rycerzem, a może 
zwycięzcą konkursu piękności trans- 
westytów. Może jednym i drugim? 
Nikt nie jest doskonały. 

KATARZYNA 
TURAJ-KALIŃSKA 
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WYJĄTKOWA | 


PIĄCZ 


W tym roku wakacje będą wyjątkowo chrupiące. Nowe, 
pyszne chrupery i chipsy z wizerunkami Pana Ziemniaka 
i Pana Kukurydzy będą tam, gdzie Wy. Nad morzem, w 
górach, w mieście; Super Chruper będzie czekał, żeby 
zabrać Was w swój niezwykły świat. 


Producent doskonałych 
chipsów i chrupe 


Clawdia Schiffer 


zaprzecza po- 
głoskom, jakoby 


miała wyjść za mąż za księcia Alberta z Monaco. Z pełną uroku 
modelką rozmawiał na tegorocznym festiwalu w Cannes Alain 
Housttraete-Morel z pisma „Cinć Revue”. 


Przyćmiła blaskiem kinowe gwiazdy 
Bardzo kocha kino i nie wyklucza ekrano- 
wej kariery. Zresztą w czasie czterodnio- 
wego pobytu w Cannes od obiektywów 
fotografów mody wolała kamerę Daniela 
Ziskinda, niegdyś asystenta Claude'a Lelo- 
ucha, Alaina Resnaisa i Yvesa Roberta, któ- 
ry realizował godzinny film dla telewizji. 
Będzie to portret 23-letniej ii, uważa- 
nej za najpiękniejszą kobietę świata, poka- 
zujący nie divę pism o lśniącym papierze, 
ale dziewczynę pełną poczucia humoru 
i zdrowego rozsądku, ambitną i prostolinij- 
ną. Bo taka właśnie j 
na wytwornej kol. 
dżce jachtem i na 


ciem na tań: 


Nie miewa zmiennych nastrojów. Nie 
jest wyniosła, ale również nie jest skłonna 
. Uwielbia malarstwo, zwł: 

Tylko ja 


za jogging i tenis. Lek- 
jej Wojciech Fibak. 
y tylko może, chodzi do kina. 
ulubiony film to „Nikita”. Nie jest wali 
feministką, ale ceni sobie równouprawnie- 
nie płci. „Nie chciałabym jednak, aby ko- 
biety utraciły romantyczną aurę”. 


cji tenisa ud 


Często pyta 
na?" I mówi 


Czy jestem właściwie ubra 
koro mam takie wielkie 
by, to chyba nie powinnam się tak szeroko 
uśmiecha: Jest pełna entuzjazmu, a z. 
zem nieco wystraszona, kiedy ma spotka 
się ze swoimi idolami, jak choćby z Rober- 
tem De Niro. 


Ić 


© Czy również do tych, które się lo- 
kalizują w Monaco? 

— To prasa o tym się rozpisywała, ja 
natomiast nieustannie powtarzam, że mię- 


dzy mną a księciem Albertem nic nie zasz 
ło. Jesteśmy i pozostaniemy przyjaciółmi 
Znamy się dobrze, bardzo lubimy, miesz 


<amy w tym samym mieście. Koniec, krop 


© A więc nie odpowiadają prawdzie 
wieści z „Paris Match”, że pod koniec 
tego roku zostanie pani księżną? 

— Moim marzeniem nie jest poślubienit 
księcia. Chciałabym pokochać mężczyznę. 
który by mnie kochał. Mam ochotę się 
kochać. Nadal jestem panną. 

© Więc naczym ma polegać pani „re- 
wolucja październikowa”? 

— Jeśli wszystko pójdzie dobrze, zade: 
biutuję jako aktorka. Od dawna o tym mu 
rzyłam, ale nie chciałam grać byle czego. 
a poza tym mój kalendarz zajęć też był 
przeszkodą. Tym razem otrzymałam dwie 
wspaniałe propozycje. Księżna? Chyba tyl- 
ko w kinie! 

© Dlaczego wybrała pani Monaco na 
miejsce stałego zamieszkania? 

— Bo to wspaniałe miejsce. Znam je od 
dzieciństwa. Mój ojciec, adwokat, miał tu 
wielu przyjaciół i często mnie do nich za 
bierał. Monaco jest nie tylko piękne, ale 
i bezpieczne. Można się po nim spokojnie 
włóczyć. 

© Czy gdzie indziej narażona jest pa- 
ni na zaczepki? 


— Cieszę się, kiedy ludzie mówią, że 
jestem piękna i miła. Ale boję się tłumów. 

© Jakic znaczenie ma dla pani uro- 
da mężczyzn? 


Claudia Schiffer 


Fot. East News Rex 


a, księżną? Gbyba tylko w kinie 


Jej marzenia są niezbyt oryginalne. 
Chciałaby sj mężczyznę swojego ży- 
cia, zagrać kilka dobrych ról w kinie i mieć 
przynajmniej dwoje dzieci. Do aktorstwa 
przygotowuje się poważnie: „Chodzę na kur- 
sy w Nowym Jorku i odrzucam role, które mi 
nie odpowiad knię za moją ojczyz- 
ną, Niemcami, bo teraz moja ojczyzną jest 
cały świat. Kiedy jednak jestem zbyt długo 
poza krajem, brakuje mi rodziny”. 

© Czym ma być filmo Claudii Schiffer? 

— To film przeznaczony dla telewizji, 
Nicolas Rachine, młody francuski produ- 
cent, mieszkający w Nowym Jorku, prze- 
konał mnie, abym odsłoniła kulisy mego 
codziennego życia. ść 

© Zobaczymy obok pani Roberta De 
Niro, Erica Claptona i Eltona Johna, 
a także rodziców. Czy to znaczy, że od- 
słoni nam pani coś ze swoich serco- 
wych sekretów? 


—Doniektórych nie dopuszczam nikogo 


— Żadne. U mężczyzn cenię sobie nade 
zystko wierność, uprzejmość, wdzięk. I, 
e, poczucie humoru. Uwielbiam 


© Pani życie to żelazna dyscyplina 
i praca. Kiedy ma się 22 lata, chyba 
ciężko to wytrzymać. 

— Dlaczego? Jestem szczęśliwa. Zawsze 
. Od dzieciństwa. Wycho- 
wałam się w kochającej się rodzinie. Miesz- 
kałam na wsi, dobrze się uczyłam. Grałam 
w tenisa. Chodziłam na lekcje muzyki. By- 
łam najstarsza spośród czworga rodzeń- 
stwa. I najrozsądniejsza. Nieco nieśmiała, 
ale wesoła i zrównoważona. Sądzę, że nie- 
wiele się zmieniłam. 

© Czy to prawda, że pani kariera za- 
częła się w dyskotece? 

— Tak, w dyskotece w Diisseldorfie! 
Wybrałam się tam po raz pierwszy z przy- 
jaciółmi, którzy przyjechali z Hamburga. 
Był tam również, zupełnie przypadkowo, 
dyrektor agencji supermodelek. Zwrócił na 


mnie uwagę, kiedy tańczyłam. Tak zaczęła 
się bajka. 

©1I fortuna... Pobiła pani rekordy! 
40 tysięcy dolarów za całodzienny se- 
ans fotograficzny, 10 milionów dola- 
rów za kontrakt z Revlonem. Czy to 
nie za wiele? 


— To rzeczywiście olbrzymie sumy, ale 
czy zbyt wygórowane? Moda decyduje 
o cenach. Widocznie jestem warta takich 
pieniędzy. 

© Czy to prawda, że stosuje pani dra- 
końską dietę? 

— Mama przyzwyczaiła mnie do zdro- 
wego odżywiania, więc niezbyt cierpię, 
kiedy muszę przestrzegać diety, chociaż 
uwielbiam różne ostre rzeczy. 

©A więc porozmawiajmy o pani 
grzeszkach! 

— Nie mam na nie czasu. Ale mówiąc 
szczerze i poważnie, nigdy mnie nie pocią- 
gał alkohol ani narkotyki. A co do wielkiej, 


szalonej namiętności, to jeszcze jej nie poz- 
nałam. Ale, ale, muszę się przyznać, że 
uwielbiam czekoladę: czarną, białą, na- 
dziewaną. To moja zakazana przyjemność. 

©A jakie postery wieszała pani na 
ścianach swojego dziecinnego pokoju? 

— Żadnych. Moimi jedynymi idolami 
byli rodzice. I tak jest do dzisiaj. Wpoili mi - 


zasady i wartości, a poza tym są superno- | - 


wocześni i zabawni. Można z nimi nawet | 
pójść do nocnego lokalu. 

© Czy potrafi pani gotować? 

— W kuchni jestem zupełnym zerem. 

© A co z małżeństwem? 

— Aby wyjść za mąż, trzeba mieć narze- 
czonego. A ja go jeszcze nie mam. Dosko- 
nale jednak wyobrażam sobie siebie 
w ślubnej sukni i na własnym weselu. Kie- 
dy wyjdę za mąż, będę miała co najmniej 
dwoje dzieci. 


Oprac. MOL 
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NDYNIKA ZA 


Fot. G. Gorman/Gamma 


Czy blondynka na ekranie musi być głupia? 
Piękna, zmysłowa, ale głupsza od mężczyzny? 


osągowe kształty, złociste 
loki, oczy iskrzące się ni- 
czym gwiazdy i uśmiech 
dziecka. Który mężczyzna 
potrafi się jej oprzeć? Łączy 
w swoich rolach niewinność z zepsu- 
| ciem i perwersją. Prawdziwa kobieta- 
| -dziecko. Wykorzystała urodę, by 
wejść na szczyt i pokazać, że jest nie 
tylko piękna, ale również niebez- 


Melanie Griffith 
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piecznie (dla mężczyzn) inteligentna. 
Szybko zerwała z etykietką seks-sym- 
bolu, na którą przez pewien czas się 
godziła, bez protestu rozbierając się 
przed kamerą w „Świadku mimo wo- 
li” Briana De Palmy i „Mieście stra- 
chu” Abla Ferrary. Teraz szuka w ki- 
nie ról kobiet podobnych do niej sa- 
mej: niezależnych, przebojowych, 
a jednocześnie pełnych ciepła i ko- 


Ozdoba, nigdy partnerka? Hasło „bądź piękna 

i milcz” nadal obowiązuje w Hollywood. Trzeba było 
blondynki z charakterem, aby się mu przeciwstawić. 
Potrzebna była 


biecości. Takich ról nie powstaje wie- 
le w Hollywood, o każdą trwa ostra 
rywalizacja, ale Melanie nie boi się 
walki. Wymogła na De Palmie rolę w 
„Stosie próżności”, a na Davidzie Sel- 
tzerze w „Świetle w mroku”. Dziś Mi- 
ke Nichols mówi o niej, że „kamera 
ja kocha jak nikogo innego. Melanie 
nie gra, po prostu jest sobą”, a prze- 
cież żeby dostać się na zdjęcia prób- 


rzi 
ko ZOEWANA statystowała w „ 
Harrard Experiment” Teda Posta 
(1972), w którym Tippi partnerował 
22-letni Don Johnson. Melanie zako- 
chała się w nim od pierwszego wej- 
rzenia, rzuciła szkołę i uciekła z uko- 
chanym do Meksyku. Mając 18 lat 
była już rozwódką i adeptką kursu ak- 
torskiego w Hollywood Professional 
School. Karierę zaczynała od ról nim- 
fetek, przedwcześnie dojrzałych Loli- 
tek, pojawiając się u boku Gene Hack- 
mana w „W mroku nocy” Arthura Pen- 
na (1976) i Paula Newmana w „O krok 
od śmierci” Stuarta Rosenberga 
(1976). Piła i narkotyzowała się. Alko- 
holiczką byłam zawsze. Byłam skaza- 
na na alkoholizm. Jest to niebezpie- 
czeństwo związane z tą branżą. W 
1980, kiedy po pijanemu omal nie 
zginęła w wypadku samochodowym 
na Sunset Boulevard, próbowała 
przestać pić. Nie udało się. Tymcza- 
sem jej kariera nabrała rozpędu za 
sprawą tańca erotycznego, jaki wyko- 
nała w „Świadku mimo woli” Briana 
De Palmy (1984), grając królową kina 
porno, Holly Body. 

Jej bohaterka, choć zrodzona z hitch- 
cockowskiej tradycji niszczycielskiej 
blondynki, zimnej femme fatale w stylu 
Grace Kelly czy Tippi Hedren, była ży- 
wiołowa i wyzywająca, plebejska i wi 
garna. Tak samo jak i Audrey z „Dzikiej 
namiętności” Jonathana Demme'a 
(1987), która „miewa dziwne pomysły”. 
Najpierw pojawia się jako czarnowłosa 
Lulu, szokująca swoim zachowaniem 
Charlesa, przygodnie poznanego yup- 
pie— kłamie, kradnie, ma zamiłowanie 
do perwersyjnych igraszek w łóżku. To 
ona jest stroną dominującą w związku, 
całkowicie podporządkowując sobie 
mężczyzn i przez to tak dla nich niebez- 
pieczną. Ale kiedy Audrey-Lulu zdej- 
muje perukę i staje się blondynką, role 
odwracają się: teraz ona jest bezbronna 
i delikatna, uległa i potrzebująca opieki, 
nieomal klasyczna „dumb blond”. To 
jednak tylko część niebezpiecznej gry, 
jaką prowadzi z mężczyznami i ży- 
ciem. W finale filmu Charles znowu po- 
tulnie pozwala Audrey pokierować jego 
losem. 

Równie bezwolny w jej rękach jest 
Tom Hanks jako Sherman McCoy w 
„Stosie próżności” Briana De Palmy 
(1990). Melanie zagrała jego luksu- 


znych bogaczy z Park Avenue 
rzez żydowskich polityków i irlan- 
lzkich policjantów po murzyńską 
biedotę z południowego Bronxu — o- 
kazała się niewypałem. To okropne 
uczucie. Granie w filmie przypomina 
oczekiwanie narodzin dziecka. Kiedy 
ostatecznie okazuje się, że film nie 
_ spodobał się publiczności, to tak jak- 
_ by dokonano aborcji wbrew twojej 
woli — nie kryła żalu Melanie. To 
straszne, ale trzeba nauczyć się z tym 
żyć. Zresztą nigdy nie przepadała za 
rolami wyrachowanych i szalonych 
_ dziwek, potrafiących tylko wszystko 
niszczyć. Skorzystała też z pierwszej 
okazji, by z tym wizerunkiem zerwać. 


KOBIETA PRACUJĄCA 


Tess McGill z „Pracującej dziew- 
czyny” Mike'a Nicholsa (1988) jest 
dokładnym zaprzeczeniem Audrey z 
„Dzikiej namiętności”. Słodka sekre- 
tarka z Wall Street, uczciwa i zrówno- 
ważona, pragnie tylko społecznego a- 
wansu, który dla niej oznacza przep- 
rowadzkę z parterowych domków na 
Staten Island do luksusowych wie- 
żowców na Manhattanie. Dopnie 
swego, bo jest inteligentna i zdolna, 
ale w drodze do własnego gabinetu, 
będzie musiała pokonać przede 
wszystkim barierę klasową. Początko- 
wo niczym nie różni się od tysięcy 
W „Born Yesterday 


ciuszku stała g pui 
w karierze Melani noi 
nacja do Oscara, Złoty Glob dla naj- 
lepszej aktorki komediowej, zakoń- 
czona sukcesem kuracja antyalkoho- 
lowa w Hazelden Foundation w Min- 
nesocie, a wreszcie powtórne mał- 
żeństwo (tym razem szczęśliwe) 
z Donem Johnsonem. 

Stopniowo wykreowała swój nowy 
wizerunek — blondynki z charakte- 
rem, która pod pozorami kruchości 
i bezbronności kryje ogromny hart 
ducha i determinację w dążeniu do 
celu. Kate z „Burzliwego poniedział- 
ku” Mike'a Figgisa (1987) pod wpły- 
wem uczucia przeciwstawia się ame- 
rykańskiemu gangsterowi, swojemu 
byłemu kochankowi. Emily, policjan- 
tka z Nowego Jorku w „Obcym wśród 
nas” Sidneya Lumeta (1992) nie tylko 
słynie z twardych metod śledczych, 
ale jest jednocześnie na tyle wrażli- 
wa, że potrafi odnaleźć się w innym 
kulturowo świecie chasydów, ak- 
ceptując i szanując jego odmienność. 
W „Paradise” Mary Agnes Donoghue 
(1991), inspirowanym przez „Le 
grand chemin” Jean-Loupa Huberta, 
jest młodą żoną, którą śmierć dziec- 
ka oddaliła od męża, ale która znaj- 
duje w sobie wystarczająco dużo sił, 
by spróbować odbudować swoje 
małżeństwo. Czy wreszcie Linda ze 
„Światła w mroku” Davida Seltzera 


(1992), zwykła, nieco naiwna i lek- 
komyślna sekretarka, która zostaje a- 
merykańskim szpiegiem w faszystow- 
skim Berlinie i wykrada plany V-2. 
Nie dla splendorów i zaszczytów, a- 
le z miłości do ojczyzny i ukochane- 
go mężczyzny decyduje się na śmier- 
telne niebezpieczeństwo. Jakże 
wspaniale Melanie odegrała stopnio- 
we wewnętrzne przeobrażanie się 
swojej bohaterki, jej dojrzewanie. Aż 
szkoda, że film Seltzera, chwilami 
niepotrzebnie patetyczny i nieza- 
mierzenie śmieszny, okazał się tylko 
niezbyt udaną próbą wskrzeszenia 
melodramatu kostiumowego. 
Najlepszą jak dotychczas rolą Me- 
lanie Griffith, stanowiącą ukorono- 
wanie jej nowego image u, jest mło- 
da mężatka, Patty z „Pacific Heights” 
Johna Schlesingera (1990). Razem 
z mężem Patty kupuje piękny wikto- 
riański dom w San Francisco. Na 
piętrze urządzają mieszkanie dla sie- 
bie, parter odnajmują. Jednak ich lo- 
kator okazuje się być psychopatą 
zręcznie wykorzystującym na swoją 
korzyść kruczki prawa lokalowego 
Kalifornii. Początkowo Patty reaguje 
jak zwykła kobieta: płacze, krzyczy, 
myśli o ucieczce. Ale kiedy psycho- 


Fot. L. Staedler/Sygma/Free 


patyczny lokator zagrozi życiu jej nie 
narodzonego dziecka, zdesperowa- 
na, w obronie swojej rodziny z bez- 
bronnej ofiary stanie się wyrachowa- 
nym, bezwzględnym oprawcą. Bar- 
dzo mi się podobała moja rola we 
„Pacific Heights” — kobiety wrażli- 
wej, ale zdolnej do reagowania z nie- 
oczekiwaną siłą i konsekwencją. Ten 
film pokazuje, jak kruche jest szczęś- 
cie i jak kruchy może być człowiek. 
Najwspanialszą osobowością jest dla 
mnie kobieta, która wie, czego chce, 
a przede wszystkim wie, czego nie 
chce stracić. 

Blondynka udowodniła, że jest nie 
tylko piękna, ale i mądra. Teraz może. 
pozwolić sobie na odpoczynek — 
w swoim najnowszym filmie „Born 
Yesterday”, remake'u komedii z Judy 
Holliday, Melanie Griffith zagrała 
klasyczną „dumb blond”. To film 
o tym, że kobieta może być również 
szczęśliwa żyjąc w cieniu mężczyz- 
ny i nie walcząc o równouprawnie- 
nie. Przekora ze strony tej, która oba- 
lila mit głupiej blondynki? A może 
raczej dobrze skalkulowany ruch? 
Blondynki też potrafią myśleć. 
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llość informacji, jaką udało nam się uzyskać o związkach 
uczuciowych między gwiazdami przerasta możliwości naszego 
działu „Jak się kochają”. Zdecydowaliśmy się więc na skrótowy, 
graficzny opis burzy namiętności szalejącej w Hollywood. Annette Bening Stephanie 
Zaznaczyliśmy więc romanse i głębokie miłości między niektórymi Kate Seymour 
gwiazdami. Zaznaczamy, że opis jest niepełny i może się szybko Jackson 


zdezaktualizować. 
Obecnie pracujemy nad podobną ilustracją naszych, polskich 


gwiezdnych układów. 


W swoim najnowszym filmie, „Captain 
Ron” Toma Eberhardta, pojawia się jako 
supermacho tylko po to, żeby zakpić 
z samego siebie. Z pozoru wszystko jest 
zgodne z konwencją — Kurt Russell pre- 
zentuje co chwila nagi, umięśniony tors 
i uwodzicielski uśmiech, ma przesłonię- 
te jedno oko, zupełnie jak Snake Plissken 
w. „Ucieczce z Nowego Jorku” i długie, 
wiecznie zmierzwione włosy niczym 


gwiazda heavy metalu. Lecz jego bohater, 
tytułowy kapitan Ron, to postać typowo 
komediowa. Jego supermęskie zachowa- 


nie ściąga tylko kłopoty na pewną sym- 
patyczną rodzinę mieszczuchów, która 
chciała wynajętym jachtem odbyć egzo- 
tyczną podróż. Russell zdaje się dosko- 
nale bawić autoparodią i żartobliwymi 
cytatami z kina awanturniczo-przygodo- 
wego. 

To nie pierwsza jego próba zażartowa- 
nia z wykreowanego przez siebie wzorca. 
Siedem lat temu pojawił się jako Jack 
Burton, facet o mocnych pięściach, mięk- 
kim sercu .„ niewiarygodnym pechu. 
Szukając porwanej narzeczonej swojego 
najlepszego przyjaciela trafiał do China- 
town, gdzie raz po raz cudem uchodził 
z życiem. Russell żartował nie tylko z sie- 
bie, ale również z kina spod znaku India- 
ny Jonesa. „Wielka draka” nie odniosła 
spodziewanego sukcesu. Publiczność nie 
była chyba jeszcze przygotowana na to- 
talną kpinę z filmowych twardzieli, nie 


Fot.Greg Gorman/Gamma 


W „Przygodach Jaimiego McPheetersa" z 1963 roku 


Fot. Stills 


chciała też pastiszu kina awanturniczo- 
-przygodowego. Zresztą w połowie lat 80. 
królował typ „tough guya”, który nigdy się 
nie uśmiechał, a ogólnie obowiązujący 
ton nadawali wtedy Sylvester Stallone j. 

ko Rambo i Arnold Schwarzenegger w 
„Commando”. Nawet Harrison Ford jako 
Indiana Jones, traktowany przez publicz- 
ność na specjalnych prawach, nie mrugał 
do niej ciągle. „Wielka draka...” okazała 
się  infantylnym spektaklem przytłoczo- 


nym przez nadmiar efektów 
specjalnych (zresztą nie tak zno- 
wu specjalnych) i mało wyszuka- 
ny humor, skutecznie spychający 
Russella na drugi plan, co omal 
nie kosztowało go kariery. Za iro- 
nię można uznać fakt, że spraw- 
cą tego zamieszania był John 
Carpenter, któremu Russell zaw- 
dzięcza nie tylko pierwszy suk- 
ces, ale przede wszystkim uksz- 
tałtowanie swojego ekranowego 
wizerunku. 
UCIECZKA Z TELEWIZJI 
Poznali się w 1978 roku. John 
Carpenter po „Ataku na posteru- 
nek 13" i „Halloween” uchodził 
za jednego z najciekawszych 
twórców młodego pokolenia. Reży- 
ser, producent, scenarzysta większości fil- 
mów i kompozytor muzyki do nich, 
chciał zrealizować biografię Elvisa Pres- 
leya, obejmującą okres od jego dziecińst- 
wa do 1969 roku. Początkowo miał być 
to film przeznaczony tylko dla telewizji, 
potem zapadła decyzja o jego rozpow- 
szechnianiu również w kina Do roli 
Presleya kandydowało 700 aktorów, Car- 
penter wybrał Russella, aktora o sporym 
wówczas dorobku, ale wciąż mało znane- 


)E PIEŚC 
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go. Kazał mu przytyć i zmienić kolor wło- 
sów, a przede wszystkim nauczyć się po- 
ruszać i mówić jak Presley. Russell przej- 
rzał więc setki nagrań z koncertów, prze- 
czytał kilkadziesiąt opracowań i wspom- 
nień poświęconych Presleyowi, spotkał 
się z członkami jego „świty”, nawet nau- 
czył się śpiewać jak Presley (zresztą cał- 
kiem niepotrzebnie, bo piosenki dla pot- 
rzeb filmu nagrał Ronnie McDowell), ale 
wysiłek opłacił się. Telewizyjna emisja 
zgromadziła przed ekranami rekordową 
publiczność, porównywalną podobno ty|- 
ko z telewizyjną premierą „Przeminęło 
z wiatrem”. „Newsweek” pisał: „Kurt Rus- 
sell uchwycił to, co stanowi o istocie tego 
człowieka”. To był prawdziwy sukces: 
Russell zwycięsko wyszedł z konfrontacji 
z mitem Presleya i powszechnymi o nim 
wyobrażeniami, a także wyrwał się z krę- 
gu aktorskiej anonimowości. Teraz mógł 
pomyśleć o ucieczce z telewizji. 

Nigdy za nią nie przepadał, czego zresz- 
tą nie ukrywał: Aktor staje się prawdzi- 
wym niewolnikiem  stereotypowych ról 
i popada w infantylizm. Trafił do telewizji 
z wytwórni Walta Disneya, gdzie zaczynał 
swoją karierę jako kolejne cudowne 
dziecko. Na plan filmowy zaprowadził go 
ojciec, Bing Russell, który przez 14 lat grał 


SERCE 


szeryfa w „Bonanzie”. Kurt zadebiutował 
w „It Happened At the World's Fair” Nor- 
mana Tauroga (1963) z Elvisem Presle- 
yem. Potem zagrał w dziesięciu filmach 
wyprodukowanych przez wytwórnię Dis- 
neya, dostał też tytułową rolę w serialu 
telewizyjnym „Podróże Jaimiego McPhee- 
tersa”, ale nie myślał poważnie o aktor- 
stwie. Kino było dla mnie tylko możliwoś- 
cią zarobienia paru groszy. Moi koledzy 
roznosili rano gazety i mleko, mnie za- 
trudniano w studiu — ale w gruncie rze- 
czy tą było to samo. Disney zapewnił mi 
jednak znakomitą szkołę rzemiosła, które 
potem bardzo mi się przydało. Marzył 
o karierze zawodowego baseballisty ale 
kontuzje ramienia i kolana przekreśliły te 
plany. Po odbyciu służby wojskowej 
w lotnictwie wrócił więc na plan filmowy. 
Nauką aktorstwa nie zawracał sobie gło- 
wy: Nigdy nie chodziłem do żadnej szko- 
ły aktorskiej. Nie uważam, żeby była pot- 
rzebna specjalna wiedza dla wypowiedze- 
nia paru kwestii przed kamerą. Wysoki 
(182 cm), przystojny blondyn zawsze mo- 
że liczyć na zatrudnienie w telewizji, 
więc Kurt dostawał rolę za rolą, m.in. w ta- 
siemcowym serialu „Opowieści z dale- 
kich prerii”, w którym był jednym z braci 
(obok Tima Mathesona) szukających sios- 
try porwanej przez Indian. Skwapliwie 
skorzystał jednak z szansy ucieczki na 
duży ekran, jaką dał mu Carpenter. 

Dwa lata po sukcesie „Elvisa” pojawił 
się w „Ucieczce z Nowego Jorku” jako 
komandos z niezbyt odległej przyszłości, 
niejaki Snake Plissken. Choć był to jawny 
pastisz Eastwoodowskich bohaterów, mó- 
wiących zachrypniętym szeptem i wyk- 
rzywiających twarz w cynicznym gryma- 
sie, Russell spodobał się jako „tough guy”. 
Ubrany w starą lotniczą kurtkę, z piracką 
przepaską na oku, muskularny i dzielny 
stał się właściwie prekursorem nowej ge- 
neracji ekranowych twardzieli, do której 
potem dołączyli Stallone i Schwarzeneg- 
ger, a ostatnio Steven Seagal. Sam film, 
bodaj najlepszy w dorobku Johna Carpen- 
tera, był połączeniem formuły jarmarcz 
nego widowiska i fascynującej wizji świa- 
ta po konflikcie nuklearnym, kiedy przes- 


Kurt Russell 
próbuje uciec 
od wizerunku 


'W „Captain Ron” 


bysza z kosmosu. Russell właściwie pow- 
tarzał swoją rolę z „Ucieczki...”, nieco ją 
tylko modyfikując i niestety pozbawiając 
czarnego humoru. Tym razem zawiódł 
jednak Carpenter, dając się uwieść upior- 
nym efektom specjalnym i przekształca 
jąc „Coś”, remake poetyckiego horroru 
Christiana Nyby z 1951, w widowisko e- 
patujące widza wyłącznie makabrą. 


POSTAWIĆ NA KOMEDIĘ 


Kurt Russell zrozumiał, że nadszedł 
czas, by samodzielnie pokierować swoją 
karierą. Nie chcąc zrywać z wizerun- 
kiem supermężczyzny, który zaakcepto- 
wała publiczność, a jednocześnie chcąc 
uniknąć przypisania do jednego tylko 
rodzaju ról, rozpoczął aktorskie poszu- 
kiwania. 

Przede wszystkim spróbował szczęś- 
cia w kinie ambitniejszym, pojawiając 


mocnego mężczyzny 


tępczość w Stanach osiągnie takie rozmia- 
ry, żekonieczne stanie się przekształcenie 
Manhattanu w ogromne więzienie. Rus- 
sell w sposób wręcz perfekcyjny dostoso- 
wał się do tej konwencji, nic więc dziwne- 
go, że rok później na ekrany zawitał ko- 
lejny film sygnowany przez ten duet. 
„Coś" (The Thing) był to z kolei horror 
science fiction, opowiadający o grupie 
badaczy atakowanych na Antarktydzie 
przez tytułowe coś, krwiożerczego przy- 


się u boku Meryl Streep w  „Silkwood” 
Mike'a Nicholsa (1983). Była to rekon- 
strukcja prawdziwych wydarzeń po- 
przedzających tajemniczą śmierć Karen 
Silkwood, która próbowała ujawnić za- 
niedbania przy uzyskiwaniu plutonu. 
Russell zagrał robotnika i związkowca, 
przyjaciela Silkwood, tworząc postać wy- 
razistą, a co najważniejsze, niejednoz- 
naczną. W podobnej konwencji zagrał 
w „Niebezpiecznej aurze” (The Mean 


Season) Philipa Borsosa (1985) dzienni- 
karza, który wbrew swej woli staje się 
powiernikiem maniakalnego mordercy. 
Schematyczny scenariusz nie dawał mu 
większych szans, a jednak Russell potrafił 
pokazać podwójną moralność swojego 
bohatera, manipulującego mordercą dla 
swych dziennikarskich potrzeb. 

Ze zmiennym szczęściem stara się łą- 
czyć oczekiwania widza z własnymi aspi- 
racjami modyfikując ciągle ekranowy wi- 
zerunek. W „Przyjaciołach” (Tequila Sun- 
rise) Roberta Towne'a (1988) wcielił się 
w postać policjanta, rodem z czarnego 
kryminału. Pozornie zimny i wyrachowa- 
ny potrafi walczyć o miłość kobiety i poś- 


Z Goldie Hawn 


Fot. Le Murran/Stilis 
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więcić się w imię przyjaźni. To jedna 
z najlepszych jego ról, zagrana z surową 
elegancją, w Bogartowskim stylu. Zaraz 
potem pojawił się znowu jako policjant, 
w „Tango i Cash” Andrieja Konczałow- 
skiego (1990), filmie z pogranicza nie. 
wyszukanej komedii i dynamicznego kina 
akcji. Tym razem pozwolił sobie na lekką 
błazenadę, występując jako najmniej 
subordynowany i najgorzej ubrany po- 
licjant w Los Angeles. Ponieważ w „Ognis- 
tym podmuchu” Rona Howarda (1991) był 
dzielnym strażakiem, więc dla kontrastu w 
„Obsesji namiętności” Jonathana Kaplana 
(1992) zagrał mało sympatycznego i niez- 
byt odważnego biznesmena, który dopiero 
w obliczu śmiertelnego zagrożenia 
staje się człowiekiem czynu. 

Jednak przyszłość Russella zda- 
je się leżeć gdzie indziej — w ko- 
medii. Już w filmach akcji udo- 
wodnił, że nie jest mu obce po- 
czucie humoru. Prawdziwym vis 
comica wykazał się u boku Gol- 
die Hawn w „Swing Shift” Jonatha- 
na Demme (1984) i „Overboard” 
Garry'ego Marshalla (1987), 
gdzie był cieślą z gromadą roz- 
wrzeszczących dzieci, w którym 
zakochuje się milionerka cierpią- 
ca na amnezję. W swoich ko- 
mediowych rolach Russell dale- 
ki jest od aktorskiej szarży, 
gra oszczędnie, przedkładając 
komizm słowny nad sytuacyjny. 
Udział w „Captain Ron” dowodzi, 
że i on sam postawił na komedię. 
To chyba niezły wybór dla moc- 
nego człowieka o miękkim sercu, 
dla kogoś, kto potrafi żartować 
z samego siebie i lubi powtarzać: 
Nie interesuje mnie gwiazdorst- 
wo, liczą się tylko pieniądze, 
dzięki którym mogę robić to, co 
chcę. 


ELŻBIETA CIAPARA 
FILM sierpień 1993 


NZLCŁU 


I Tematem lata jestPrzerywany Mie- 
siąc Miodowy. Chodzi oczywiście 
o Julię Roberts i Lyle Lovetta. Nie 
sam ślub był sensacją — gdzie mu 
tam do wspaniałości ogni sztucz- 
nych, które uświetniały związek Aloi- 
Sa von und zu Liechtenstein i Sophie 
Bawarskiej w Vaduz! — sensacją 
było natychmiastowe rozstanie się 
państwa młodych. Ale to przecież lu- 
dzie pracy. Julia udała się na plan 
filmu „The Pelican Brief", a Lyle ze 
swą orkiestrą — w tournóe po Sta- 
nach. Przy okazji złośliwi wypomina- 
ją, że jeszcze nie tak dawno, w trak- 
cie realizacji „Hooka” Julia na tak dłu- 
go zniknęła, aby spotykać się ze 
swoim ówczesnym chłopcem, że 
Steven Spielberg szukał już nowej 
gwiazdy. No tak, ale to było przed 
dwoma laty. Wystarczył rok nieobec- 
ności na ekranie, żeby co młodsi wi- 
dzowie zaczęli zadawać pytanie: 
„Roberts? A kto to taki?". Ciąg dal- 
szy znamy: Julia zgodziła się na za- 
bawny epizod w „Graczu” Altmana 
i spotkała przed kamerami starsze- 
go o dziesięć lat Lovetta, który pro- 
wadził orkiestrę wykonującą „Angel 
Eyes" w scenie przyjęcia. Można 
sprawdzić, film wchodzi właśnie 
u nas na kasety. A potem miłość, 
ślub (pierwszy w życiu obojga) i pra- 
ca, praca, praca... Reporterzy twier- 
dzą jednak, że młodzi małżonkowie 
latają do siebie samolotami, aby 
w sekrecie przynajmniej troszkę 
uszczknąć z miodowego miesiąca. 
Takich kłopotów nie 
ma inna para pracująca [EH 


— Bridget Fonda i Eric 
Stoltz — bo grają razem 
iw pocie czoła, na pus- 
tyni Arizona. „Zawsze 
jesteśmy w kontakcie" 


— mówi Bridget, która 


odniosła niedawno suk- 

O alięi | WARZ Al A 
wersji „Niklty” zatytuło- | 

wanej ostatecznie „Point 

of No Return" (Punkt bez 


odwrotu). Imię bohaterki 
też się zmieniło: nie Niki- 
ta, tylko Nina 

Ale wróćmy jeszcze 
do Julii (Roberts): ma 25 
lat, natomiast jej partner, 
Nick Nolte w kolejnym fil- 
mie, romantycznej ko- 
medii „I Love Trouble” (Kocham kło- 
poty) — 53. Odkąd śliczna Gabrielle 
Anwar (22 lata) tak cudownie zatań- 
czyła tango z Alem Pacino (54) w 
„Zapachu kobiety" w Hollywood wy- 
buchła moda na pary. które dzieli co 
najmniej 20 lat. Nawet Clint Eastwood 
(63 od urodzin 31 maja) w policyjnym 
thrillerze „In the Line of Fire" (Na linii 
ognia) romansuje z Renee Russo, 
która przyznaje się do „trzydziestu 
i cośtam”. Poza ekranem Robert De 
Niro (50) nie rozstaje się z Umą Thur- 
man (31). Z kolei w starej Europie 
niezmordowany Claude Lelouch (55) 
stara się zapoczątkować modę na 
miłosne rozliczenia. W jego filmie 
„Tout ga...pour ga" (Wszystko to...za 
to) mówi się o „czasie poprzedzają- 
cym rozwód”, a role główne grają: 
Evelyne Bouix, niegdyś towarzyszka 
życia reżysera i matka jego córki Sa- 
lome (też gra w tym filmie), Marie- 
Sophie L., jego rozwiedziona żona i 
matka trojga kolejnych dzieci (Lelo- 
uch ma jeszcze dwoje z innych 
związków), wreszcie eks-tancerka 
Alessandra Martinez, z którą od nie- 


niczym innym tylko podróżą!” — po- 
wiada Lelouch sentencjonalnie 
Brzmi to bardzo europejsko, zwłasz- 
cza w zestawieniu z gorzką senten- 
cją amerykańskiej supergwiazdy 
Sharon Stone: „Pytają mnie o miłość, 
a ja odpowiadam: stałam się symbo- 
lem seksu, co jest absurdem, bo 
w tego rodzaju seks nie wierzę!” 
Symbolem seksu nie zdołała nato- 
miast zostać piękna jak z obrazka 
Tahnee Welch. Jej matka miała wię- 
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dawna dzieli życie. „Miłość nie jest - 


cej szczęścia: któż nie pamięta Ra- 
quel? Ale Tahnee (imię zawdzięcza 
indiańskim przodkom ojca, ranczera 
z Montany gospodarującego na zie- 
miach Siouxów) od dziecka bunto- 
wała się przeciwko rozgardiaszowi 
wokół matki. Wieczny szturm repor- 
terów na dom, tłumy fotografów. 
Tahnee uciekła, nie chciała też być 
modelką, nie chciała grać w filmach 
mimo powodzenia „Kokonu”. Dopie- 
ro teraz zmienia zdanie, więc ocze- 
kujemy niespodzianek z ekranu! 

Ale to nie w Hollywood, lecz w sta- 
rej Europie tryumfuje miłość i mło- 
dość za sprawą pełnego uroku prze- 
boju paryskiego „Fanfan” z Sophie 
Marceau i jej rówieśnikiem Vincen- 
tem Perezem. Film zrobił równie mło- 
dy debiutant, Alexandre Jardin, 
a każdą scenę przepełnia radość. 
Sophie nie tylko kocha, także tańczy 
charlestona i walca, gimnastykuje się 
na trapezie i kręci w metalowymśole 
na plaży. Coś na lato! Tymczasem 
wśród hollywoodzkich przebojów, ty- 
le że na małym ekranie, czołową po- 
zyaję zajmuje film pasujący co naj- 
wyżej do kategorii „babiego lata" — 
romantyczna opowieść o późnej mi- 
łości „Foreign Affaires" (Sprawy za- 
graniczne) z bardzo znakomitymi ro- 
lami Joanne Woodward i Briana Den- 
nehy: ona jest pełną dystynkcji panią 
profesor, on nieokrzesanym prosta- 
kiem. Ale ich niebanalna miłość spra- 
wiła już, że pierwowzór, powieść Ali- 
son Lutie trafiła na listę bestsellerów. 

Powłót na ekran Joanne Wood- 
ward, prywatnie żony Paula Newma- 
na, jest sensacją sam w sobie. Nato- 
miast .sensacją na siłę wydaje się 


kolejny wyczyn Madonny. Coś jed. EJ 
nak. trzeba było zrobić, przecież nie 
znosi próżni wokół siebie! Kazała 
więc przemalować swój dom na Hol- 
lywood Hills, kupiony nie tak dawno 
za 5 milionów dolarów, z wytwornej 
bieli na jaskrawą czerwień i jadowitą 
żółć. Sąsiedzi protestują. Dom ma 
67 lat, co w Hollywood czyni już za- 
bytkiem i należał kiedyś do słynnego 
gangstera Bugsy Siegela. Brat Ma: 
donny, Christopher Ciccone, tłuma. 
czy, że te kolory „nasuwają wspom 
nienie o włoskiej wsil”. Czyżby 
gwiazda (urodzona zresztą w Ame- 
ryce) zapragnęła odnaleźć swoje ko- 
rzenie? 

Sięganie w przeszłość, znacznie 
jednak odleglejszą. stało się zresztą 
modne dzięki Spielbergowi i sprawi- 
ło, że do słownika wchodzi nowe sło- 
wo: DINOMANIA. Od dinozaurów z 
„Jurassic Park”. Wielkie domy towa- 
rowe otworzyły specjalne działy po- 
święcone modelom wszelkiego ro- 
dzaju prehistorycznych stworów, 
które po obejrzeniu filmu każdy na- 
miętnie kupuje. Naukowcy rwą resz- 
tki włosów z łysiejących głów: te 
maszkarony nie mają nic wspólnego 
z rzeczywistym wyglądem olbrzy- 
mich gadów i stwarzają kompletny 
mętlik w pojęciach. Ale jaki biznes! 


1. Julia Roberts 
Fot. Newton/Sygma/Free 
2. Claude Lelouch 
3.Eric_Stolz i Bridget Fonda 
Fot. F.. 
4. Tahnee Welch 
Fot. East News Rex 
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lle razy pisaliśmy o „Psach” 
Władysława Pasikowskiego, 
trudno zliczyć. I nie raz jeszcze 
pewnie pisać o nich będziemy. 
„Psy” są bowiem nie do zdar- 
cia. Wciąż budzą emocje: jed- 
nych drażnią jak drzazga za 
poznokciem, u innych wywo- 
łują zachwyt. Wszystkie dys- 
kusje na ich temat świadczą 
o jednym: polskiemu widzowi 
polski film jest bardzo potrzeb- 
ny, tyle tylko, że musi to być 
film o temperaturze innej niż 
pokojowa. (red.) 


edług Andrzeja Wajdy, Wła- 

dysław Pasikowski, reżyser 

„Psów”, wie o polskiej wi- 
downi coś, czego on, Wajda, nie wie, 
i raczej nie chciałby wiedzieć (wywiad 
dla „Kina” 4/93). Bardzo trafne spostrze- 
żenie. Aleksander Ford też nie mógł zro- 
zumieć ludzi zakochanych w „Popiele 
i diamencie"”, Wionczka dziwiło powo- 
dzenie „Człowieka z marmuru”, zaś Waś- 
kowski z Porębą na zwolenników „Przes- 
łuchania" patrzyli jak na groźnych przy- 
byszów z innej planety 

Wajda jest artystą dużego formatu, ale 
we wspomnianym wywiadzie powiedział 
Tadeuszowi Sobolewskie- 
mu jedno zdanie brzydkie: 
„Myślę, żeten film spekuluje 
na ludzkim rozczarowaniu, 
ludzkiej bezradności". 
W chwilę po wyznaniu nie- 
kompetencji nastąpiła więc 
diagnoza — bezwzględna, 
precyzyjna, bolesna. Mocno wierzę, że 
błędna. A na czym, mistrzu Andrzeju, 
spekulowało kino moralnego niepokoju, 
za co je pokochaliśmy? 

„Psy” zostały przez krytykę, również w 
„Filmie”, przyjęte z rezerwą. Panie i pa- 
nowie z branży, zamiast film zinterpreto- 
wać, zaczęli się przed nim zasłaniać 
i nerwowo podnosić gardę. Przyczyny? 
Najważniejsza to świętokradcza scena, 
w której pijani ubecy niosą sztywnego 
kolegę, wywrzaskując „etosową” piosen- 
kę „Janek Wiśniewski padł”. Krytykowa- 
no także amerykańskie okrucieństwo, a: 
merykański schematyzm i tempo. Film 
nie ocala wartości, a w dodatku jest nie- 
adekwatny; nie ma takiej Polski — mó- 
wiono. 

Kłopot w tym, że nie ma również ta- 
kiej Ameryki. Takiej, jaka wygląda do 
nas z onirycznych wizji braci Coen. I tej 
pełnej brutalizmów i dzikich namiętności 
z obrazów Lyncha, Scorsese, De Palmy. 
Nawet Ameryka z filmów gangsterskich 
jest po części metaforą, znakiem, zapi- 
sem ekscesów zbolałej podświadomości 
artysty i postmodernistyczną grą kon- 
wencji. Nasi krytycy znakomicie potrafią 
się rozebrać w tym zamorskim galimatia- 
sie; natomiast coś się zacina w ich inte- 
lektualnych maszynkach, kiedy podobną 
otwartość wypada okazać filmowi swoja- 
ka, traktującemu o Polsce. 

Tymczasem Pasikowski nie zameryka- 
nizował się na siłę. Jego decyzja pójścia 
w tę stronę miała charakter artystyczny 
i była racjonalna. Aferq teczkowa jest 
równie kinogeniczna jak Watergate. Ma- 
my na ulicach gangsterów — swoich 
i przyjezdnych. Znamy już zjawiska spo- 
łeczne pt. „wynajęty morderca” i „prze- 
rzut narkotyków”. Mamy przepychanki 
polityków, nie wyjaśnione afery i brzydkie 
zaszłości, mamy łortuny i biedę, upadki 
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i wzloty; w polskiej grze o wszystko posz- 
ły w górę stawki i pokusy. Stąd w polskim 
życiu politycznym, ekonomicznym, w to- 
nie publicznych polemik i codziennych 
zachowaniach ludzi takie stężenie na- 
miętności i napięć, że ich „amerykańską” 
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eksplozję w „Psach” widownia mogła 
traktować jak zapis prawdy. 

Dlatego też, kiedy na ekranie „Janek 
Wiśniewski padł”, u mnie w kinie nikt się 
nie śmiał. Ale też nikt nie bluznął ani nie 
załkał, bo scena nie jest do płaczu. Op- 
rawcy szydząc profanują pieśń o mę- 
czennikach — hm, nawet czytana dos- 
łownie jest ta scena raczej komunikatem 
niż obelgą. Jeśli niesie konfuzje, to 
w mniejszym stopniu moralne, głównie 
zaś obyczajowe i kulturowe. Wystarczy 
założyć, że Pasikowski tego nie wymyślił, 
lecz rzecz podpatrzył. Nie ma wtedy o- 
belgi, jest prawda o narodzie, w którym 
w wyniku długotrwałej sztuczności pos- 
taw i nieszczerości deklaracji (oraz z po- 
wodu połowicznej nie spełnionej rewolu- 
cji) pomieszały się relikwie i symbole, 
tożsamości i rodowody. „Panowie, po- 
szukajmy wspólnej płaszczyzny, sądzę, 
że mogłaby to być płaszczyzna rock and 
rolla" — mówi bohater Mleczki w którejś 


ENIONE 
IKWIE? 


z czerwcowych „Polityk”. Ciepło, ciepło! 

Myślę, że za pomocą „Psów” bardzo 
inteligentnie podprowadza nas Pasikow- 
ski do diagnozy skomplikowanej i nie wy- 
łącznie ponurej. Pokazał Polskę w mo- 
mencie przemiany i totalnego zamętu 


| nadał ciekawy sygnał — emocjonalne 
odrzucenie czerwonego przeszczepu 
nastąpiło dużo wcześniej, przed czerw- 
cem 89, i miało charakter bezwiedny. Po- 
myślmy, co czytali ubecy przed 1989 — 
Putramenta i Szołochowa? Nie, czytali 
MacLeana i Chandlera. To może ogladali 
Eisensteina i radzieckie kino rewolucyj- 
ne? Też nie, chodzili jak wszyscy na kino 
hollywoodzkie, a przedtem na Wajdę, 
Zanussiego i Falka. Znamienne zdjęcie 
z planu „Psów” — reżyser i jego bohater, 
ubek, są odziani w takie same amerykań- 
skie policyjne kurtki. To się dzieje w kraju, 
w którym parę lat wcześniej, w odpowie- 
dzi na amerykańskie restrykcje, zawisły 
oficjalne plakaty z apokryficznym wyzna- 
niem Kolumba: „Żałuję, że odkryłem A- 
merykę”. 

Można takiemu systemowi służyć, bar- 
dzo trudno weń wierzyć. Już w latach 70. 
zielone („wietnamskie”) kurtki stały się 
znakiem generacji „Kung fu"; nosili je 


ludzie z pokolenia 68, nawet ci lądujący 
wcześniej po przeciwnych stronach mar- 


cowej barykady. Po stanie wojennym 
ktoś w prasie podziemnej zauważył, że 
opozycja i ludzie władzy ubierają się i- 
dentycznie, noszą podobne wąsy. Czy 
ubecy wyłączali radioaparaty, kiedy 
„Trójka” nadawała w latach 80. brawuro- 
we zbuntowane przeboje polskiego roc- 
ka? Zachowywali się przerażająco — 
zgoda — byli cyniczni a jednocześnie 
przewidujący (rozprowadzili się ekono- 
micznie do nowej rzeczywistości) — Pa- 
sikowski tego nie ukrywa — ale byli w ta- 
kim stanie emocjonalnym, że nie wytwa- 
rzali już własnej kultury, własnych kodów 
i języka. Poddawali się nam tak, jak Rzy- 
mianie poddawali się kolejno Grekom, 
Chrześcijanom i Barbarzyńcom. Pamię- 
tam, działali „nieznani sprawcy”, ginęli 
księża i niezłomni z opozycji, ale towa- 
rzystwo od brudnej roboty było coraz 
bardziej samotnę. Rozpuszczało się 
w tym, co w uniesieniu lat 80. nazywaliś- 
my solidarnością, polskością, godnoś- 
cią. Nie stać ich było nawet na własne 
pijackie zaśpiewy (co mieli śpiewać — 
hymn MO albo Służby Bezpieczeńst- 
wa?!). Musieli pożyczać od przeciwnika, 
zmieniając znak, wartość, znaczenie. Nie 

z podłości, z duchowego ubóstwa. 

Była kiedyś piosenka, Lili Marleen, któ- 
rą nuciły walczące ze sobą armie po obu - 
stronach frontu. Takie zjawiska martwią 
zapewne wojskowych, humanistę powin- 
ny prowokować do zadumy, nawet do /- 
uśmiechu. Na tym łatwiej budować, to 
znaczy odbudowywać. Póki się śpiewa 
cudze piosenki, zamiast gwałcić cudze 
kobiety, poruszamy się w świecie uła- 
dzonej kultury a nie zdziczałej natury. 
Zwierza się Wajda w „Kinie”, że nie po- 
rzucił myśli o trzecim „Człowieku z..." 
Sądzę, że mistrz Andrzej nie zrobi tego 
filmu jak trzeba, jeśli nie weźmie wcześ- 
niej u Pasikowskiego paru lekcji z odmie- 
nionej polskiej emocjonalności. Podpo- 
wiem nawet temat tych korepetycji: Dla- 
czego w Polsce bywa marnie, fałszywie 
ale jest jednak inaczej niż w Jugosławii? 


MACIEJ PAROWSKI 
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A Wkrwe MARTINO "DEBRA WINGER' 


Leap faith 


„Przygotuj się 
na cud! 


| 7 , z mm 
| 4 24 ia "43 A M 


NASZ WIELKI WAKACYJNY KONKURS 


się filmem. 


ozzcai 


A Fot Krzysztof Wellman 


21. Jury na ubiegłorocznym 
Festiwalu Polskich Filmów Fa- 
kularnych w Gdyni miało niety- 
po' dla filmowej imprezy 
„ Znaleźli się w nim mię- 
dzy innymi: 

a/ Zbigniew Herbert i ksiądz 

Twardowski 

b/ Adam Michnik i ksiądz Tischner 

c/ Antoni Macierewicz i ksiądz 

Małkowski 


22. Krzysztof Kieślowski pracu- 
je nad filmową trylogią, która 
ma być współczesną ilustracją 
trzech pojęć i znanych haseł. 
Chodzi o: 

a/ wolność, równość, braterstwo 

b/ wolność, własność, 

odpowiedzialność 

c/ spokój, ład i porządek 


23. Na zdjęciu A widoczny jest 
doskonale: 
a/ Kevin Costner w filmie „Tańczący 
z Wilkami” 
b/ Pierre Brice w „Winnetou” 
C/Leon Niemczyk w „Złotej Mahmudii” 


24. Podczas tegorocznej cere- 
monii wręczania Oscarów, 
główny triumfator Clint Eastwo- 
od odbierając nagrodę pozdro- 
wił siedzącą na widowni — jak 
sz — „najwspanialszą 

obietę na świecie”. Była to 
jego: 

a/ matka 

b/ żona 

c/ teściowa 


25. Niedawno, z dużym opóź- 
nieniem, trafił na ekrany na- 
szych kin film „Bestia” Wale- 
riana  Borowczyka. W filmie 
pm tytułowa Bestia oddaje du- 
ja na skutek: 
a/ krwawej walki ze sforą myśliwskich 
sów 
i zanieczyszczenia środowiska przez 


wyziewy Huty Katowice 
c/ wyczerpującego stosunku miłosnego 
z kobietą 


26. Ekranizację tej samej pols- 
kiej powieści histosyczzal pla- 
nuje dwóch reżyserów. Są to: 
a/ Roman Wionczek i Filip Bajon 
b/ Jerzy Hoffman i Władysław 
Pasikowski 
c/ Jerzy Kawalerowicz i Bohdan Poręba 


27. Złotą Palmę na bęotenzcy lod 
festiwalu w Cannes Im 
ze Piano”, w key 'wną 
rolę gra Harvey Keitel, pow- 
szechnie dziś uznawany za czo- 
jesze ekranowego „twardzie- 
la”. W filmie tym zagrał on rolę: 

a/ maniakalnego mordercy 

b/ sadystycznego policjanta 

c/ czułego kochanka 


28. Julia z filmu Radosława Pi- 
wowarskiego „Kolejność u- 
czuć” jest prywatnie: 

a/ siostrą Agnieszki Wagner 

b/ córką Krystyny Jandy. 

c/ synową Damiana Damięckiego 


29. Na zdjęciu B widać ame: 
kańską aktorkę Daryl Hannah. 
Mówi się o niej, że ma: 

a/ najładniejsze oczy w Hollywood 

b/ najdłuższe włosy w Hollywood 

c/ najpiękniejsze ciało w Hollywood 


30. W „Rejsie” Marka Piwow- 
skiego Jan Himilsbach opowia- 
da, że miał aparat „Zorka 5" 
i poszedł zrobić parę zdjęć do: 

a/ Muzeum Wojska Polskiego 

b/ Hali Mirowskiej 

c/ ZOO 


31. Catherine Deneuve po dłu- 
giej nieobecności powróciła na 
ekrany naszych kin w filmie 
nindochiny”. Film ten zdobył 
niedawno: 


CZĘŚĆ DRUGA 


Do wygrania MAGNETOWID 
oraz aż 20 zestawów 
po pięć (dobrych) 
filmów na kasetach!!! 


Zapraszamy do zabawy w drugiej 
części naszego Wielkiego Wakacyjnego 
Konkursu KLAPS. Przeznaczony jest on 
nie tylko dla znawców, także dla 
wszystkich, którzy choć trochę interesują 


Konkurs składa się z czterech 
odcinków, każdy po 20 pytań. Dziś 
prosimy odpowiedzieć na drugi zestaw 
pytań, odpowiedzi zapisać na kartce, 
wyciąć kupon konkursowy i czekać na 
konkursu część trzecią. Zapraszamy! 


|= 
B 


a/ Oscara 

b/ Złotego Goryla na festiwalu w Kuala 
Lumpur 

c/ Złotego Lwa na festiwalu w Wenecji 


32. Prezesem Stowarzyszenia 
Filmowców Polskich jes! 
a/ Andrzej Wajda 
b/ Janusz Majewski 
c/ Jan Kidawa-Błoński 


33. W filmie „Skaza” bohater- 
ka przez Juliette Bino- 
che romansuje jednocześnie 
z dwoma panami, których coś 
łączy. Są oni: 

a/ braćmi 

b/ ojcem i synem 

c/ swoimi sobowtórami 


34. Najnowszy film Juliusza 
Machulskiego nosi tytuł: 

a/ Pluton 

b/ Szwadron 

c/ Leon 


35. W filmie „Kochanek” bo- 
haterka grana przez Jane 
March oddaje się miłosnym ig- 
raszkom z: 

a/ głuchym ogrodnikiem 

b/ ubogim komiwojażerem 

c/ bogatym Chińczykiem 


36. Marek Piwowski zrealizo- 
wał swój trzeci (po „Rejsie” i 
„Przepraszam, CA tu biją?”) 
pełnometrażowy film fabular- 
ny, Late fabuła GZ jest 
na prawdziwej historii: 

a/ Anastazji P. 

b/ Moniki Kern 

c/ Iwony, księżniczki Burgunda 


37. W kluczowej scenie miłos- 
nej filmu „Sidła miłości” boha- 
terka grana przez Madonnę 
w szczególny sposób pieści 
swego kochanka granego przez 
Wililema Dafoe. Jego narządy 
płciowe: 


Fot. F. l. 


a/ maluje na zielono farbą olejną, szyb- 
koschnącą 

b/ polewa je gorącym woskiem 

c/ wkręca w wyżymaczkę. 


38. Bohater grany przez Zbig- 
niewa Zamachowskiego w ko- 
medii pod tytułem „Tak, tak”: 

a/ nie interesuje się kobietami 

b/ nie potrafi zdobyć żadnej kobiety 

c/ nie może się opędzić od kobiet 
39. W tym roku Al Pacino za 
rolę w „Zapachu kobiety” o- 
trzymał Oscara. Wcześniej był 


nominowany do tej nagro 
pięciokrotnie a zdobył ją: 

a/ raz 

b/ trzy razy 

C/ ani razu 


40. Od tego roku Złota Kaczka, 
czyli nagroda p nawana 
przez Czytelników Tygodnika 
Film, nie ma już postaci drew- 
nianej plakietki. Przybrała 
postać: 

a/ kryształowego pucharu 

b/ marmurowej rzeźby 

c/ złotej statuetki 


le na dziś. Zapraszamy do 
zabawy w części trzeciej! 


KUPON 2 
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KEG | 
BEKSA 


BIAŁA DAMA 
Horror, 103' 


Może horror to trochę za mocne okreś- 
lenie, kiedyś w literaturze funkcjonowa- 
ła kategoria „opowieści z duchami" i do 
niej właśnie film Franka LaLoggii dos- 
konale pasuje. Ma nawet nostalgiczny 
klimat, bo cofa akcję w lata 50. do nieco 
pocztówkowego amerykańskiego 
miasteczka, gdzie w wieczór Hallo- 
ween pewien wrażliwy chłopiec zostaje 
zamknięty w szkolnej szatni. No i zaczy- 
na się: nie tylko widzi ducha zamordo- 
wanej dziewczynki, ale spotyka także 
mordercę, najzupełniej zresztą realne- 
go. Duchów jest więcej, Biała Dama 
snuje się nad morskim wybrzeżem, 
a w pewnym momencie mały bohater 
pod wpływem szoku także zaczyna uno- 
sić się nad miasteczkiem niczym duch. 
Wątek kryminalno-spirytystyczny łączy 
się z  obyczajową komedią w lle, co 
stwarza całość dość oryginalną, ale 
nadmiernie chyba zwalnia bieg wyda- 
rzeń. Jest to jednak film z nastrojem i 
dreszczykiem, w sumie godny polece- 
nia. (ab) 


POKONAĆ STRACH 
Thriller, 103' 


Meredith cierpi na agorafobię, boi się 
otwartych przestrzeni. Strach trzyma ją 
w domu, nie pozwala przekroczyć jego 
progu. Meredith nie wychodzi więc na- 
wet do ogrodu. Ale prawdziwe niebez- 
pieczeństwo czyha na nią wewnątrz do- 
mu od chwili, gdy przyjmuje do siebie 
młodą lokatorkę i jej brata. Rodzeństwo 
okazuje się w rzeczywistości kochanka- 
mi. i mordercami, a Meredith nie może 
przed nimi uciec. Za klaustrofobiczne 
zagęszczenie klimatu zagrożenia nale- 
żą się Leonowi Ichaso (reżyseria) i Bo- 
janowi Bazelli (zdjęcia) oklaski. Gorzej 
powiodło się Davidowi Birke ze scena- 
riuszem, który im bliżej finału, tym bar- 
dziej popada w dłużyzny i niepotrzeb- 
nie grzęźnie w pseudopsychoanalizie. 
Jednak wszystkie role zostały nakreślo- 
ne w sposób interesujący i wiarygodny, 
a aktorzy trafnie dobrani. Nie braki na- 
pięcia wynikającego z faktu, że nikt 
z trójki głównych bohaterów nie jest 
normalny, więc nie sposób przewidzieć 
ich reakcji. (ec) 


Lady in White. USA, 1988. R: Frank 
LaLoggia. W: Lukas Haas, Len Ca- 
riou, Alex Rocco, Katherine Hel- 
mond, Jason Presson. Imperial. 


KŁOPOTY Z FACETAMI 
Komedia, 95' 


To miał być dynamit! Jack Nicholson 
i Ellen Barkin w jednym filmie! Nie ma 
siły — musi porządnie zaiskrzyć. No 
i zaiskrzyło, ale nie aż tak mocno, jak 
byśmy się spodziewali. Oboje wpraw- 
dzie są świetni. Nicholson w roli out- 
sidera, trochę łachudry, a w gruncie 
rzeczy faceta, którego nie sposób nie 
polubić. | Barkin — pełna komplek- 
sów, a jednocześnie diabelnie zmys- 
łowa dziewczyna, o piekielnie 
kuszącym krzywym uśmieszku. 
A jednak do szczęścia czegoś zab- 

_rakło. Chyba odrobiny scenariuszo- 


wej precyzji i reżyserskiego luzu. 


Kłopoty z facetami" mówią o rze- 

_ czach istotnych — o trudnościach 
w przełamywaniu samotności, o ego- 
izmie i cynizmie ludzi, którzy zbyt dłu- 
go żyli bez naprawdę mocnych i waż- 
nych uczuć. Ale namaszczona powa- 
ga oraz zjadliwy dowcip_nie są do 
końca dobrze wyważone. Zapewne to 
wina temperamentu reżysera Boba 
Rafelsona — filmowego erudyty o a- 
nalitycznym stylu, który chyba chciał 
na chłodno stworzyć opartą na wzor- 
cach z lat 40. i 50. komedię. Prawie 
mu się udało. (tj) 


Man Trouble. USA,1992. R: Bob Ra- 
felson. W: Jack Nicholson, Ellen 
Barkin, Harry Dean Stanton, Bever- 
ly D'Angelo, Veronica Cartwright. 
Poltel. 
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The Fear Inside. USA, 1992. R: Le- 
on Ichaso. W: Christine Lahti, Dy- 
lan McDermott, Jennifer Rubin, 


David Ackroyd, Thomas lan Nicho- 
las, Paul Linke. Magic/Vision. 


JB 
MR. BASEBALL 


Komedia obyczajowa, 110' 


Jack Elliot (Tom Selleck) jedzie do 
Japonii — bez szczególnego zresztą 
entuzjazmu — by wzmocnić basebal- 
lową drużynę Smoków i nauczyć jej 
mikrych zawodników porządnej gry. 
Uczy więc, ale i sam bywa uczony. Bo 
film mówi nie tylko o sporcie — zawi- 
łych reguł gry w baseball i tak raczej 
nie uda się nam rozgryźć — ale 
i o spotkaniu dwóch kultur. Spotkaniu 
pokazanym dość naskórkowo, z nas- 
tawieniem głównie na wygrywanie za- 
bawnych nieporozumień wynikają: 
cych z różnie w obyczajach i mental- 
ności. Różnorodność wszakże wzbo- 
gaca. jak ogólnie wiadomo. Jack roz- 
smakowuje się więc w japońskiej dys- 
cyplinie, a Japończycy w urokach a- 
merykańskiego bycia na luzie. Scena- 
riusz filmu, jak widać, nie wykracza 
poza czasem szlachetne stereotypy, 
nie dając większego pola do popisu 
Tomowi Selleckowi, który z wdzię- 
kiem mocno przerośniętego chłopaka 
wali pałą w piłkę, wsysa z głośnym 
siorbaniem makaron po japońsku, 
spluwa pod nogi przed każdą akcją 
i kocha się w filigranowej Japonce. 
On też, mimo scenariuszowych mie- 
lizn, „trzyma” cały ten film. (Ik) 


Mr. Baseball. USA — Japonia, 1992. 
R: Fred Schepisi. W: Tom Selleck, 
Ken Takakura, Aya Takanashi, 
Dennis Haysbert. ITI. 


kk kk 


Komedia muzyczna, 85' 


Taktyka reżysera Johna Watersa 
wydaje się prosta: dołożyć komu się 
da, ale nie traktować tego zbyt po- 
ważnie. Oczywiście, można odebrać 
ten film jedynie jako zabawny pastisz 
amerykańskiej kultury masowej poło- 
wy lat 50., pastisz filmów skażonych 
hollywoodzkimi konwencjami a zara- 
zem pierwszych manifestacji rodzą- 
cej się wtedy kontrkultury buntu i roc- 
ka. Kapitalny jest tytułowy bohater 
Wade „Beksa” Walker, zagrany bra- 
wurowo przez Johnny'ego Deppa. 
Ten straszliwie sentymentalny 
w gruncie rzeczy „koleś, który nie pę- 
ka” to pyszna postać potraktowana z 
parodystyczną swobodą. To „rycerz 
w skórzanej kurtce”, przypominający 
neurotycznymi grymasami Jamesa 


NIEPOKONANI 


Sensacyjny, 91' 


Achta Cynthia Rothrock! Niepozorna, 
drobna, a potrafi dowalić jak nikt inny. 
Kopie jak szalona, żaden ężczyzna, 
choćby był supermenem, nie ma przy 
niej żadnych szans. Aż dziw, że ktoś 
jeszcze usiłuje z nią walczyć. Wspo- 
magana przez talent operatora i mon- 
tażysty robi w „Niepokonanych” za- 
bójcze wrażenie. Tym razem mści się 
za śmierć młodszej siostry, którą sa- 
motnie wychowywała. Oczywiście ta- 
jemniczy morderca, mający na swo- 
im sumieniu i inne ofiary, poniesie 
w końcu zasłużoną karę, ale przed- 
tem dzielna Cynthia Rothrock stoczy 
kilkanaście niezwykle widowisko- 
wych pojedynków na pięści, kopniaki 
i nie tylko. Wyeksploatowany motyw 
odwetu potraktowano bez większej 
oryginalności. Przeciwnicy Cynthii są 
należycie demoniczni i świetnie 
wprawieni w walce. Ale naszej blon- 
dynce i tak nie dorównają. Kino akcji 
na średnim, ale solidnym poziomie. 
(ec) 


Undefeatable. USA—Hongkong, 
1993. R: Godfrey Hall. W: Cynthia 
Rothrock, Don Niam, John Miller, 
Donna Jason, Emilie Davazac, 
Hang Yip Yim, Jerald Klein. VIM. 


Deana, a kamienną twarzą, po której 
przebiegają „dreszcze wrażliwości” 
— Marlona Brando, zaś rozkołysa- 
nym krokiem i wspaniałymi ruchami 
bioder — boskiego Elvisa. 

Główny konflikt także — jak i boha- 
terowie — jest typowy. Zły, ale tylko 
na pozór, „Beksa” zakochuje się 
w panience z dobrego domu, która 
odkrywa, że też pragnie być straszii- 
wie zbuntowana. Konfrontacja po- 
między „sztywniakami” reprezentują- 
cymi tradycyjną amerykańską kulturę 
(muzyka klasyczna, akcje charyta- 
tywne i chóry rewelersów), a dużo 
mówiącymi o seksie, uwielbiającymi 
bluesa i rocka „równiachami” prze- 
biega niby według reguł dydaktycz- 
nych opowiastek o nie tak znów groż- 
nych buntownikach oraz musicali 
w stylu „West Side Story”. 

Jednak Waters co chwila nasyca 
pomysły inscenizacyjne ironicznymi 
zjadliwymi wtrętami. Był przecież 


NA SKRÓTY DO RAJU 
Komedia, 102' 


Dla Larry'ego (Corey Feldman) raj 
znajduje się w kalifornijskim mias- 
teczku Palm Springs, gdzie odbywa 
się wielki konkurs na supermodelkę. 
Startuje w nim April (Rowanne Bre- 
wer), dziewczyna marzeń Larry'ego, 
znana mu dotychczas tylko z okładek 
kolorowych pism. Z nadzieją na „ucie- 
leśnienie”" swojego marzenia chłopak 
robi wypad do „rajskiego” miasteczka 
cudzym rolls roycem. Towarzyszy mu 
kuzyn Steve (Zach Galligan, znany z 
„Gremiinów”). Młodzieńcy nie mają 
pojęcia, że gna za nimi groźny przes- 
tępa, który w bagażniku ich limuzyny 
ukrył walizkę pełną dolarów, a za nim 
zaś z kolei pędzi policja. Zanosi się 
więc na niezłą komedię omyłek. I tak 
jest. Larry udaje milionera, inspekto- 
rzy turystów, agentka KGB opiekunkę 
modelki z Moskwy, a pieniądze 
w walizce są brudne bo fałszywe. Za- 
bawny film, pełen zaskakujących sy- 
tuacji i dowcipnych dialogów, z niez- 
łymi rolami aktorów, także drugopla- 
nowymi, i z naprawdę rajsko piękny- 
mi dziewczynami. Oglądając go i słu- 
chając starych, dobrych przebojów ze 
ścieżki dźwiękowej trudno nie poczuć 
się jak w... Palm Springs. (Ik) 


Round Trip to Heaven. USA. R: A- 
lan Roberts. W: Corey Feldman, 
Zach Galligan, Rowanne Brewer, 
Julie McCollough. Vision. 


wytrwałym twórcą „undergroundu” 
czerpiącego inspirację z kręgu Andy 
Warhola i innych artystów nowojors- 
kich. Stąd skłonność do twórczego 
wykorzystania tandety, do ostenta- 
cyjnej wulgarności, do naśmiewania 
się z szacownych hollywoodzkich 
schematów jako przejawu hipokryzji 
i umysłowego zdziecinnienia. Jednak 
Waters daleki jest od upajania się 
poezją śmietnika amerykańskiej kul- 
tury. W jego filmie (podobnie jak we 
wcześniejszym „Lakierze do wło- 
sów”) triumfuje niepowstrzymany ży- 
wioł radosnej zabawy. Waters zdaje 
się mówić: Tak, to prawda. Ameryka 
jest beznadziejna w swoim uwielbie- 
niu snobizmu, zapatrzeniu w niedoś- 
cigłe europejskie wzorce. A także 
śmieszna w swym kulcie oswajanego 
buntu. Ale czyż nie jest przede 
wszystkim zabawna? 

Waters swoim zwyczajem przygo- 
tował wiele niespodzianek obsado- 
wych. Zwolennicy rocka rychło wy- 
patrzą legendarnego  lggy Popa 
w roli nestora buntowników. Nie za- 
wiedzie ich i zatańczy swój słynny 
paralityczny taniec. Obok niego słyn- 
ny. aktor ze skandalizujących filmów 
Warhola i okładki albumu „Sticky Fin- 
gers" Rolling Stonesów — Joe Dalle- 
sandro, była gwiazda porno Traci 
Lords, była terrorystka Patty Hearst 


WOJOWNICZE ŻÓŁWIE 
NINJA II 


Dla dzieci, 86' 


Dlaczego lubimy opowieści o żół- 
wiach? Bo w komiksowo-baśniowej 
stylistyce dowcipnie opowiadają o na- 
szym świecie, pokazują jego śmiesz- 
ności, absurdy, zagrożenia, lecz tak- 
że zalety. Żółwie nastolatki z łatwoś- 
cią nawiązują kumplowski kontakt ze 
swymi rówieśnikami przed ekranem. 
Słuchają przecież tej / muzyki, 
buszując po pizzeriach, no ifascynują 
się wschodnimi szkołami walki. Starsi 
widzowie znajdują tu dobroduszną i- 
ronię wobec świata kultury popular- 
nej, jej mitów i symboli. Ironię, która 
pop-kultury nie tylko nie wyszydza, 
ale czasem przekornie podkreśla jej 
siłę. Miłośnicy kina mogą z kolei te 
opowiastki traktować jak ciepłą kary- 
katurę różnych konwencji i gatunków 
filmowych. Drugiej części cyklu bra- 
kuje już trochę Świeżości | rozmachu, 
ale wdzięk czwórki żółwi, które w walce 
z odwiecznym wrogiem, Shredderem, 
odkrywają tajemnicę swego pochodze- 
nia — pozostaje nieodparty. (kd) 


Teenage Mutant Ninja Turtles. The 
Secret of the Ooze. USA, 1991. R: 
Michael Pressman. W: Paige Tur- 
id" David Warner, Kevin Clash. Gu- 
ild. 


| niemal całkiem niewidoczny jesz- 
cze jeden słynny nowojorczyk — Wil- 
lem Dafoe. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Cry-Baby. USA, 1990. R: John Wa- 
ters. W: Johnny Depp, Amy Loca- 
no, Iggy Pop, Susan Tyrrell, Traci 
Lords, Patty Hearst, Troy Donahue, 
Polly Bergen, Joe Dallesandro, 
Ricki Lake, Kim McGuire, Willem 
Dafoe, David Nelson. ITI. 


Oceniali: Elżbieta Ciapara (ec), Tomasz 
Jopkiewicz (tj), Lech Kurpiewski (Ik), 
Andrzej Kołodyński (ab), Anna Sawicka 
(aws), Oskar Sobański (08). 


jeśli masz x dużo czasu 


daj sobie + spokój 


PANGA 
Horror, 100' 


„Panga” znaczy „klątwa”. Chodzi 
0 klątwę magiczną, którą wywołują 
dwie Amerykanki zakłócające prze- 
bieg ofiarnego rytuału w afrykańskiej 
wiosce. Ratują koźlę spod noża kap- 
łana — no i zaczyna się. Nie można 
bezkarnie wtrącać się w zwyczaje uś- 
więcone _prastarą tradycją. Słuszne 
to przesłanie ilustruje krwawa histo- 
ria rozgrywająca się w latach 50., kie- 
dy biali rezydowali jeszcze w pięk- 
nych kolonialnych domach otoczo- 
nych buszem pełnym tajemnic. Kląt- 
wę spełnia najpierw szaman z ma- 
czetą i miłośnikom horrorów nie trze- 
ba wyjaśniać, co ten oręż zapowiada. 
Kiedy w końcu szaman spłonie za 
sprawą dzielnej heroiny, z gąszcza 
traw wyłoni się potworne bóstwo... 
Jest to film w starym stylu, w którym 
szczęśliwie mniej jest makabry, wię- 
cej natomiast długich ucieczek przed 
niewidzialnym (ale wydającym nad- 
zwyczaj przerażające sapania) zag- 
rożeniem. To buduje napięcie. Jest 
łakże bardzo już posiwiały Christop- 
her Lee, niegdyś najsławniejszy 
wampir ekranu, w roli doktora, który 
wie, że afrykańska magia to nie temat 
do żartów. | próbuje nas o tym prze- 
konać. (ab) 


SE "Ia 
MIŚ ZWANY ARTUREM 
Komedia kryminalna, 90' 


Niebezpiecznie jest mieć telefon 
w samochodzie: kompozytor William 
Nelson właśnie wyjeżdżał na urlop 
z rodziną, gdy nieoczekiwanie zleco- 
no mu nową pracę. Konsekwencje są 
łatwe do przewidzenia — uwolniony 
oddespotycznej żony, William pozna- 
je piekną, tajemniczą dziewczynę, 
spędza z nią noci wplątuje się w po- 
ważne kłopoty. Atrakcyjna kochanka 
podaje się za agentkę Mosadu... Ak- 
cja toczy się w „Misiu zwanym Artu- 
rem” błyskawicznie, zapewne po to, 
aby odwrócić uwagę widzów od licz- 
nych. niekonsekwencji scenariusza. 
Carol Alt jest naprawdę śliczna, 
wnętrza luksusowe, samochody 
szybkie i do końca nie wiemy, kto jest 
kim. Kryminalna intryga jest właści- 
wie tylko pretekstem dla serii absur- 
dalnych wydarzeń z równie absurdal- 
ną puentą. (aws) 


Panga. USA, 1989. R: Sean Barton. 
W: Jenilee Harrison, Christopher 
Lee, Henry Cele, Henry Jacobs. 
NVC. 


A Bear Named Arthur. Włochy, 
1992. R: Sergio Martino. W: Geor- 
ge Segal, Carol Alt, Stefano Mae- 
ciarelli. Europol. 


OSIEDLE STRACHU 
Thriller, 100" 


Każdy jest podejrzany, nikt nie jest 
bezpieczny — głosi slogan reklamo- 
wy naokładce kasety. | rzeczywiście. 

Życie na pewnym kalifornijskim o- 
siedlu jest sparaliżowane strachem — 
dochodzi tu do serii gwałtów, napast- 
nik atakuje w biały dzień, wdzierając 
się do mieszkań ofiar. Żadna kobieta 
nie jest bezpieczna, każdy mężczyz- 
najest podejrzany. Scenariusz został 
oparty na autentycznych wydarze- 
niach z końca 1989 roku, w filmie 
Briana Granta nie chodzi jednak o 
drobiazgową rekonstrukcję przepro- 
wadzonego wtedy śledztwa. Jest to 
raczej opowieść o jednym z policjan- 
tów, który z powodów osobistych co- 
raz mocniej angażuje się w poszuki- 
wania gwałciciela. Kiedyś jego żona 
została zgwałcona, oboje nie potrafią 
o tym zapomnieć, policjant czuje, że 
sukces w tym dochodzeniu pomoże 
im pogodzić się z przeszłością. Mimo 
silnie rozbudowanego wątku psycho- 
logicznego w filmie nie brak napięcia: 
tożsamość przestępcy pozostaje 
nieznana aż po dramatyczny finał, 
rozegrany w strugach deszczu. (ec) 


Complex of Fear. USA, 1993. R: 
Brian Grant. W: Hart Bochner, Joe 
Don Baker, Chelsea Field, Brett 
Cullen, Farrah Forke, Ashley Gard- 
ner. ion/Demel. 


PLAŻA CUDÓW 


Komedia obyczajowa, 98' 


Rach, ciach, wyskakujemy z bikini! 
Tak chyba musiała brzmieć najczęś- 
ciej powtarzana komenda na planie. 
Panienek jest dużo, chodzi o konkurs 
na. Miss czegoś tam. Nie są to takie 
znów cuda, ale tytuł odnosi się do 
dżina, jak trzeba zaklętego w butelce, 
z której wychodzi, aby spełniać ma- 
rzenia pewnego lekkoducha o złotym 
sercu imieniem Scotty (Cameron). 
Dżin jest płci panieńskiej, nazywa się 
Jeanie i w przeciwieństwie do pozos- 
tałych nie wyskakuje co chwila z biki- 
ni, tylko wdziewa powłóczyste szara- 
wary. To niesprawiedliwe, bowiem A- 

olenz też miałaby to i owo do 
pokazania. Tłem są plaże Kalifomii, 
myśli w tym za grosz, ale przyjemnie 
popatrzeć na dziewczęce ciała w sy- 
tuacjach stuprocentowo aseksual- 
nych. (08) 


Miracle Beach. USA, 1992. R: Skott 
Snider. W: Ami Dolenz, Dean Ca- 
meron, Felicity Waterman, Alexis 
Arquette, Brian Perry, Martin Mull, 
Vincent Schiavelli, Allen Garfield, 
Pat Morita. ITI. 


ŻYCIE NA CAŁEGO 
Komedia, 93' 


Dexter Jackson, bohater filmu, robi 
karierę w rytmie rap. | robi ją dość 
raptownie. Przypadek sprawia, że 
z małej pralni Dexter trafia do jednej 
z telewizyjnych stacji, gdzie zostaje 
reporterem. Zyskuje popularność, 
bez skrupułów wyprzedając w swo- 
ich programach rozmaite sprawki ita- 
jemnice bliskich i znajomych ze 
slumsów. Łatwo poddaje się obowią- 
zującym w telewizyjnym biznesie re- 
gułom gry i przystaje na różne „nie- 
moralne propozycje”, bo chce być 
wielką gwiazdą. Powoli wyrasta ze 
starego garnituru, starego samocho- 
du, starych przyjaciół, dziewczyny 
wreszcie. Opamiętanie przychodzi w 
ostatniej chwili. A więc historyjka 
z morałem znana już z niejednego fil- 
mu? Tak, tylko że w „ Życiu na całe- 
go” zostaje ona jak gdyby wyskando- 
wana przez któregoś z raperów 
w rytm muzyki Herbie Hancocka. 
Jest opowieścią na luzie, dowcipną, 
pełną zabawnych scenek, z kilkoma 
obrazkami zmysłowego tańca. Ko- 
media bez wielkich pretensji, ale i 
bezpretensjonalna. (Ik) 


Livin' Large. USA, 1991.R: 

Schultz. W: Terrence „T.C”, 
son, Lisa Arrindell, Blanche Ba- 
ker, Nathaniel „Africa” Hall. Star- 
cut. 


FILM sierpień 1993 


| W. l, ysoki, muskularny brunet 
| o błyszczących oczach i 
| olśniewającym uśmiechu. 
Wymarzony amant. Z ta- 
kim wyglądem mógłby 
ć jako ekranowy kocha- 
, ale Billy Zane na razie 
mija kolejne pułapki. Nie dał s 
sać do jednego typu ról 
Pochodzi z rodziny o aktorskich tra- 
dycjach. Wszystkie wolne od nauki 
chwile spędzał w teatrze, podpatrując 
grę znanych aktorów i sam próbując sił 
nie. Po liceum, razem z siostrą Lisą 
ył na podbój Hollywood. Ona 
a rolę w „Koszmarze z ulicy M 
zów”, on po epizodach w „Powrocie do 
| przyszłości” Roberta Zemeckisa i „Crit- 
| |tersach” Stephena Herecka zagrał z Kie- 
Jferem Sutherlandem i Keanu Reevesem 
w dramacie telewizyjnym „The Brother- 
jg  hood of Justice” Charlesa Bravermana 
| (1986). Przyłączył się do eksperymen- 
talnej grupy teatralnej „The Actors' 
Gang” kierowanej przez Tima Robbinsa. 
Szansą na sukces okazało się zaprosze- 
nie z Australii: Phillip Noyce propono- 
wał mu w „Martwej ciszy” (1988) rolę 
psychopatycznego mordercy, który nę- 
ka pewne małżeństwo podczas ich sa- 
motnego rejsu po oceanie. Zane wyko- 
rzystał szansę tworząc wyrazistą postać 
szaleńca, który na równi ze strachem 
budzi współczucie i zrozumienie. „Mar- 


| łatwo skońc 


ne 


FILM sierpień 1993 


, która odniosła sukces także 
anach, była dla niego ważna rów- 
ż z powodów osobistych. Na jej pla- 
nie poznał australijską aktorki |- 
lins, w której z miejsca zakochał się. Co 


„ Lisę C 


prawda ich wspólna scena została wy- 
cięta w montażu, ale Billy i Lisa trzy ty 
godnie po pierwszym spotkaniu byli już 
zaręczeni. On miał 21 lat, ona 18. Od 
razu po zakończeniu zdjęć do filmu 
pobrali się i wyjechali do USA. Tu na 
Billy'ego czekała już rola kolejnego psy- 


chopatycznego mordercy w telefilmie 


je of the Hillside Stranglers” Ste- 
vena Gethersa, rekonstruującym histo- 
rię kuzynów-dusicie 


, którzy terroryz: 
wali Los Angeles. Zaczęto porównywać 
go z młodym Marlonem Brando, co 
skwitował przekornie: 70 wyróżnienie, 
ale znając moje 
nie wróż 
wany z Brando, jutro mogę być z Har- 
po Marxem. Nie dał się zaszufladkować 
jako kolejny czarny charakter. 

Kiedy poczuł niebezpieczeństwo, 
zagrał w „Ślicznotce z Memphis” Micha- 
ela Catona-Jonesa (1990) klasycznego 
amanta. Ucharakteryzowany na Clarka 
Gable, z jego zabójczym wąsikiem był 
bombardierem w dziesięcioosobowej 


cie boję się że to 


zczęs 
, dobrze. Dziś jestem porówny- 


załodze legendarnego amerykańskiego 
bombowca B-17, „Memphis Belle”, któ- 
ry w czasie II wojny światowej dokony- 


wał nalotów na Niemcy i o którym w 


1943 William Wyler nakręcił film doku- 
mentalny. Potem partnerował siostrze w 
„Femme Fatale" Andre Gutfreunda 
(1990); w sześciu ostatnich odcinkach 
serialu „Miasteczko Twin Peaks” jako 
szlachetny milioner J.J. Wheeler zdoby- 
wał serce Audrey Horne i walczył w ob- 
ronie wielorybów. W czarnej komedii 
„Blood and Concrete: A Love Story” rato- 
wał samobójczynię graną przez Jennifer 
Beals. Przyjął epizod u boku Janet Jack- 
son w „Poelic Justice”, najnowszym fil- 
mie Johna Singletona, twórcy „Boyz'N 
the Hood”. Wciąż zadziwia różnorod- 
nością granych ról 

W tym roku pojawił się już jako żądny 
mocnych wrażeń pułkownik z przepas- 
ką na oku w murzyńskim westernie 
„Posse” Mario van Peeblesa i zyskał 
przydomek nowego Lee van CI 


„Orlando” Sally Potter, nieco zwariowa- 
nej adaptacji powieści Virginii Woolf, 
jest dandysem w fantazyjnych perukach 
i wyszukanych strojach. Na pytanie, co 
skłoniło go do zagrania w niskobudżeto- 
wym (jak na warunki amerykańskie) fil- 
mie angielskim, odpowiada: Spodobało 


mi się jego przesłanie. Zresztą w Holly- 


wood rzadko robi się filmy o podróżach 
w czasie, transwestytach i wojnie płci. 
Z kolei w znanym z naszych ekranów 
„Snajperze” Luisa Llosy jego bohater u- 
czy się Ę 


zabijania 2 zimną krwią. 


mistrz olimpijski w strzelaniu, wys 


Fot. Russel Young/Stills 


w głąb panamskiej dżungli z misją zabi- 
cia przywódcy partyzantów, musi 
pomnieć o sumieniu. 

Billyego Zane'a interesuje nie tylko 


za- 


aktorstwo. Napisał scenariusz serialu te- 


lewizyjnego „Gargoyle”, w którym zag- 
ra z żoną. Razem z Timothy Learem, le- 
gendą lat 60. i ojcem chrzestnym Wino- 
ny Ryder oraz Umy Thurman, przygoto- 
wuje film o „rzeczywistości wirtualnej”. 
apelusze i barwne chus- 
ty. Jego obsesyjnym marzeniem jest op- 
racowanie nowej, ekologicznej metody 
pozbywania się śmieci. Na razie zajmuje 
się ich wywożeniem z okolic Los Ange- 
les. Czuję się jak współczesny Indiana 
Jones, mam ten sam zapał i nie boję się 
ryzyka. — twierdzi. 


Kolekcjonuje 


Fot. Russel Young/Stills 


j 


„| Krwi, świeżej krwi potrzebuje kino! 
Potrzebuje reżyserów, scenarzystów 
i producentów, którzy robić będą filmy 
atrakcyjne dla widza, potrafiące przy- 
kuć jego uwagę, ale przy tym wciąż 
wzbogacane o nowe elementy, nowe 
punkty widzenia. Sprawniekorzystające 
ze znanych sposobów uwodzenia wi- 
downi, a jednocześnie wciąż próbujące 
sposobów nowych, czasem ryzykow- 
nych, czasem bulwersujących. 

Abel Ferrara („Crime Story”, „Król No- 
wego Jorku”, „Kocur” „Miasto strachu”) 
jest jednym z „gorących”, najmodniej- 
szych dziś i najbardziej intrygujących 
reżyserów nowego Hollywood. Zwykle 
wymienia się jego nazwisko jednym 
tchem z Quentinem Tarantino („Reser- 
voir Dogs”) i — choć rzadziej — braćmi 
Coen. Abel Ferrara jest jednak od braci 
Coen brutalniejszy, mniej „artystyczny”, 
bardziej „komercyjny”, przynajmniej 
pozornie. Abel Ferrara to twórca mrocz- 
nego kryminału „Król Nowego Jorku”, 
który na nowo objawił możliwości ga- 
tunku, pokazał, że w dynamiczny, bru- 
talny film gangsterski można wpisać roz- 
ważania egzystencjalne. Abel Ferrara to 
twórca słynnego „Złego porucznika” 
z Harveyem Keitelem w roli głównej, 
filmu-skandalu, filmu wyklętego i kulto- 
wego. 

Abel Ferrara to reżyser niezwykły 
z kilku powodów. Facet o bardzo precy- 
zyjnie wymyślonym, ostrym jak żyleta 
stosunku do świata, który na konferenc- 
jach prasowych odgrywa rolę rozkoja- 
rzonego i zmiennego w nastrojach świ- 
rusa. Outsider i prowokator, który w fil- 
mowej robocie pracuje z dyscyplina 
sprawnego rzemieślnika. Przewrotn 
moralista, który odgrywa nihilistę i cyni 
ka. 

Dwuznaczny sukces i perwersyjny 
rozgłos „Złego porucznika” sprawiły, że 
na kolejny film Ferrary czekano z og- 
romnym zainteresowaniem, spodzie- 
wając się kolejnej prowokacji i kolejne- 
go skandalu. „Pożeracze ciał” znaleźli 
się w konkursie głównym festiwalu 
w Cannes, temperatura oczekiwań 
wzrastała. Canneński pokaz wywołał 
jednak konsternację. „Tylko tyle? — py- 
tano. — Jak na Ferrarę, to zbyt płytkie, 
zbyt puste.” Ton ogólnego rozczarowa- 
nia podzielałem i ja, czemu dałem wy- 
raz w swej canneńskiej relacji wspo- 
minając z pewnym lekceważeniem 
0 nowym filmie Ferrary. A jednak im 
dłużej myślę o „Pożeraczach ciał”, tym 
bardziej wydaje mi się, że w pierwszej 
chwili odebrałem tylko jedną, tę komer- 
cyjną, powierzchniową warstwę filmu. 
Jest także inna: dziś przypuszczam, że 
Ferrara znowu ze mnie zakpił. 

„Pożeracze ciał” to horror SF nawią- 
zujący do klasyki gatunku, „Inwazji po- 
żeraczy ciał” (Invasion of the Body Sna- 
tchers) z 1956 i remake'u z 1978. Tu 
jednak akcja nie rozgrywa się w wielkim 
mieście San Francisco, ale w przestrzeni 
zamkniętej ogrodzeniem, w jednostce 
U.S. Army. Przybywa do niej dr Malone, 
dość młody jeszcze naukowiec z żoną 
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i trojgiem dzieci. Najstarsza, 16-letnia 
córka Marti spotkała w toalecie na 
przydrożnej stacji benzynowej przera- 
żonego Murzyna, który wykrzykiwał 
bezładnie: „Przychodzą po ciebie we 
śnie! Przychodzą we śnie!” Gdy nad- 
biegła pomoc, Murzyna już nie było. 

W bazie Marti i jej rodzina szybko 
znajdują swoje miejsce, Marti zaprzy- 
jaźnia się z córką komendanta. Dr Ma- 
lone zabiera się do swej misji: zbadania 
związku zanieczyszczeń promienio- 
twórczych wody i ziemi na terenie bazy 
z serią załamań nerwowych i psychicz- 
nych depresji wśród żołnierzy jednostki. 
Osytuacji informuje go lekarz bazy (Fo- 
rest Whitaker), który zachowując służ- 
bowy rytuał, nie potrafi jednak kryć swe- 
go przerażenia. 

To staje się podczas snu. Z obłych, 
wilgotnych „piguł” wielkości dużej dy- 
ni, wydobytych z pobliskich bagien 
i przywiezionych na teren bazy, wysu- 
wają się ruchliwe macki. Przypominają 
szybko posuwające się pnącza roślin, są 
przezroczyste lub żółtawe. Podpełzają 
do śpiącej ofiary, wsuwają się do jej ust, 
nozdrzy, uszu... Po kilku chwilach na 
przeciwległym krańcu macek powstaje 
wierna replika ofiary, z wygladu dokład- 
nie taki sam człowiek. Kiedy „transfu- 
zja” jest zakończona, ciało ofiary zapa- 


- Czy ludzie obok. 


da się i kapcanieje w mgnieniu oka. 
„Nowe” wcielenie, fizycznie identycz- 
ne, przejmuje rolę pożartego. 

Najpierw ofiarą pada matka Marti. 
Nikt nie orientuje się w zamianie poza 
jej kilkuletnim synkiem, który wie, że to 
nie jest już jego mamusia i ucieka od 
niej rozpaczliwie, ku zdziwieniu pozos- 
tałych domowników. Potem epidemia 
rozszerza się gwałtownie. Sobowtóry 
pożartych ofiar tym się od nich różnią, 
że nie wykazują żadnych uczuć i są śle- 
po posłuszne jednej, pozaziemskiej 
władzy. Tworzą sprawną, szybko roz- 
rastającą się armię. 

Dr Malone, Marti i jej absztyfikant, 
młody żołnierz, podejmują walkę z „po- 
żeraczami ciał”. W bazie jednak zaczę- 
ła się już rzeź, jedynym wyjściem jest 
ucieczka. Najbardziej mrożące krew 
sceny filmu to nie sceny ohydnego wy- 
sysania ciał, ale właśnie obława na ży- 
wych. Żywi bowiem nie wiedzą, czy 
ludzie wokół nich to jeszcze ludzie, czy 
już potwory. „Nowi” mają oczy zimne 
i puste, twarze nieruchome. Nie są jed- 
nak podobni do robotów, zmechanizo- 
wanych cyborgów czy pokracznych 
„żywych trupów” z filmu Romero. Są 
prawie ludźmi. Sa ponurymi karykatura- 
mi ludzi opanowanych przez jedną i- 
deę, ogarniętych amokiem bezwzględ- 


nego działania w tej samej sprawie. 
Mocne są sceny, gdy „nowy”, ziden- 
tyfikowawszy wśród tłumu „nowych” 
człowieka, straszliwym wrzaskiem daje 
sygnał do obławy. Co prawda naszym 
bohaterom udaje się ujść cało z bazy, 
ale przecież nie mają dokąd uciec, za- 
raza rozprzestrzenia się na cały kraj. 
Największe wrażenie zrobiły na mnie 
jednak chwile intensywnego, wzajem- 
nego patrzenia sobie w oczy z pyta- 
niem: „Czy jesteś jeszcze człowie- 
kiem?”. Boczłowieczeństwo to uczucia, 


ale to także rozmaitość, różnorodność. 
Różnorodność celów, dążeń, metod, 
pragnień, marzeń, opinii, interpretacji. 
Ludzkie kształty zunifikowane jedną i- 
deą, ślepo dążące do tego samego celu, 
opanowane tym samym obsesyjnym 
pragnieniem, ślepo posłuszne jednej 
władzy, takie same — to tylko ludzkie 
powłoki wyssane z człowieczeństwa, to 
potwory. Tako rzecze Ferrara. | ja mu 
wierzę. 

Po tym wszystkim dodać jednak mu- 
szę, że nie mam złudzeń: „Pożeracze 
ciał” są filmem znacznie mniej ważnym 
niż „Zły porucznik”, nie tak głębokim, 
nie mającym nic z jego agresji, skanda- 
licznego tonu i prowokacji. Więc regres 
formy, ale chyba nie regres umiejętnoś- 
ci. Raczej świadoma odmiana stylu, ga- 
tunku i wagi. 

Abel Ferrara w gatunkowe formuły fil- 
mu gangsterskiego, policyjnego czyhor- 
roru science fiction potrafi wpisać opo- 
wieść o sprawach znacznie ważniej- 
szych, niż to się w pierwszej chwili wy- 
daje. Jakby chciał przed nami ukryć, że 
rozmawia z nami serio. 


MACIEJ PAWLICKI 


BODY SNATCHERS, reż. Abel Ferrara, 
USA 
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Kolekcjonowanie autografów nie jest łat- 
wym hobby. Czytelnicy sygnalizują, że She- 
rilyn Fenn znowu zmieniła agencję. Nowy 
adres podamy jak tylko go wytropimy. Na 
szczęście sir Anthony Hopkins nie zapomi- 
na o swoich wielbicielach. MONIKA D. z Ra- 
dzynia Podlaskiego tak zaczyna swój list: 
„Bardzo, ale to bardzo chciałabym wam ser- 
decznie podziękować za adres Anthony 
Hopkinsa, który wydrukowaliście w „Fil- 
mie”. Napisałam list do pana Hopkinsa i pro- 
szę sobie wyobrazić, że naprawdę dostałam 
odpowiedź! Piękne, kolorowe zdjęcie 
z własnoręcznym podpisem i karteczka 
z prześlicznie wydrukowanym nadrukiem 
„With the Comi ients of Anthony Hop- 
kins”. Myślałam, że zgłupieję z radości, krzy- 
czałam na całą klatkę schodową jak idiotka 
siejąc niewątpliwie zgorszenie wśród sąsia- 
dów. Ciekawe, kto by nie wrzeszczał?...” No 
właśnie, my w „poczcie” na pewno tak. Pod 
koniec swojego listu MONIKA D. żali się na 
krajowych ulubieńców: „Na odpowiedź od 
Anthony Hopkinsa czekałam miesiąc i ty- 
dzień, i wystarczył tylko jeden list. A tymcza- 
sem do pana Zamachowskiego wysłałam ich 
mnóstwo (i nie tylko do niego — jeśli chodzi 
o polskich aktorów). Może to głupio zabrz- 
mi, ale wydaje mi się, że polscy aktorzy (o- 
czywiście tylko niektórzy!) mają o sobie 
cholernie wysokie mniemanie. Cenią bar- 
dziej siebie, a nie ludzi, którzy tak naprawdę 
decydują o ich popularności.” Ostro to zab- 
rzmiało, może warto uzbroić się w większą 
cierpliwość i dać niektórym przynajmniej u- 
lubieńcom jeszcze jedną szansę, bo jak już 
powiedzieliśmy na wstępie: kolekcjonowa- 
nie autografów nie jest łatwym hobby. 

MICHAŁ S. z Lublina. Już myśleliśmy w 
„poczcie”, że udało nam się spełnić wszystkie 
„Oscarowe" prośby, a tu okazuje się, że pomi- 
nęliśmy role kobiece. W latach 1981-1992 sta- 
tuetkę zdobyły: Katharine Hepburn („Nad 
Złotym Stawem”), Meryl Streep („Wybór Zofii”), 
Shirley MacLaine („Czułe słówka”), Sally Field 
(„Places in the Heart"), Geraldine Page („The 
Trip to Bountiful"), Marlee Matlin („Dzieci gor- 
szego Boga”), Cher („Wpływ księżyca”), Jodie 
Foster („Oskarżona”), Jessica Tandy („Wożąc 
panią Daisy), Kathy Bates („Misery”), Jodie 
Foster („Milczenie owiec”). Listę filmów wyróż- 
nionych Oscarem za najlepsze zdjęcia zamieś- 
ciliśmy w nrze. 26 z tego roku. 

GRAŻYNA K. z Opola. Zgadza się. Sean 
Bean z „Klarysy” grał terrorystę w „Patriot Ga- 
mes" Phillipa Noyce'a. Ostatnio w telewizji an- 
gielskiej odbyła się premiera jego najnowszego 
filmu „Sharpe”. Jest to dramat kostiumowy (o- 
party na powieści Bernarda Cornwella), akcja 
którego rozgrywa się na początku XIX wieku 
Zdjęcia powstawały na Ukrainie, w Portugalii 
i Wielkiej Brytanii 

MARZENA T. z Warszawy. Marcusa Gilber- 
ta mogliśmy również zobaczyć w „Duchu zMon- 
te Carlo", prezentowanym przez TVP, a zreali- 
zowanym na motywach noweli Barbary Cart- 
land. Helena Bonham-Carter, dziś obok Emmy 
Thompson najpopularniejsza aktorka angiels- 
ka, swoją karierę zaczęła od „Lady Jane”, histo- 
rii dziewięciodniowego panowania na tronie an- 
gielskim 16-letniej Jane Grey. Zagrała również 
w „Pokoju z widokiem” i „Howards End", a os- 
tatnio w serialu telewizyjnym o Marinie Oswald, 
żonie Lee Harveya Oswalda, domniemanego 
zabójcy prezydenta Johna Kennedy'ego. 

KRZYSZTOF Z. z Gdyni. Filmografia Kevina 
Kline'a? Proszę bardzo: Wybór Zofii (1982), The 
Pirates of Penzance (1983), Wielki chłód 
(1983), Silverado (1985), Violets Are Blue 
(1986), Cry Freedom (1987), Rybka zwana 
Wandą (1988), The January Man (1989), Ko- 
cham cię na zabój (1990), Babka z zakalcem 
(1991), Wielki Kanion (1991), Dave (1992). Kli- 
ne dostał Oscara za rolę drugoplanową w „Ryb- 
ce zwanej Wandą i jest mężem aktorki Phoebe 
Cates. 

ELŻBIETA P. Goldie Hawn nie mogła kilka 
miesięcy temu obchodzić swoich 45-urodzin — 
w rzeczywistości, urodzona 21 listopada 1945, 
skończyła już 47 lat. 

DOROTA K. z Warszawy. Nie, Tom Cruise 
nie dostał Oscara za swoją grę w „Urodzonym 
4-go lipca” Olivera Stone'a. Skończyło się na 
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nominacji, Tom przegrał z Danielem Day-Lewi- 
sem. 

AGNIESZKA J. z Płocka. To nie pomyłka. 
Istnieją dwa filmy pt. „Top Gun”. Ten bardziej 
znany to oczywiście film Tony'ego Scotta z To- 
mem Cruise i Kelly McGillis. Ale wcześniej był 
western „Top Gun” nakręcony w 1955 przez 
Raya Nazarro ze Sterlingiem Haydenem i Wil- 
liamem Bishopem w rolach głównych. 

IWONA M. z Krasnegostawu. Żaden z po- 
szukiwanych przez Panią filmów nie trafił u nas 
do obiegu video. 

AGNIESZKA W. z Płońska. Irene Jacob 
urodziła się 15.07.1966 i studiowała aktorstwo 
w genewskim Conservatory of Dramatic Arts 
oraz londyńskim Drama Studio. Zagrała m.in. w 
"Do zobaczenia, chłopcy”, "Le bande de 
quatre", "Les mannequins d' osier”, "Erreur de 
jeunesse”, "Laveille", "Le secret de Sarah Tom- 
belaine”, "Claude". Jej największym sukcesem 
była oczywiście podwójna rola w "Podwójnym 
życiu Weroniki" Krzysztofa Kieślowskiego. 

KAŚKA U. z woj. elbląskiego. Nie wiemy 
czy Kyle MacLachlan ma słabość do kobiet o 
imionach zaczynających się na "L", ale 
zbieżność jestrzeczywiście zastanawiająca. Co 
dofilmografiito poza serialem "Miasteczko Twin 
Peaks" (1991) zagrał: "Diuna" (1984) i *Blue 
Velvet" (1986) Davida Lyncha, "The Hidden” 
Jacka Sholdera (1987), "The Doors" Olivera 
Stone'a (1991), "Don't Tell Her It's Me" Malcol- 
ma Mowbraya (1991), "Proces" Davida Jonesa 
(1992), "Rich in Love" Bruce'a Beresforda 
(1992) i "Twin Peaks. Ogniu krocz ze mną" 
Davida Lyncha (1992). Madchen Amick ma ze 
swoim czarnoskórym przyjacielem Davidem 
Alexis syna, Sylvestra Time 'a, który urodził się 
w lipcu ubiegłego roku. Wkrótce Madchen zos- 
tanie matką po raz drugi. Soundtrack "Twin 
Peaks. Ogniu krocz ze mną” zawiera piosenki 
w wykonaniu Little Jimmy Scotta ("Sycamore 
Trees", "She Would Die for Love”, "Falling"), 
Thought Gang ("The Black Dog Runs at Night”, 
"A Real Indication”) i Jules Cruise ("Questions 
in the World of Blue", "Deer Meadow Shuffle", 
*Double R Swing", "Best Friends") oraz kom- 
pozycje Angela Badalamenti ("Moving Through 
Time", "Love Theme", "The Voice of Love") i 
Davida Lyncha ('Blue Frank", "The Pink 
Room"). 

Płyta nie była wydana w Polsce, ale jej kom- 
paktowa wersja jest dostępna w niektórych 
księgarniach 
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